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Franciszek Paika 

.;_ ])lĄ MNiE "MC>SZf, 
TAKĄ Co NiE GORI.! 

Gdy myśl imy o szkole-, na.płyn a.ją.  wspomnie­
nia psich figlów, jakie płataliśmy swym ,, y­
chowau·com, Postanowilii;my tedy przy końcu 
roku szkolnego oddaćó uszanowanie nauczyciel­
skiemu trudowi inaczej niż zwykle: bez ranfar 
i wielkkh słów. Fragmencik ksiąiki pt. ,,Re­
kreacje Mikołajka" rozbawi czytelnik(,w •. Du­
najca" na pe,, no. A m oże skłon i także do  głęb­
szej ..refleksji? 

J 
e:-.tem dzisiaj bardzo zadowolony, bo Pani za­
prowadziła całą klasc do muzeum. i.eby nam 
pokazać obrazy. To jest okropnie zabawnl.', 

kiedy lak wszyscy wychodzimy razem. Szknd:1 ,  że 
nas·t:a Pani, chociaż. taka m iła, nic chce robić k­
go cz�ściej. Ze szkoły do muzeum mieliśmy j l' ­
chać autokarem. Autokar nir mógł  stnnnć prn•d 
szkołq, więc mrn�ieliŚIT'IY prz(' jść przez j C'zcln ic;. Pa­
n i  powiedziała :  

- Ustawcie się w szc·n•gu d w•,jkami ,  t rzym.1 j ­
c i<'  sic: za  rc:ce i uważajc ie :  

To m i  s ic:  nie podobało .  bo s ta łem obok Ah:P­
sta, który jest bardzo gruby i do tego bez przC'n•:y 
je, v.-ięc nieprzyjemnie trzym:tć go za rr,kc;. '"�u­
bic; Alcesta, ale on ma z�a,·s7c tłuste- a lb') kpicie 
r�ce - to zaleiy od kgo, co je. Dziś mi .l ll'm 
s1.cz�!icie, bo r<:ce miał suche. 

- Alcest, co jesz? - zapytalC'rn go. 
- Kruche ciasteczkc1 - odpowie,I ział  p., r-

1k:iąl mi okruchami oroglo w twarz. 
Xa przodzie, obok P:ini .  stal Ananiasz - pkrw­

szy ucze1l i pieszczoszek naszej Pani. Nie lubimy 
go za bardzo, ale rzadko go bijemy, bo nosi oku-, 
lary. 

- Naprzód marsz! - krzyknął Ana·niasz i ,�­
częliśmy przechodzić na drugą stronę ulicy, a po­
licjant zatrzymał samochody, żebyśmy mogli 
przejść. 

Nagle Alcest puścił moją rękę i powiedział, że 
wraca, bo zapomniał karmelków w klasie. Alcest 
zaczął iść w odwrotnym kierunku przez środek 
szeregu i zrobiło się zamieszanie. 

- Alcest dokąd? - zawołała Pani. - Wróć na­
tychmiast! 

- Tak dokąd to, Alcest? - powtórzył Ana­
ni;· sz. - Wróć natychmias t !  

T o ,  co powiedział Ananiasz. nie podob<.lło si( 
Euz<-'biuszowi. On jest bardzo silny i lubi d,,wać 
fangi w nos. 

- Te, pieszczoszek, czego się_ "lrącan? Zara.t: 

Nowy Sącz, 7 czerwca 1981 

O 
opowiadol mi Morcir. jak to do Gnojkowic 
dawno temu przyjechoł prelegent z odczytem 
o obrotach ciał riicbieskich. Godol z godzine 

i poprosił o dyskusje Ludziska seplali co�i mię­
d-zy sobą, ale na otwarte godanie nik sie  nie poi­
woł. Wrescie z końca świetlicy I-Odezwała sic Mig­
dzino: 

- Pon płanetnik tak piyknie godali  ło J!wioz­
dach, to jo sic kciała spytać, co to jes ze bla�m­
nych gornków ni  mozno kupić! 

Poderwoł sic sołtys 1 oedzioł : - Głupio gododc 
Migdzino i nie do tego co sie tycy ! Pon lcfercnt 
przyjcchoł po linii gwi')zd. a nie gornków. 

- Ee. co wy ta wicie - pedziała Migdt.ino. -
Jak ten pon wi, co jes ri.: gwiozdach, to co by tam 
nie wiedzioł, co ies po sklepach. 

Potem wstol Michoł {!odo:  - Jo se ni moge 
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wymiarkówać, zeby 00 tych gwiozd było tak da­
leko. Moze być, ze w dzień jes daleko. ale w nocy, 
przecie widać te gwiozdy bliziućko. 

Na to łodezwoł sie Tobijos, oo zawdy śpasy Ju.: 
b i :  - Ni mos umiarkówanio Michoł, łuno jes da• 
Jeko: choćby laki Stefek juz śtyry roki temu po­
s<Xł do wojska i dopiyro do piyrse gwiozdki dosed. 

Wstała Kwaśniosko i godo lak: - Ja ta w te 
wrózby nie wiene. Jesce najpewnlejse to te stare 
nrzcpowiednic. Tego roku spełniła się jedno: 
STYRDZIESTU AKTYWISTÓW JAKICII, STER• 
DZIESCI DNI TAKICH._ 

Ludzie zaceli sie śmioć, bo sie zmiarkówali, ze 
Kwaśnioski pomiszało sie szkolenie ideologiczne 
z kościelnem. A prelegent opuścił Gnojkowice 
doizna skolo·wany Do dziś o takiem bez praktyc­
n ego podej:kio do zycia mówi sie we wsi. p ł a  ... 
n e t n  i k. 

Minął rok od śmierci Janusza. Spran·y, który m ten iyczłiwy l udziom sądeczanin służył, posu• 
nęły się bardzo do orzodu. Wiatr historii niejedną plewę odsiał od ziarna.. C ieszyłby się Janusz, 
że  prawdziwiej i mądrzej zrobiło się nad Dunajcem. 

Brakuje nam .leg() wrażliwości, pogody ducha i niepokory. Umiał celnym słowem, anegdotą, 
lachow�ką gawędą 1:aatakować napusz.oną głupotę. Nigdy nie stracił zdrowego rozsądku, nie po­
l ubił  kadzidła i wazel iny. l.\Ia w tej wielkiej przemianie, jaka idzie przez kraj, swój własny -

• wida(· dzisiaj, że niemały - udział. \\1ięc wspominając Przyjaciela� nie tylko o zaletach ;Je­
go charakteru myśJimy ale także o tym, co po sobie zostawił . . Bił się bowiem o słuszne spra­
wy, ko<'hał swą ziemię.  żył blisko ludzi .  Nic o każdym można to powiedzieć. 

Corz 1rn nam :r. powodu tej przedwczesnej straty właśnie dlatego, że Janusz Kosz:vk miał mo­
ra ' ·,c pri!"\-\.·o u('7estnic:,yć w odnowie ż:ycia spolcc:,nego z podniesionym czołem. Przechowamy 
n1. 7 z(' pa111 ięć o t�·m dobrym czło\.\ icku. Czas nic złagodzi bólu. Nie wszystko umiera,_ (a) 

do:--laniesz fangc: w nos - powiedział Euzebiusz 
i podszedł do Ananiasza. 

Ananiasz scho\vał się za panią i powiedział, 7.c 
jl'go nie moi.na bić, bo ma okulary. Wtedy EuzC'­
biusz, który stał na ko1'icu, bo jest bard1.o duży, 
roztrącił szereg - chciał złapać · Ananiasza, zdj<1ć 
mu okulary i dać fangę w nos. 

- Euzebiusz. proszę wrócić na  miejsce? - krzy­
kn�la Pani. 

- W łaśnie, Euzebiusz. proszę wrócić na mit.'j-
�l:C powtórzy] Anania�z. 

- Nie chcialb:,.·m pani przeS([.kadzać - powic­
dział policjant - ale jut dość długo zatrzymuję 
ruch, jeżcli więc ma pani zamiar prowadzić lek­
cję na j9-u.J.ni, to niech mi pani powie. SkicrujG  
samochoct, rnzez klasy szkolne!  

Bardzo chcieliśmy to zobaczyć, ale Pani zrobi­
ła się czerwona i takim tonem kazała nam wejść 
do autokaru, :ie uozumieliśmy, że nie ma żartów. 

Autokar ruszył. Policjant dal znak samochodom, 
:i.e mogą jechać. gdy nagle usłyszeliśmy zgrzyt 
hamulców i krzyk. To był Alcest, który z paczką 
karmelków w ręku orzcbiegał przez jezdni(. W 
końcu Alcest znalazł si( w autokarze i mogliśmy 
nareszcie ruszyć. Zanim skręciliśmy za róg, zoba­
czyłem jak policjant rzucił swoją białą pałeczkę 
na ziemię, a dookoła nicgo samochody stłoczyły 
się jedne na drugich. 

Weszliśmy do muzeum grzecznie, w szeregu bo, 
lubimy przecież naszą Panią, a zauważyliśmy, że 
jest bardzo zdenerwowana, zupełnie jak mama, 
k iedy tata strąca popiół z papierosa na dywan, 

- Zobaczycie tu obrazy wykonane przez mi­
strzów szkoły flamandzkiej - wyjaśniła Pani. 

Nie mówiła długo, bo nadbiegł strażnik krzy­
cząc, że Alcest maże palcem po obrazie, żeby zo­
baczyć, czy (arba jest jcszcze świeża. Strażnik 
powiedział Alcestowi. że nie można niczego doty­
kać, i zaczął się z nim sprzeczać_, bo Alcest upie­
rał się, że można, bo obrazy są suche i nie bru-

dzą. Pani kazała Alcestowi, żeby zamilkł, i przy„ 
rzekła strażnikowi, że b�dzie na nas uważać. 

Strażnik odszedł, ale kręcił głową. 
Pani tłumaczyła dalej, a my tymczasem urzą­

dziliśmy sobie bardzo fajną ślizgawkę, bo podłoga 
b}'la z gładkich płytek. pierwszorzędna do ślizga­
nia. Bawiliśmy się wszyscy z wyjątkiem Pani, 
która odwróciła się do nas plecami t tłumaczyła, 
co jest na obrazie. Alcest także się nie ślizgał. 
Zatrzymał się przed małym obrazkiem, na którym 
były namalowane ryby, befsztyk i owoce, patrzył 
na to i oblizywał się. Bawiliśmy się świetnie, a.le 
musieliśmy przestać,  bo Ananiasz odwrócił się 
i poskarżył: 

- Proszę pani, oni sic: bawią !  
Euzebiusz zgniewał się, podszedł do Ananiasza , 

który właśnie zdjął okulary. żeby ·je przetrzeć, 
i nie widział, że Euze�ius1 się zbliża. Ananias-z 
nie miał szczęścia: gdyby nie zdjął okularów, nie 
oberwałby fangi w nos. 

Strażnik podszedł i zapytał Pani, czy nie uwa­
:i.a ,  7.e byłoby lepiej, �dyby.śmy sobie poszli. Pant 
powiedziała, że dobrze. 7.e leż. ma tego dosyć. 

Wychodziliśmy jui 7 �a.lerii, kiedy Alcest pod­
szedł do strażnika. ood pachą trzymał ten obra­
zek, który mu siQ tak podobał, z rybami, befszty­
kiem i owocami; chciał go kupić I zapytał. ile 
stra7.nik za niego chce 

Gdy wyszli.śmy z muzeum,  Gotfryd powiedział 
Pani, że jego tata i mama majq fajną kolekcję 
obrazów i że jęśli Pani tak lubi ob�azy, to - pro„ 

szę bardzo - może do nich przyjść. Pani prze tar· 
la rGką czoło i powiedziała. że ma dość obrazó,v 
na cale życie i na„vet nie chce o nich słyszeć. 
Wtedy zrozumiałem. dlc1 c1.cgo nie wyglądała na 
zadowoloną z tego d nia spędzoncgo z nami w ga­
krii. \Vlaściwie to nasza Pani wcale nie lubi 
obrazów. 

SEMPI: I GOSCINNY 



CMoallewie •1tOU1izac.ii parłyjneJ 
11ln1piaJatee,i &wóreów i działaczy kul­
tury s &erem• Nowego S11cza poszli pod · 
p�: polłłanowili wybrać s w o i m  
delepłem ministra kuUury i sduki. 
JOZEFA TEJCHMĘ. Gość otrzymał 
najpierw dociekliwe pytania, wysłuchał 
sparo krytycznych uwag o działalności 
resortu, następnie poproszono go o nie­
zdawkową odpowie<lż i dopiero po tym 
testującym egz.aminie powierzon-0 mu 
mandat reprezentanta środowislrowej 
opialin. W okresie szczególncg-0 wyoz.u­
len,ia parl:ii na lowestńę kandydatów 
z rewnąln: jest to sukces osobisty Jó­
zefa Tejchmy i za.razem dowód nietu­
zinkowego myślenia towarzyszy z N o­
wego Sącza, któryoh intencje wyłożył 
Andrzej Horoszkiewicz, pomysłodawca 
spotkania się twarzą w twarz z szefem 
1·esortu: - Chcieliśmy przy wspólnym 
stole w11mienić poglądy i w razie 
osiqgnięda porozumienia zobowiązać 
tow. Te,chmę, b11 reprezentował nasz 
punkt widzenia na rządowym i pa1'­
t11inl/ffl fOT1'm. 

17.<!il .....,.,aklycll; kontrola l<J6ł)Odar­
kii �pierem i �eu?z.umi.ałej . w y.rielu 
pmypadlka<lh pohtyk1 wydarw,m.c.zei; no­
we oloreśleruie funkcji wiejsitich k.l:u­
bów k.lwtury; z.więks.zenie opieki nad 
twórcami ludowymi; weryfika,cja zasad 
funkicjonowania służb i pracowni kon­
seiiwacji zabytków; jas,n,e określenie 
statusu artysty i powinnośoi paM1hva 
wobec twórczości profesjona.1nej; pod­
jęcie rewaloryzacji Sta.rego Sącza; po­
pieranie samorządności i sarnodziełno-

w.el: winiffl Hultai Nd teilalll8Śei. 
Uniformizm zabi,ia. odrębności, żywość 
i barwę kultury, k&óra ile mosi aehe­
ma.ty. Dlatego zawsze lll)nyjalem &ym 
tbtieniom, które słuź11, zachowaniu in• 
nośoi, własnego oblicsa re1t,ionów. Rów­
nież w przyszłości wielkość kultury 
budować pragniemy aa różnorodności. 

bycie � M.Y"YSU polskiej kisiąi,k.i, t.roslcę 
o to� by nie załamał 51ję mecenat w 
ochrolllie zabytlków, a takiże dążenie do 
tego, żeby g,ospoda.rka wybworzyla za­
pot;rzebowanie na myśl plas.tyczną fzr1-
równo w przemyśle jak i na przykład 
w urbanisrtyce). 

Za główne doświadczenie swego zy­
cia uznał tow. Tejchma potrzebę woze­
śniejszego mówienia „nie" w sytua­
cjaoh zderzenia osobistych przekooań z 
arbitralnymi decyzjami iinnych ludzi 
CnKied11 \U czeTwcu 1976 roku Piotr Ja­
TO!zewicz podał się do dymisji, a Ed· 
wc1·d Gierek ją odrzucił, powinienem 
byl zrezygnować z pracy w kierow­
·nićtwie. Są sytuacje, kiedy trzeba ztnie-
11ić albo polit11kę, albo polityków. Raz 
powiedziałem „nie" i wtedy musiał na­
stqpić mój wy;azd do Szwajcarii. żte 
się tam czułem i po wymianie ekiPV 
kierowniczej chętnie wróciłem do kra­
ju".) 

• 

R=wój kultury nie jeet �ą re­
sortu, leoz powlnoością państwa. Nie 
po,g,od®imy się nigdy • pa,róy,ltJu!,i,mymi 
tendencjami, z nierównomiernym roz-

INACZEJ 
!ioi rw �Todowiskaoh twó.rców i allii1rna­
Wów · kultury, szanowanie odlrębności 
regionalnych i tradycji; przyj�cie wy­
raźniejszej koncepcji wyohowa-wczej. 

wojem k,ulturalinym, nip. z łata.kią sy­
tuacją na wsi, z kagllcr"ną śytuaieją 
kslą:�ki, z poglądem, ie zakład pracy 
tylko produkuje ... O istocie reform dokonujących się 

oo'ecnie Józef Tejchma powiedział :  -
Wykuwa się nowa formuła centralizmu, 
demokratyzacja objęła partię i całe ży ... 
cie spolecz.ne, następuje usamorządo• 
wienie społeczeństwa i coraz lepiej ro­
zumiemy, ie państwo nie mustl byt 
wszechobecne. 

Apła Konsła.nty, 1\-facicj Ropek, Bar­
bara MM'dylowa, Jan Zarzeka. Antoni 
Malcza.k, Stanisław Glinka, Józef Ka­
czek, Andrzej Krupiński, Ja.cek Masa­
nee. Jóseł Poswizd ora2 niżej podpi­
sao.,. sformułowali nasitępujące postu­
lat)' i reflekisje: 

Konieame jest - wobec z.achw:iania 
się mecenatu. sw.ią0ków zawodowyc:h -
dotowame pm.ez państwo zakładowych 
placówelc kiulitu:ry; uprosz;czenie i UPO­
rz'ldk-e pr,zepisów 1<,,ępujących 
nadal in:licjat:rwę imstancji i stowa,rzy ... 

W tej ostatniej lowestli wypowiedział , 
sit: ekssądeczanin, Czesław Herod, któ­
ry zwiróoił uwagę na - zachwianie się 
socjalistyc,z,nego systemu wartości. Wa­
rw,kiem jego odbudowy jest pmywr6-
cenie sprawi.ecUi.wośoi w codz.iennej 
pra1ktyce. Ideałem wyohowa...vczym po­
zostaje ozłowiek zakorzeniony w gir.u­
pie ${)0łecz.n'ej, myślący o innych, o $O­
bie i o przyszłych pokoleniach. Jeot 
to koncepcja za równo antyk,olektywi­
styomia jak i antyindywiduatistyc.:ma. 

Wzbogacanie ooobowośrci c,.lowielca 
jeat obowJąz.-lciem ponadre.sorlowym. 
Nie. ma bowdem socjalsia.nw be1 pow­
szoohnego dostępu do dóbr ltul�ury. Je­
żeli plac6'W'.loi zakładowe :onajdą się w 
potirzebic, pos,pieszy z pomocą admini­
stu-acja terenowa. Projek:t w tej lowes-tH 
pr,zedloży1iśmy bra�m zwiąaikom 
zawodowym i „Solidarności". Związki 
nie wypraoowaly jesze7.le swego stano­
wi.9ka. 

Rozmowa trwała pooad cztery godzi­
ny. W tajn)'(!h wyOOrach delegatami 
POP środowiska kultury �oota,i Jóu,f 
Te,ieluna I W<>Jcieeh Dębicki. 

. Józef Tejchma powiedział m;<:(ln.y in­
nymi:  - .,Każdy region i ka.idy ezło-

Jako elementamT �e;k t.ra.k-buj� 
roi,wiąz.a:11:li-e probl,emu bib�io� wyda- AOliM OGORZAŁEK 

Do IX Zjazdu pięć tygodni 

PLATFORMA POROZUMIENIA 
Po to, by- odbić się wreszcie od dna, potrzebne 

Jeat nie tylko wnikliwe rozliczenie win i, błędów, 
które doprowadziły do najc:ięższegQ w historii 
partil kr7ąsu. Nie wystarczy również zreformo­
wanie &<>5podark.i i zmiany w funkcjonowaniu sa­
mej parli.i. Najpilniejsza sprawą jest odbudowa 
i umacnianie mufania między społeczeństwem 
i władq. Będzie to m.ożliwe jedynie w warunkach 
pełnego ro&woju demokracji socjalistycmej. 

W założeniach programowych na zbliżający się 
Nadz-w7czajn7 Zjazd PZFR stwierdzono, Ze demo­
kratyzacja kraju jest ściśle związana z umacnia­
niem pańlitwa. Będzie ooo silne, gdy zyska akcep­
tację większości obywateli dla swego programu. 
Będzie llabe - jeżeli górę weźmie tendencja ne-
1uiąca potrzebę umacniania dyscypliny- społeomej. 

Dwa Diebezpieczeństwa zagrażają procesom od­
now7. Z jednej strony tendencje o charakterze 
ant7aocjalistyC1.llym, z drugiej - wypaczenia biu­
rokratyczne. Oba są grcine i nie wa·rW dociekać, 
które ma szerszą bazę społeczną. Aby skutecznie 
się im przeciwstawić konieczne jest przyspiesze­
nie proces-u przeobrażeń w samej partii. 

Przed tygodniem przedstawiliśmy wizję partii 
krytycznie weryfikującej swe bolesne doświadcze­
nia. I>Lil:iaj wracamy do tego fragmentu jej zało­
żeń programowych, który traktuje o ruchu związ­
kowym, polityce kadrowej, praworządnośd i kre­
śli perspektywę porozumienia Polaków na platfor­
mie samorządności i demokracji. 

• jest niiezwykle ważne, by proces demokraty­
zacji coraz wyraźniej przechodził z fazy krytycz­
nej i postulatywnej w fazę konstruktywnego dzia­
łania. Ok:re, obecny jest egzaminem umiejętnoSci 
korzystania z demokracji, Będzie również wiel­
kim egzaminem dla nowych treści i sposbów rea­
lizowania przewodniej roli partii oraz funkcjono­
wania państwa. 

• partia wzywa wszystkich patriotów do two­
rl.ellia i umacniania frontu w s p  6 1  n e j  o d p  o­
w i e d z i a l  n o ś  c i w ponmażaniu i obronie naj­
wyższych wartości narodowych. PZPR spełnia swą 
rolę współdziałając ze stronnictwami sojuszniczy­
mi; z szacunkiem odnosi się do ludzi wierzących, 
opowiada się za rozszerzeniem płaszczyzny współ­
działania między państwem i Kościołem dla do­
bra Polski. Opowiada się t.eż za rozszerzeniem ta­
kiego współdziałania z innymi związkami wyzna­
niowymi. Ważną płaszczyzną dialogu i współpracy 
jest Front , Jedności Narodu jako miejsce spot.kań 
różnych sił społecznych z myślą o poszukiwaniu 
rozwiązań za.ró'W'J1o podstawowych problemów 
ogólnokrejowych, jak i lolcalnych. Rozwój NSZZ 
„Solidarność" na gruncie konstytucyjnych zasad 
ustrojowych i zgodny "Z€ statutem związku otwie­
ra perspektywę jego uczestnictwa w FJN. FJN ma 
szanse stać aię� kuźnią w której formow,ać się bę­
dzie stanowi&ko znaoz.nej większości naszego spo­
leczeństvva w podstawowych sprawach kraju. 

• w dyskusji' przedzjazdowej, należy określić 

-:z. 

z.ałoienia p o l i t y  ,k i k a d r o w c j partii i pań­
stwa. Tworzenie wanmkó-w, rozwoju i awansu lu­
dzi wyróżniających się zdolnościami, pracowito­
:iCią, inicjatywą i zaangażowaniem musi łączyć się 
z eliminowaniem ludzi nijakich, karierowiczów 
i lawirant.ów. NaJwyższlil rangę naleiy nadać mo­
ralnej ocenie kadr. 

Niezbędne jest zarówno poszerzenie bazy społe­
czn-ej, na jakiej opiera sif.; władza ludowa, jak 
i stworzenie warwików, by paf1stwo mogło lepiej 
wykorzystać talenty i kwalifikacje swych obywa­
teli dla wspólnego dobra Róinice światopoglądowe 
i wyznaniowe nie m,ogą stanowić o podziałach w 
pracy dla Ojczyzny. Zasadą takiej polityki powi­
nien być dostęp obywateli bezpartyjnych do kie­
rowniczych stanowisk w państwie i gospodarce. 
Powinniśmy zapewnić znacznie większy udział no­
wych generacji w aktywnej działalności politycz­
nej i społecznej, państwowej i gospodarczej. Trze­
ba zerwać z praktyką przesuwania na równorzę­
dne stanowiska osób, które nie sprawdzily się na 
funkcjach poprzednio sprawowanych. Należy do­
konać reorganizacji administracji państwowej 
szczebla centralnego, podnieść skuteczność dzia­
lail a·dministracji państwowej oraz usprawnić 
struktury ministerstw 1 urzędów centralnych. 

• partia pragnie przed swym Zjazdem poddać 
pod dyskusję podstawowe kierunki działania: de­
mokratyzację procesu decyzyjnego oraz rozwój in­
stytucji pozwalających na możliwie jak najwcze­
śniejsze sygnalizowanie negatywnych zjawisk oraz 
tworzenie mechanizmów rozwiązywania sprzeczne,... 
ści i zapobiegania. przekształcaniu się ich w kon­
flikty społeczne. Szczególn2 rola przypada Sejmo­
wi. Partia będzie dążyć de spełnienia niezbędnych 
warunków, które temu najwyższemu przedstawi­
cielstwu narodu w pełni umożliwią niezawisłe sta­
nowic,nie prawa i programów oraz konstytucyjną 
kontrolę działalności administracji . Partia opo­
wiada się za wzrostem samodzielności i inicjaty­
wy posłów, za wydatnym rozszerzeniem kompeten­
cji rad narodowych. 

• pogłębieniu ulegnie demokratyzm wyborów 
do Sejmu i rad narodowych. Przy nienaruszalno­
ści zasady jedności narodu na konstytucyjnej pła­
szczyźnie 1',JN i przewodniej roli PZPR powinna 
zostać zagwarantowana pełna swoboda wyboru 
pomiędzy wielu kandydatami na. posłów i radnych 
w wyborach powszechnych, równych, bez-pośred"". 

11il..h i tajnych. 
• partia opowiada się za rozszerzeniem jawno­

:SCi życia publicznego, systematycznym i rzeteln_y__m 
informowaniem społeczeństwa o działaniąch orga­
nów państwowych, za rozwojem samorządności ja­
ko ważnego nurtu życia społecznego. Samorząd 
powinien zapewnić obywatelowi prawo do współ­
decydowania o wspólnych sprawach, czyniąc go 
jednocześnie współwykonawcą podjętych decyzji. 

• miejsce z w i ą z  k 6 w z a w o d  o w y c h: 
ważną gwarancją demokracji socjalistycznej jest 
mocna pozycja i partnerska rola związków zawo­
dowych jako organizacji reprezentującej dążenie 
i interesy społeczno-ekonomiczne ludzi pracy. 
Wszystkie formy ruchu związkowego powinny być 
traktowane równorzędnie, a ich różnorodnośćl nie 
powinna stać .na przeszlood·zie zacieśnfaniu współ­
pracy między nimi. 

• z uwagi na zróżnicowanie motywacjj, postaw 
i pogląd6'w", jakie cechuje NSZZ „Solidarność", 
�zezególne znaczenie mieć będzie jego kry.st.a-liza� 

cja na gruncie celów i zasad socjalizmu, umacnia­
nie jego robotniczego nurtu, rozszerzanie udziału 
w konstruktywnym rozwiązywaniu problemów 
państwa, gospodarki, życia społecznego. Niektóre 
ogniwa NSZZ ,,Solidarność" stały się terenem pe­
netracji i działania przociwników socjali.z.mu. Wy­
rażamy przekonanie, .ie konstruktywne i odpowie­
dzia.lne, stojące na grwicie statutu siły NSZZ "so„ 
lidarność" przeciwstawią się tym niebezpieczny1n 
tendencjom. Gwarancję przezwyciężenia tendencji 
antysocjalistyoznych partia upatruje w ś,•,,jadomo­
ści i aktywności klasy robotniczej. 

• oczekujemy, ie wszystkie organi.l.'1cje zwią.z.­
kowe, rozumiejąc trudną sytuację ekonomiczną 
kraju, włączą się do ogólnonarodowego wysiłku 
gospodarczego, umacniania dyscypliny spolcczno­
-ekonomiozinej, niedopuszczania do powstawania 
napięć społecznych i dążenia do i<!h bez.konflikto­
wej likwidacji. 

• partia wypowiada się za usankcjonowaniem 
prawa do strajku jako formy robotniczego prote­
stu stanowiącej ostateczny środek obrony praw 
pracowniczych i wyraża przekon� nie, że l.ałogi nie 
będą nadużywać tego prawa. 

• uznając priorytet funkcji obrony praw pra­
cowniczych jako specyficznej funkcji związków 
zaw�owych, partia wyraża przekonanie, i ż  będą 
one wspierać nie tylko działania na rzecz spra­
wiedliwego podziału dochodu narodowego, lecz 
i działania służące jego pomnażaniu. 

• rozwój socjalistycznej s a m o r z ą d n o S c i 
w przedsiębiorstwach powinien opieruć się na ra­
dach wybieranych w demokratycznych wybor�ch 
przez załogi. Zakres ich kompetencji powinien za­
pewnić pełną realizację konstytucyjnego prawa do 
udiziału załóg w zarządzaniu. 

• opowiadamy się za oparciem na zasadach sa­
morządności również działalności innych organiza ... 
cji społecznych ludzi pracy, w tym tuk:lc rolników 
indywidualnych. 

• proces socjalistycznej odnowy wymaga 
wszechstronnego umocnienia zasady p r a w O• 
r z ą d n o ś c i, co wiąże się z podniesieniem auto­
rytetu i pozycji organów wymiaru sprawiedliwości. 
Wymaga to przede wszystkim przestrzegan ia kon­
stytucyjnej zasady niezawisłości sędziów i ich pod­
ległości wyłącznie ustawom, Wzmocnienia wyma­
ga nadzór prokuratury nad czynnościami organów 
porządku publicznego, Obowiązujący Kodeks Po­
stępowania Karnego wymaga nowelizacji w celu 
zapewnienia należytych gwarancji praw obywa­
telskich w toku postępowania karnego; zmiany te 
winny dotyczyć m. in. ustawowej regulacj.i pOd­
staw stosowania aresztu tymczasowego. Wa:żną 
gwarancję obrony praw obywatelskich stanowi 
adwokatura, której znaczenie w systemie wymiaru 
sprawiedliwości powinna umocnić nowa ustawa 
poszerzająca zakres samorządności w jej działaniu. 

• partia opowiada się za niezbędnym umacnia­
niem sił porządku publicznego. Należy dbać o wy­
soki poziom moralny tych służb i właściwy dobór 
kadr w nich zatrudnionych. 

• rozwojowi praworządności powinna spr.zy jać 
rozbudowa form mediacji służących rozwiązywa­
niu sporów zbiorowych w zakładach pracy. Wśród 
tego rodzaju  form waine miejsce powinna zająć 
izba arbitrażu społecznego przy Sądzie Najwyż­
szym oraz jej odpowiedniki przy Okręgowych Są ... 
dach Pracy i Ubezpieczeń Społecznych. 



Odda.jemy to sprawozdanie do druku 26 maja, kiedy parlyjna kampania 
programo"W o-wyborcza w województwie no,vosądeckim nie osiągnęła jesz• 
cze ·półmf•f.ka. Widać jednak wyraźnie po kilkunastu konferencjach zakła­
dowych, gminnych i miejskich, ie i u nas partia diwip. się z wielomie­
sięcznego szoku. 

Z protes1u przeciwko zwyrodnieniom, manipulacjom I ociężałości k ie­
rownictwa zrodziło się ożywienie mas partyjnych nie notowane nigdy 
w przeszłości. Wzięły one na siebie odpowiedzialność za partię : w demo­
kratycznych wyborach nie prześlizgnie się dziś nikł, kto nie posiada ak­
ceptacji swej macierzystej organizacji. Odpadają zarówno ci, którzy za­
wiedli w przer..zlości, jak i krzykacze próbu.iący zbie kapitał zaufania dzia. .. 
laniami na pokaz. 

IIZJAZD 
Na.dal słychać twarde żądanie rozliczenia odpowiedzialnych sa kryzys. 

Zgodnie mówl się o potrzebie głębokiej demokratyzacji życia wewnątrz­
partyjnego i opracowania statutowyeh gwarancji chroniących partię JtNed 
kolejnymi nieszczęściami. 

84 rozbieżności poglądów I ocen, � spory i kontrowersje. Jesł to no­
wość. do której odradzająca się partia musi przywyknąć. Zamazywanie 
sprzeczności zemściło się srodze. Jedyną słuszną drog11 jest otwarte Ich 
przezwyciężanie prowadzące do wsp61neJ konkluzji. Deeydn.ie się w łych 
tygodniach przyszłość partii. IX Zjazd Jedynie usankcjonuje i zbilansuje 
ten autentyczny proces idll,cych od dołu przeobrażeń. 

Byllśmy dotąd na dziesięciu konferencjach. Prezentujemy krótkie rela­
eje i na gorąco pisane komentarze. 

Jeszcze w lipcu ubiegłego roku orga­
nizacja partyjna zakładów liczyła 1254 
członków. Dziś jest ich 970. Dwudzie­
stu jeden skreślono; reszta złożyła le­
gitymacje. Towarzysz Józef Nowak 
mówi o braku zaufania do partii, któ­
ry to argument podnos'ili niemal wszy­
scy odchodzący. Przekonywać było nie 
sposób: '  brakowało informacji o tym, 
co naprawd{! dzieje się w kraju. Py­
tania, kierowane do towarzyszy z wyż.­
szych instancji pozosta,vały bez odpo­
wiedzi. 

Z N T K  Kuluary. Dwie „taxi" inercedea 1: 
warszawską rejestracją, stojllC'e przed 
kazetem budzą ciekawość: jaka władza 
tu przyjechała! Niebawem okazuje si� 
że nie władza, a ekipa telewizyjna 
ABC News. Dwumetrowy drągal z ka­
merą (za 128 tysięcy dolarów, jak � 
Jaśnla mnie red. Ryszard Gocsał) blą• 
dzl po sali. chwyta przypadkowe twa­
rze, przypadkowych rozmówców. Ame• 
rykanin na tureckim kazaniu. W kilka godzin później towarzysz 

Tadeusz Rosiek powie, że to tylko pół­
prawda: odeszli, nie tylko ci, którzy 
stracili zaufanie; także i tacy, którym 
partia przestała być potrzebna. Swia­
domie zwracam uwagę na to zdanie, 
bo sądzę, że kiedyg, być może zostali­
by wyeliminowani z szeregów przez 
swoich współtowarzyszy. Jako ludzie 
współwinni zapędzenia partii w zau­
łek. 

Szc! ustępującego komitetu zdaje so­
bie sprawę z tego, że winnych nie 
można szukać li tylko 11na górze". Go­
rzkie słowa padają pod adresem in­
st� ncji ,  którą sam przecież kierował :  

'lfs���k��i!_�. 
oczekiwaliśmy biernie na 

W Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego, kolebce nawosądeckiego 
ruchu robotniczego szuka się dziś no­
wego stylu partyjnej pracy. Wokół te­
go tematu koncentrują się wypowiedzi 
niemal wszystkich dyskutantów. Notu­
ję niektóre: 

, ,Nasz komitet zakładowy był bier 11.y
1 

gubiło nas ruty niarstwo działaTi ia -
od dyre1łtywy cło d yrektywy - mó\vi 
Tadeu.sz Ta.hasz. jeden z 78 delcg;;:..tów, 
reprezentujących ponad siedmiuset 
osobową organizację partyjną nowosą­
deckiego węzła kolejowego. W tym u­
patruje przyczynę straty 130 towar1.y­
szy, którzy po sierpniu 1980 oddali le­
gitymacje. Ale leż odpowiedzialność 
należy rozłożyć spr;iwiedliwie - mię­
dzy z.ikladową, lecz także miejską i 
wojewódzką instancję. 

Czy l ista strat jest zt1mknięta? Mi­
chał Węgrzynek mówi wprost : ,,Wielu 
z Tias uzależnia dalszq przynależność 
partyjną od wyników IX Zjazdu ... 

Notuj� główne wątki dyskusji :  

- jak najszybciej trzeba rozliczyC 
osoby, odpowiedzialne za kryzys spo­
łcc1.110-gospodarczy i polityczny: roz­
stać się z tymi, którzy wykorzystywa-

Ta konferencja toczyła się w naj­
wy7..szej politycznej temperaturze. Ob­
rady rozpoczęto w piątek, 15 maja. 
Przerwano jf' by wznowić dopiero w 
środ�. 20. Zakończono w późnych go­
dzinach nocnych .. .  

Czas pomiędzy spotkaniami delegaci 
:ta logi" wykorzystali na przedstawienie 
i konsulta<:j� kandydatur do wlad• 
partyjnych z członkami podstawowych 
organizacji. Kiedy przyszło do wyboru 
I sekretarza z 45-osobowego grona 
członków Komitetu Zakładowego - z 
piętnastu proponowanych osób aż dzie­
sięć nie- wyraziło swej z.gody! W pię­
cioosobowej grupie, która ostateoznie 
-zgodziła sie kandydować, najwięcej 
głosów otrzymał Aleksander Kuśnierz, 
długoletni członek pa rtii, ekonomista w 
dziale zaopatrzenia. Jemu też powie„ 
r zono mandat delegata na IX Zjazd, 
na którym będzie reprerzentował 1800-
osobową -:>rgani z·ację partyjną fabryki. 

Nie sposób w skrótowej relacji oddać 
atmosfery obrad. W najwyższym stop­
niu krytycznie oceniono ustępujący KZ 

,,W ybieramy dziś ludzi do władz na­
szej partii. Przyjrzyjmy się im uważ­
nie. W11bierzmy naprawdę tych, którzy 
zdobyli nasze zaufanie. Nie może być 
motywaę;q. dta naszych głosów fakt, 
że towarzysz X pełnił przez lata od­
powiedzialne funkcje � otrzymywał od­
znaczenia. Im dłużej byt w partii . im 
wyżej zaszedł - tym większa_ ponosi 
odpowiedzialność za to, co się dzis utj 
dzieje w Polsce. Tu, na tej sa.U. leż sq 
l udzie którzy przeciwstawiał.i się od­
nowie; sq także i tacy. którzy pn każ­
dym zakręcie nasze; historii umieli się 
dobrze ustawić - mówi Stanisław Ci­
chof1Ski. Zbieżna 1 jego e;losem jest 
wypowiedź innego dyskutanta, Tadeu­
sza Zygłowicza. który uważa i i  sło­
wo „odnowa'· stało się oustym fraze­
sem, a to dlatego, że nad skompromi­
towanymi : ·"ldsuniętymi już od włndzy 
towarzyszami centralny aparat partyj­
ny rozpostarł ochronny parasol. Tak 
długo partia nie odzyska wierygodno­
ści w oczach społeczel1 stwa . jak długo 
losy osób, które musiały poż'cgn�ć się 
ze swoimi stanowiskami. będą oslanhl­
ne tajemnicą Henryk Kostecki stwi0r­
dza natomiast. iż trzeba zmienić me­
chanizmy, które powodują. że nic-.icden 
uczciwy, eodny w.ufa nia człowiek po 

kilku latach sprawowania władzy ma 
brudne ręce. 

Głos Wiesława Spiegla : ,.Kru�ka1 
M ożem.y jeazcze przez lata krt,1t11ko„ 
wać przeszlołć, . alt ca z tego wynik­
nie? Uważam, że jak. n.ajszybcie; trz� .. 
ba przeprowadzić rozliczenia i wycią­
gnąć wniosk, dla działania w prz11sz„ 
to§ci. A jedefl z nich brzmi tak: nie 
możemy w naszej pracy lekceważyć 
głosu bezpartvjnych obywateU. Zacz„ 
nijmy u siebie: proponuję, by wszyst­
kie zebrania oddziałowych organizacji 
bt1l11 ZP.brania.mi otwartymi". 

PrzestUń�y wreszcie dzielić tudzi 
na partyjnych i bezpartyjnych, wierzą­
cych i niewierzqcych. Jed11nym krv­
teriu.m ocenu człowieka winna być je­
go uczciwość". To powiedział Tadeusz 
Rosiek, ale nie tylko qn jeden: wielu 
jeszcze dyskutantów podniesie wątek 
współpracy w s z y s t k i eh I u d z I 
d o b r e  j w o I i. W tej kwestii trzeba 
wreszcie wyjść ze sfery deklaracji: na 
początek niech to b�dą konkretne 
działania dla zabezpiecZeniP porządku 
publicznego naruszanego ostatnio w 
całkiem niezrozumiały sposób. W tej 
sprawie partia i „Solidnrność" winny 
iść ręka w rękę. 

D R K P  
1 i  partyjne stanowiska �11a osobistych 
<·elów ; 

- pilna jest potrzeba. przebudowy 
struktury partii, w odczuciu szerego„ 
wych człqnków zbyt zbiurokn,tyzowa­
nej; 

- dopiero po wprowadzeniu w czyn 
pełnego partnerstwa P ZPR, ZSL i SO 
partia może odzyskać autorytet; 

- w wyborach. po raz pierwszy od 
ta.t demokratycznych, należy funkcje 
partyjne powierzyć ludziom zdolnym 
cło ofensywnego działania i potrafią­
cym współpracować z bezpartyjnymi 
członkami załogi. 

Sporo uwagi poświęca się sprawom 

1 Jego egzekutywę. Ich styl pracy -
jak głosi przyjęta przez delegatów u­
chwała - charakteryzował się w osta­
tnim okresie wyczekiwaniem na odgór„ 
ne decyzje I dyrektywy, które często­
kroć okazywały si� niezgodne z oczeki­
waniami człon)t:ów. Brakowało inicja­
tywy, wręcz hamowano proces odno­
wy. 

Nowa instancja zakładowa musi pod­
jąć tak.ie działania, które pozwolą jej 
na utrzymanie stałego kontaktu z 
członkami podstawowych organizacji. 
Jej też przypadnie zadanie weryfika­
cji takich „honorowych" członków za„ 
logi, · jak Edward Gierek, Piotr Jaro­
szewicz, Jan Szydłak, Zdizisław żanda­
rowski. Pracownicy 11Glinika'' po pro-

zawodowym kolejarzy. Kiedy wreszcie 
nastąpi elektryfikacja linii Tarnów -
granica państwa? Kiedy Nowy Sącz 
doczeka się dworca towarowego, a 
Muszyna i Powrożnik - stacji pomoc­
niczych? Antoni Martuszewski, mówiąc 
o organizacji pracy zawodowej, stwier­
dza dosadnie: ,,Od dwudziestu lat nie 
pamiętam takiego bałaganu, niezdecy­
dowania, niepewności jutra". 

Problem socjalny numer 1: mieszka­
nia. W samym tylko Nowym Sączu 
oczekuje na ,nie 500 kolejarzy, tym­
czasem w bieżącym roku otrzymać je 
ma szanse zaledwie 80 osób. 

Atmosfera na sali staje si� gorąca, 

stu nie życzą sobie takiego „za.szczytu•. 
Na nowo wybranej zakładowej ko-. 

misjl kontroli partyjnej spocznie 1111 
wstępie obowiązek rozpatrzenia zarzu­
tów wobec tych towarzyszy, którzy 
pełnili kierownicze funkcje w fabryce. 
a także wobec członków ustępująceo, 
komitetu. 

Nie oszczędzano miejskiej i wojew6-, 
dzkiej Instancji partyjnej. zarówn<I 
Henryk Kostecki, jak i Stanisław Gry­
boś wzięli v., ,,Gliniku'" gorzką lekcję. 

Co dalej? Jaką drogą pójdzie nowa 
instancja zakładowa? Program jej w 
kilku zdaniach przedstawia Aleksan­
der Kuśnier1 . 

„Musimy scementować zakładową 
organizację partyiną. Prosta droga do 

O godzinie dziewiętnastej z minuta• 
mi Henryk Kostecki poszukuje R,... 
szarda Gocza!a, by dowiedzie� Ilię, dla• 
czego w II programie TV zamiast o• 
czekiwanej .. Kroniki krakowskiej" po-' 
jawiły się „Wiadomości łódzkie". Spra­
wa się wyjaśnia - uszkodzony sostał 
pt"zekaźnik na Przehybie .. . 

Na ogłoszenie wyników wyborów 
czekamy do godziny 20. Dobiega k01't­
ca jedenastogodzinny •maraton: I se­
kretarzem KZ zostaje pono,imie Józef 
Nowak. Jemu też powierzono mandat 
delegata na IX Zjazd partii. Siedem 
osób, wybranych na tej sali będzie re­
prezentowało organizację ZNTK na 
w:ojewódzkicj konferencja w m:erwcu. 

KRZYSZTOF DOBOSZ 

gdy przychodzi do zgłaszania kandyda­
tów do władz. Dość powiedzieć„ ie w 
wyborach pierwszego sekretarza KZ 
zaproponowano aż siedemnaście osób, 
z których zdecydowały się przyjąć 
kandydatury zaledwie trzy. Definityw„ 
nie odmówił ponownego kandydowania 
towarzysz Tadeusz Swidrak: pełnił 
swą funkcję już dwie kadencje, a stan 
zdrowia każe mu pożegnać się obecnie 
tak z pracą zawodową, jak I partyj­
ną. Jest iednak jednym z pięciu kan„ 
dydatów na delegata na IX Nadzyw­
czajny Zjazd, wygrywa wybory na tt: 
zaszczytną i odpowiedzialni:ł funkcję. 
zdobywając 45 głosów z 75 możliwych. 

Na czele Komitetu Zakładowego w 
rozpoczętej kadencji stanie Ryszard 
Niemiec - inżynier, absolwent Poli­
techniki Krakowskiej, technolog z lo­
komotywowni.  

(D) 

celu prowadzi przez absolutną ;a-wność 
i szczerość w pracy partyjne;. uczciwe 
stawianie drażliwych nawet tematów. 
z;azd musi do końca wyjaśnić proble­
my, okoliczności. przycz11nv i skutki 
,,zakrętów" naszej najnowsze; historii, 
rozliczyć winnych, ugruntować Jtroces 
demokratyzacji. Czuję �rzemię obo„ 
wiqzków, które na siebie 2)1'Z1/iąłem. 
ff4 całą �rga.nizację part11jnq, która 
ma dośt chowaniC1 się po kątach, ma.T-

. kowanit1 i ialowych działań. 
Konferencja zamknęła okres, o któ• 

Tym załoga chciałaby szybko za.pom• 
nieć. W.fród celów, ja.Ptte sobie .Mawia: 
lepsze służenie gospodarce regionu i 
kł'a:ju w oo6le, g6Tnictwu u.i 10 1z:cze-· 
gólności". 

(D) 



Na początek - dyskusja nad regu­
laminem wyborów. Dwa punkty pro­
jektu wywołują szczególne kontrower• 
&je. Po pierwsze - kto powinien xgla­
•zać kandydatury do władz: .,sala" czy 
specjalna komisja? Ustalono wreszcie. 
że z sali t><:dzie bardziej demokratycz­
nie, .te „nie należv powtarzać staT11ch 
obucza.;ów" Po drugie - czy kandy­
datami mogą być wyłącznie delegaci, 
tutaj obecni. czy każdy członek miej­
ako-�minnej organizacji partyjnej, o 
ile dotychczas do :!adnych władz: nie 
kandydował? W tym przypadku nale­
ialoby rozłożyć obrady konferencji na 
dwa etapy, aby skonsultować się z ty­
ml łudimi i uzyskać ich zgodę na kan­
dydowanie. Cz.ym motywowano ten 
projekt? 0W11bieTać należt1 nie tutko 
&pośród delegatów. bo tu są sami in­
teli.genet, o do władz powinni wejśt 
robotnicv/" Natychmiastowa riposta 
wywołuje śmiech: ,,Czv dLatego, że u­
brałem rię u. 11arnituT ł krawat, już 
J>rzeatalem b11t robotnikiem?" 

Przewodniczący tej części konferen­
ejl Władysław Swider temperuje, ła­
godzi emocje Po prawie dwugodzinnej 
dyspucie regulamin wyborczy i porzą� 
dek obrad zostają przyjęte. Zanim to 
jednak nastąpi. raz jszcze na sali roze­
„rzrni śmiech, gdy rozdzwoni się zegar 
minutowy. przyniesiony przez kogoś 
dla odmierzania czasu wypowiedzi w 
d:,sk.,.jL Nie będzie Jednak potrzeb-
117, bo dyskutanci mówią na ogól krót­
ko, rzeczowo, konkretnie. 

- Krytyka I samokrytyka oą najlep­
azym orężem partii; one kształtuji.\ na­
sze cbartUlter:,. Ważne jednak, byśmy 
nea,rwlścle stosowali Ją na co dzień. 
Na!eą natomiast bać się owej total­
nej l<r1t)-lti głoszonej cz,:sto ustami lu­
dzi, lńór:ą sami mają carby od kia­
niania al,: I wieszania u klamek dyg­
nitarskich (Wladyaław Swlder). 

- Musim1 aa nasze błędy rozlkzać 
się sami, a nie żeby rozliczała nas ja­
kaloolwiek Inna organizacja. Tylko w(;. 
wczu nie zaprzepaścimy pięknego do­
robku naszy<'h dziadów i ojców i nie 
będuem:, musieli wstydzić się przed 
naszymi synami (Auł.oni Leszczyński). 

- Musimy być wyrozumiali, spra­
wiedliwi - ale surowi w ocenie sa„ 
mych alebie l naszych współtowarzy­
SZJ' partyjnych. Mówimy o wrogach 
socjalizmu. A któż jest większym jego 
wrogiem niż ten, kto rozłożył nasz 
kraj na obie łopatki? I jeszcze j.edno: 
ni,e wszyscy milczeliśmy przed Sierp-

Organizacja partyjna w gminie Jo­
dłownik liczy 354 członków. 21 maja 
odbyła się tam IV Gminna Konferen­
cja Sprawozdawczó-Wyborcza. Na 
wstępie głos zabrał dotychczasowy I 
sekretarz Komitetu Gminnego, Józef 
Dudczyk. Stwierdził on między inny­
mi, że nie wszystkim z 16 POP udało 
się zdobyć autorytet w swoim środo­
wisku; należą do nich organizacje w 
Górze Jana i Janowicach. Winę za ta­
ki stan tteczy zdaniem Józefa Dud­
czyka - ponosi w pewnym· stopniu 
Komitet Wojewódzki, który obligował 
do utrzymywania organizacji w każ­
dej miejscowości, niezależnie od tego

1 

czy było to zgodne z zapotrzebowa­
niem społecznym. Stereotypowo pro­
wadzone szkolenia ideologiczne, tema­
ty narzucane przez Wojewódzki O�ro­
dek Kształcenia Ideologicznego, źle 
przygotowaru wykładowcy i wreszcie 
ogólna dezinformacja społeczeństwa 
sprawiły, tdaniem Józefa Dudczyka, 
że większośt towarzyszy oddając w 
sierpniu 1980 r. legitymację, motywo­
wała swoją decyzję utratą zaufania 
do partii · jej kierownictwa. W gmi­
nie Jodłownik w trakcie kampanii 
skreślono z szeregów partyjnych 34 to­
warzyszy. a 5 złożyło legitymacje. Pod 
koniec swojegc referatu J sekretarz 
powiedział .  - Towarzysze, od siedmiu 
lat pracu,e już w apa1'acie party;­
nym - to dŁugo. Postanowiłem więc 
nie kandydować w dzisiejszych wybo­
rach, wracam do pracy w szkolnic­
twie. 

Rozpoczęła się dyskusja. O czym 
w niej mówiono? Przede wszystkim 
o sprawach konkretnych, codziennych, 
dla obserwatora 'Z zewnątrz drobnych, 
a nawet '1ieciekawych. Ale tylko po­
zornie, bo orzecieź właśnie od nich za„ 
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RABKA 
niem, ale czyż możemy odczuwać ja­
kąś satysfakcję z faktu, że j uż w po­
łowie lat siedemdziesiątych wskazywa­
liśmy zło? (Jerzy żebrak). 

- Partia - to zbiór jednostek ludz­
kich. Na ocenę Partii składa się więc 
suma ocen nas wszystkich, jej człon­
ków. Nie wolno o tym zapominać (Jó­
zefa Moskal dotychczasowy I sekretarz 
Komitetu Mie.isko-Gminncgo PZPR). 

- Odnoszę wraienie, że na naszej 
partyjnej drodze, w partyjnym życiu 
zabrakło znaków· zakazu, a informacyj­
ne też nie były przestrzegane. Wiem: 
wszystkie takie maki zawarte są w 
statucie partii Ale ten Statut dziwnie 
obowiązywał tylko szeregowych człon­
ków. że natura ludzka jest ułomna? 
Więc tym, których „ułomna natura" 
doprowadziła kraj do dzisiejszej sytu­
acji, daję ood rozwagę cenę, chyba ko­
mercyjną, jaką płaci dziś za to cały 
naród (Jan \\'icrzba). 

- Na pewno mamy wiele powodów 
do dumy narodowej, mamy wie.lu 
wspaniałych ludzi. Dlaczego tak rzad­
ko sięgamy do historii w działaniu co­
dziennym, w codziennej pracy, w wy­
chowaniu? Dlaczego w naszych progra­
mach zabrakło jakiejś wizji (wybacz„ 
cie wielkie słowo), która by porwała 
całą Polskę? (Slanislaw Herman). 

- Niebezpieczeństwem dla partii, 
dla związków i gospodarki •'I ludzie 
malutkiego formatu, którz7 będą chcie.­
li zbić interes własny na fali powsze,.. 
thncj odnowy, na tali krytykL Zwery-
1'lkuje ich jednak praca, bo ona zaw­
sze weryfikuje ludzi. Co moie stać się 
naszym wielkim kapitałem i naszą si­
łą'!' Autentyczne uspołe<:znienie utrzą­
dzania gospodarką. Pamiętajmy przy 
tym, ustanawiając nowe prawa i no­
we mechanizmy ubezpieczające Partię 
przed wypaczeniami, że pełną gwaran­
cję takich zabezpieczeń mogą dać tyl­
ko i wyłącz.nie ludzie, członkowie par­
tii: uczciwi, odważni w krytyce. I jc­
&zcze jedno: i dzisiaj, t na wielu in­
nych spotkaniach słyszymy zdania, że 
,,nieszczęścia poszczególnych miejsco­
wości i regionów zaczęły się od no­
wego podziału administracyjnego kra­
ju". Jeśli się jednak zastanowimy nad 
tym problemem, zrozumiemy, że to no-

lci.y w sumie jakość n.-iszego życia. 
W wypowiedziach poszczególnych dys­
kutantów nie wyczuwało się jakiejś 
napa stli wo�ci czy zacietrzewienia, spo­
kojnie, chociaż nie bez pewnej gory­
czy, przedstawiali oni bolączki swoich 
środowisk. Podczas przerwy jedna 
z delegatek, Zofia Kruk powiedziała 
mi: - Nie ma zebrania, na którym 
nie mówiono by o tych sprawach. Do­
szło 3uż do tego, że wystarczy TZucić 
hasło, np. przedszkole, a wszyscy wie­
dzq, o co chodzt. To smutne, że tyle 
spraw nie znalazło da te; pory roz­
wiązania. 

Oto najwa,miejsze wątki, wokół któ­
rych koncen1 ro wała się dyskusja. 

Przede wszystkim na czoło wysunął 
się problerr, drog. Delegat z Krasnego, 
Stanisław Plechnik powiedział: - Ro­
botnicy wywatczyLi sobie wolne sobo• 
ty. Co rob1q w te dni? Ano, siada3ą 
w samochod11 i jadą wypoczywać. 
A chfop? N'te dość, że haruje od świ­
tu do nocy to jeszcze w święta w 

czynie społecznym musi pracować 
przy drogach. Dlaczego robotnik nie 
móolbv wziąć do ręki lopat11 ,, wla­
§nie w wolną sobotę, pomóc w tym? 
Przecież z tych dr6o korzystamy 
wspólnie. 

Wie.i.ce bulwersowała delegatów de­
cyzja o zamknięciu otoczarni w Tym­
barku. - Skąd będziemy brać masę 
bitumiczną? 2 tym pytaniem zwraca­
no się wprost do obecnego na sali wo­
jewody, Antoniego Rączki. Propono• 
wano nawet, aby miejscowJ radnj 
zwrócilJ się do radnych z Tymbarku 
o ponowne orzeanalizowanie zasadno­
ści przerwania produkcji w tym z.a. 
kładzie. 

n,1żo miejsca poświęcono w dyskusji 
oświacie. Mieszkania dla nauczycieli, 

wy podział administracyjnJ dokonał 
się w chwili gdy w kraju zacz.<:ło być 
bardzo źle i nowe władze po prostu 
nie miały czym wykaz.a� 1ię wobec 
społeczeństwa (Tadeusa Rablański. se­
kretarz Kom ił.etu Wojewódzkiego 
PZPR). 

Problemom Rabki i całej gminy rab­
czańskiej poświęcono również wiele 
czasu i miejsca w dyskusji. 

- Jeśli Rabka nie otrzyma szybko 
dodatko\�.'ych łrodków i pomocy :r; ze­
wnątrz - straci awe walory jako uz­
drowisko - powiedziała wprost Józe­
fa l\.toskal. 

- Wnioskuję powołanie zespołu, któ­
ry przejrzałby wszystkie plany, zamie­
rzenia i uchwały dotyczące Rabki pod 
kątem ich realności w obecnych wa­
runkach, tak by to, co zostanie za­
twierdzone do realizacji, było wykona­
ne bezwzględnie (Zdzisław Kabat, na­
czelnik miasta i gminy).  

- Stanowczo za mało jest urządzeń 
rekreacyjnych. Co się dzieje z base­
nem? W dodatku miasto jest po prostu 
brudne! (Stefan Szafran_ Słanisław Ja­
worski). 

- Przed kilkoma dniami przyszła 
decyzja z Ministerstwa Eenergetyki o 
skreśleniu z planów na rok bieżący &a­
zyfikacji Rabki. Tymczasem 1zybka ga­
zyfikacja I centralne węzły cieplne o­
parte o gaz to warunek siu łJ:Ua non 
życia uzdrowiska. lnacuj mote być sa 
późno (Henryk Złoi,.). 

- Najwyższy c:<118 przesiać frymar­
czyć Rabkq, decydować • niej poza 
nią. I jeszcze jedno: tyje t.u ponad o­
siemnaście lysi�cy 1talych mieszkań­
ców, którzy mają prawo egzystować 
na poziomie przeciętnego Polaka. Nie 
można 1. Rabki robić tylko wielkiego 
ogródka jordanowskiego (Władysław 
Swider) . 

- W całym kraju ałowo „Rabka" 
znaczy „leczenie dzieci". A jaka jest 
prawda o tym uzdrowisku? Wody za­
nieczyszczone tak, że zagraża to ich 
życiu biologicznemu, bowiem istniejq­
ce „oczyszczalnie ścieków" to tylko 
przepusty brudów. Zanieczyszczenie 
powietrza całymi miesiącami (zwłasz­
c:ta zimą, w sezonie grzewczym) prze­
kracza stan notowany w wielkich me-

brak funduszy na remonty i budowy 
szkol, p1:zestarzałe, pami�tające nawet 
okres m1�dzywojenny, pomoce szkolne 
autorytet nauczyciela wśród. młodzie� 
ży - to tylko niektóre z dyskutowa­
nych spraw. Obecni na sali nauczy­
ciele postulowali, aby w sklepach ob­
sługiwano ich poza kolejnością. Eu­
geniusz Warecki tłumaczył: - Zeb11 
cokolwiek 11 nas kuptć trzeba przed 
południem za;ąć mie3sce w kole;ce. 
Tymczasem m1, ze wzotędu na specy­
fikę nasze3 nracu (nie możemv pozo­
stawiał dziect bez opieki), nie wolno 
nam, ;ak. innym zamknąć biurka 
i wyjść. 

Kolejny temat: służba rolna. Dele­
gaci opowiadali się za zmianą profilu 
jej prac. Jan Repelewicz: - Nie mo­
żna pozwolił, żeby dużba rolna zajmo­
wała się wyłącznie gospodarstwami 
specjalistycznymi, którym ta pomoc nie 
jest aż tak bardzo potrzebna. Wypada 
otoczyć opieką te gospodarstwa, które 
pozostają w tyle, chociażby przez to, 
iż nie potrafią wybrać dla siebie od­
powiedniego kierunku produkc;i. 

Zaledwie trzech delegatów oderwa­
ło się od tyc}, szczegółowych probie� 
mów, aby przejść do bardziej ogólnych 
spraw. Przytaczam fragmenty ich wy­
powiedzi: 

Stanisław Piechnik: - Jak to wla­
§ciwie 3est z tą ocfnową? Dlaczego na-.. 
dal Liczy się kumoterstwo i znajomo„ 
.łci? Skończmy z tym wreszcie. Uwa­
żam, że należy ;ednakowo karać t11ch1 

którzy brali łapówki, ;ak • t11ch, któ­
rzu je dawali. Może to doprowadzi do 
jakiegoś porządku. Boli mnie, ody na­
wet w Testaurac;i spotykam się ze 
zdaniem: ,,PaTtia to dodzieje", a nie­
którzy z tych, co tak mówią, sami za­
łatwiali wszystko „na iewo". 

oe,:w 

tropoliach. O lasy nie dbamy, wyC'ina­
my je tak, jak to dyktują plany gos­
podarcze nie pamiętając, że tym lasom 
Rabka zawdzięcza 1wój mikroklimat. 
Dlatego zadaniem ,,na już" musi być 
powstrzymanie degradacji naturalnego 
�rodowiska Rabki (Jer:zy Żebrak). 

- Nie można mówić o prawidłowy1n 
rozwoj u  uzdrowiska i gminy, jeśli nie 
zostanie rozwiązany problem mieszka­
niowy. Brakuje mieszkań nawet dla 
lekarzy i nauczycieli, a więc dla pod­
stawowej kadry, bez której Rabka nie 
może funkcjonować. Z drugiej stro­
ny - dlaczego do dziś nie włączono 
lekarzy uzdrowiskowych w całoks1.:tałt 
działaln ości tutejszej służby zdrowia? 
(Stanisław Jaworski, Krystyna Ryś., 
Piotr Burean). 

- Rabka to nie tylko uzdrowisko -
to również tereny rolnicze. Tymczase1n 
rolnictwo me może si� rozwijać bez 
dróg dojazdowych do  pól i bez budyn­
ków inwentarskich. Nie mamy nic 
przeciwko daczom, ale czy mo1.emy się 
pogodzić z faktem, że rosły one jak 
grzyby po deszczu, a bydło stoi pod 
wiatami, gdyż brakuje materiałów bu­
dowlanych? (Eugeniusz Król, Broni­
sław \\'ójcik). 

- Apelujemy do redakcji „Dunaj .. 
ca": pomóżcie nam, podejmijcie na la­
mach tygodnika problemy ochrony śro„ 
dowiska naturalnego Rabki, a szcze­
gólnie pomóżcie w przeprowadzeniu 
gazyfikacji oraz elektryfikacji węzła 
kolejowego. Inaczej Rabka przestanie 
być uzdrowiskiem (Zdzisław Kaba� 
St-anislaw Jaworski). 

Konferencja trwała trzynaście go­
dzin. Dyskutowano żywo, gorąco. To 
dobrze. Dobrze, że �crwane M'.)Stały ta­
my, które dawniej hamowały, Uumiły, 
ograniczały prawdc:, które powodowa­
ły, że różne dysputy biegły jednyJn 
nurtem, a iyde - innym. Tylko w 
ścieraniu się poglądów zrodził! się mo­
gą celne programy, porywające ludzi 
do działania. 

Rabczańska miejsko-gminna organi­
zacja partyjna rozpoczęła już nowy 
et.ap pracy. Pod przewodnictwem I se­
kretarza Władysława. Swidra tworzy 
swój program na najbliższe lat.a. Pro­
gram z pewnością skromniejszy niż do­
tychczasowe, ale bli1'.szy życiu, oparty 
o realia dni, w których b�dzie reali­
zowany. 

ELŻBIETA GLINKĄ 

Józef Juszczak : - Na;wyższy czas 
ił!by Komitety Gm.inne przeszły od 
urzędowania do rzeczywisteoo dzia ła­

nia. Niech opierajq się tta POP, a nie 
na odgórnych zarządzeniach i dyrekty­
wach, ;akże cz�sto odbiegających od 
rzcc·zywistości. Działacze Komitetów 
muszą sobie uświadomić ;edno:  oni 
mają służyć szereoowym członkom 
partii, nie 11a odwrót. 

Jan Repelewicz: - Nie mooę się 
zgodzi(: z takim stwierdzeniem przy­
wódców KC, że to, do czego doprowa­
dziło poprzednie kierownictwo, ;est 
sprawą o charakterze politycznym 
i nie podlega sqdownictwu. Jak -im to 
do czego doprowadzili nasz kra; mo­
że ujść bezkarnie? Chyba jest gdzieś 
sprawiedliwość. 

Dyskusja dobiegała kollca, za oknem 
kusiła piękna, słon.cczna pogoda. W 
pewnej chwili z sali padła propozycja, 
Zeby wojewoda, Antoni Rączka, kan­
dydował w wyborach na delegata na 
konferencję wojewódzką partii. 

- Jestem w kłopotliwej sytuacji -
tłumaczył się wojewoda - odmówi 
lem nawet w Urzędzie Wo;ewódzkim, 
ponieważ obiecałem kandydować w 
Limanowej. 

- M11 byliśmy pierwsi - krzyczano 
z sali. 

- Nie wiem, eo robić - wahał się. 
Antoni Rączka. 

- My, chłopi, mamu do was, towa­
T'zyszu wojewodo, zaufanie, zgódźcie 
się. W Limanowej na;w1,1żej wybiorą 
kogo§ innego, dadzq ,obie Tadę. 

Trudno było się oprzeć takim argu­
mentom. 

Po sześciogodzinnych obradach ogło­
szono wyniki wyborów. I sekretarzem 
Komitetu Gminnego PZPR w Jodlow• 
niku został dotychczasowy II sekre­
tarz, Józef Kowalczyk. Przewodniczą­
cym Komisji Rewizyjnej - Jan Wę• 
grzyn. DeJega.tami na konferencję wo­
jewódzką - Andrzej Karaś, Antoni 
Rączka i Jan Repelewicz. 

DANUTA BINEK 



Do rozpoczęcia konferencji jeszcze 
około dziesięć- minut Jest jut 94 de­
legatów z organizacji partyjnych mia­
lta i gminy Mszana Dolna. Dobiega­
jt\ końca rozmowy o regulaminie wy­
borczym. Po wejściu na salę delegaci 
zgłaszają uzupełniające go propozycje. 
Niektóre z nich załatwia się natych­
miast - przez przegłosowanie. Moi.na 
także dokonać już wyboru komisji 
statutowej, wnioskowej i wyborczej, 
które od razu przystępują do pełnie­
nia swych obowiązków. 

Henryk Mip.:acz, I sekretarz Komi­
tetu Miejsko-GminnC'go PZPR, powie­
dział między innymi:  - U .fródeł u­
traty wiarygodności przez partię leżą 
złe metody rządzenia, btędna polityka 
rolna, n iekompetencja kierownictwa 
gospodarczego oraz brak rzetelne; in­
fbrmacji o stanie pa1l�twa. Od partii 
odeszli i nadal odchodzą ludzie war­
tościowi, czujq się os.zukani, tak jak 
ł my. Ilei wstydu i upokorzenia prz11-
c'hodzi nam dzisia; przeżyć za tych, 
eo pod plas:czykiem partii i soc;aliz­
mu reali:owali swe prywatne cele ko­
ntem narodu. Jak diugo będziemy od­
budowywać to, co partia straciła na 
skutek sobiepmlstwa, koTupc;l. łama­
nia praworzqd ności przez przedstawi­
cieli na;wużs;:yc1i władz państwowych 
ł partyjnych? Jak dalece sięga ją kor:e­
n-ie zła? Jakie sq gwarancje na p;;:y­
izlość? Winniśmy na te pytania udzie­
Ht sobie odpowiedzi, jeżeli chcemu 
atać $ię czqstkq Nadzwycza;neao IX 
Zjazdu PZPR. . .  

Rozpoczyna się zgłaszanie kandyda­
tów do komitetu miejsko-gminnego, 
komisji kontroli partyjnej, komisji re­
wizyjnej oraz delegatów na konferen­
cję wojewódzką. Wiele nazwis.k się po­
wtarza, jednakże co drugi kandydat 
rezygnuje z kandydowania. Stąd też 
Usta zgłoszeń rośnie bardzo powoli. 

Dyskusja. \Vybralcm kilka ciekaw­
azych wypO\viE>dzi : 

Bronisław Bajolck: - Odnowa to 
nie tylko zmiany kadrowe. Można bo­
wiem wylać dziecko z kqpielq. Winni 
kryzysu sa nie t11lko poszczególne ;e­
dnostki, ale pr:ede wszystkim wykre­
owane prze: nie n iedemokratycz11e 
mechani:::my żucia politycznego i zie 
gospodarowanie. Wierzę. iż IX Zja:d 
będzie zjawiskiem twórczym, wiele 
zmieni w życiu naszego kraju. N a je­
go forum. powinny zostać wytyczone 
takie cele i zadania dla partii i całe­
go narodu, żeby konsekwentnie do ko­
ńca wyjść z tej �utuacji, w jakiej znaj­
dujemy się obecnie. l by partia od­
zyskała ,o;wo;a poz11cję przewodniej si­
ły wszystkich ludzi pracy. Od tego za-

Bez sensacji przebiegła Konferencja 
reprezentujaca 255 członków i kandy­
datów PZPR skupionych w 17 podsta­
wowych organizacjach partyjnych tej 
podsądeckiej gminy. Skrócona o pól 
roku kadencja nawojowskich władz 
partyjnych nie przyniosła pełnej rea­
lizacji programu uchwalonego jesienią 
1979. Zamiary zderzyły się z możliwo­
ściami, aspiracje nie znalazły dosta­
tecznego wsparcia administracji woje­
wództwa i mieszkańców gminy, a po• 
sierpniowe zdarzenia i tutaj spowodo­
wały szok paraliżujący ruchy. W grud­
niu ubiegłego roku Komitet Gminny 
zawiesił w orawach członków partii 
odwołanych uprzednio: z funkcji se­
kretarza, Stanisława Krypla I z fun­
kcji naczelnika. Stanisława Wiktora. 

W refaracie sprawozdawczym poda­
no, że skreślono 40 towarzyszy, w tym 
23, którzy złożyli legitymacje; przyję­
to natomiast 25 kandydatów. W trak­
cie kampani  sprawozdawczo-wybor­
czej prowadzono rozm.owy indywidual­
ne, w niektórych organizacjach prze„ 
kładając je na termin pó:!niejszy. 
Ujawniły one zbletność poglądów w 
jednej kwestii : gdyby wnioski I postu­
lab zgłaszane przed VIII Zjazdem ,o„ 
atały poważnie potraktowane prze• 
kierownictwo parUJ. nie doszłoby do 
sytuacji kryzysowej. Z talem stwier­
dzano, że zlekceważone wówczas ay­
pal)". opini, i przemyślenia zrodzo­
ne w łonie partii - mogły słat się na• 
azym programem, akceptowanym przez 
społeczeństwo. Znaczną ich część Pod· 
,Ml nowy ruch zwiazkowy. 

Polityczną ocenę dokonań gminy, 
przedstawioną przez tow. Ryszarda 
Ciułę. uzupełnił w dyskusji naczelnik, 
Stanisław Jurczyński: rozdrobnione 
rolnictwo, dwuzawodowcy, spadek po„ 
głowia bydła trzody chlewnej 1 skupu 
mleka, kłopoty z zaopatrzeniem w ma-

MSZANA DOLNA 
leżeć będzie dzieii dzisiejszv jak i itr 
tro nasze; o;czvzn11. 

Władysław Biermański: - Przepra­
cowałem to zawodzie nauczycielskim 
kilkadziesiąt lat, &taż partyjny mam 
również wieloletni. Przeżyłem już kil­
ka zakrętów u, naszych powojennych 
d7iejach, kilka okresów nadziei i zwq.­
t pień. Twierdzę, że nauczyciel powi­
nien być ovtymistq., gdyż tylko tacy 
mogą myśleć o skutecznym wychowv­
waniu młodzieży. Trudno ;erJ,nak był 
optymistą, kied11 się· widzi szarych od 
zmęczenia ludzi &tających w kolejkach 
do sklepów. Ktoś powie sprawy drob­
ne... Otóż, nie! Z takich drobiazgóto 
składa się życie. Proponuję więc przy­
stosować godziny pracy placówek han„ 
dlowych. tak aby Ludzie nie zwalniali 
się z bitu· ; zakładów. A może założyć 
kioski fabryczne? Kierownicy sklepów 
muszą przed otwarciem sklepów wie­

dzieć, co i Ile otrzyma;ą. Dlaczego nte 
w11korzystamv chłodziarek w sklepach 
�pożywczych pTzecież można tam 
sprzedawać reglamentowaną W(dlinę. 
Kiedy w Mszanie uruchomiony zosta­
n iP bar mleczny? 

Jerzy Bodzlony: - Na &ali braku.ie 
w te; chwili 17 o&ób, nie wiem, gdzie 
wyszli. Jeżeli będziemy tak pracówać 
j(lk dziś, to t:!aleko nie zajdziemy. 2le 
się stało. że przed konferencją człon-

• kowie partii działali ślamazarnie. Trze­
ba unikać tudzi przypadkowych i bie­
rnych. Statut nie był zły. tylko nie 
obowiązywał wszystkich. Drugą spra­
wq, o które, chcę powiedzieć jako kie­
row11 ik komisariatu MO. to niepoko­
;ący wzrost alkoholizmu. Społeczeńst� 
wo jest bierne i w dodatku chroni pi­
fok<iw. l\1ocno krytykuje się pracę 
mil icji. Owszem, tego nie skrywam, 
błr_-dy były. Ale milicjanci, jako pru­
pa społeczna. nie byli przecie± odizo­
lotcani od społeczeństwa. Ws:ystkich 
nas drqżą podobne problmy . . .  

Stefan K�czmarczyk: - Oczekuje­
my na ukaranie winnych obecnego 
kryzysu. Przeciqganie tego powoduje 
rozgoryczenie wśród członków partii. 
Postulat 1'0Zliczenia nie . je!;t atakiem 
1m wladZę. system, ustrój, sojusze. 
Vllad�a zaś, kiedy staje w obronie lu­
d::i, którzy utracili zaufanie, silq rze­
cz11 utożsamia się z nieprornośrinmi, 
klńre sq. przedmiotem zar ... "' 

Osobnym nurtem dyskus.: i  � -v·,. !-'nr:, _ 
,vy wsi. Wskazywano, że bf'7 7,..., ; . • •  v 

szyny i środki dla produkcji rolnej, 
brak telefonów we wsiach, kiepska ko­
munikacja, zaniedbania w budownic­
twie mieszkaniowym i w bazie dla 
oświaty, niedostatki materiałów bu· 
dowlanych, koniecznoś� zmodernirzo­
wania elektryfikacji, potrzeba regula­
cji potoków - oto reaU.. gminy, kiótt 
trzeba uwzględnić tworząc program 
na przyszłość. 

Właściwie wsz.ysc7, którzy zabieraH 
głos, utrzymali się w lej tematyce, 
wychodząc z założenia, że droga do 
odzyskania zaufania apołecznego pro­
wadzi poprzez podjęcie konkretnych 
zaniedbanych spraw gospodarczych 
i socjalnych. Nikt - poza partią -
nie kwapi się, żeby wziąć odpowle­
dzfalność za te lokalne kwestie. 

Teresa Wę!frzyn przedstawiła opła­
kane warunki mieszkaniowe nauczy­
cieli I trudna sytuację przedszkola. Za 
działkę pod dom jednol'<ldzinny iąda 
się od nauczyciela 100 tysięcy złotych 
I jest to nie do przyjęcia. Józef Pora­
dowski w:upelnlł iii wypowiedź opi­
sem warunków. w jakich działa zespl>ł 
szkól rolniczych I zaproponował po­
traktowanie szkolnego gospodarstwa 
jako warsztatu doświadczalnego służą­
cego kształceniu, a nie samowystar­
czalności eloonomioznej. Krytycznie 
ocenił również dotychczasową polity­
kę państwa wobe wsi, gdyż nadal de­
klaracje pozostają bez pokrycia w fak­
tach. 

Jan Koslerkewlcs podjął wątek 
przedmówcy który zastanawiał się 
również nad przyczynami upadku au­
torytetów społeeznych, zwłaszcza w 

struktury cen i zapewnienia środków 
produkcji nie może być mowy o zapeł­
nieniu półek sklepowych. Ze miejsce 
służby rolneJ nie jest za biurkiem, 
wśród sterty papierów, ale w polu i 
oborze - wszędzie tam, gdzie wiedzą 
może ona służyć rolnikowi. 

Kilka głosów dotyczyło bezwzglE:d­
nej konieczności podniesienia rangi 
podstawowej organizacji partyjnej, 
gdyż tylko jej prawidłowe funkcjono­
wanie może zapewnić zgodność poli­
tyki partii z odczuciami mas, a tym 
samym przywrócić autorytet partii w 
społeczeństwie. Chodzi po prostu o 
zwiększenie samodzielności w działa­
niu. Jak stwierdzali dyskutanci „nic 
o nas bez nas". Jest to jedna z pod­
stawowych zasad centralizmu demo­
kratycznego, której każde wypaczenie, 
jak uczy hi�loria, doprowadza do 01-
trego kryzysu. 

Mówiono również tak: - Potrzeb-nw 
Je&t nam peln11 i obiektvumv itan 
wiedzv o hi&torii partii i &oc;alizmu. 
Niezbędna ;e&t jawno§ć kształcenia 
p0Iit11cznego, wyjaśnienie wielK nie­

znanych. momentów nasze; historff. 
Irena Solecka, wybrana delegatk:11 

na konferencję wojewódzką w brawu­
rowym wystąpieniu stwierdziła: - Je­
stem. członkiem ,,Solidarno§ci". Nie u­
ważam jednak, że głównym gwaTantem 
odnowy i jedyną postępową sitq łpO­
lecznq jest tylko „Solidarność"'. Odno­
wa to kraju (a świadomość teao bę• 
dzie coraz powszechniejsza) zależy od 
soju&zu wszystkich konstrµktyumych 
sit społecznych w partii, ,,Solidarnoś„ 
ci'" i innych organizac;ach społecznych, 
od rozwo;u demokratycznych struktur 
Politycznych i- gospodarczych. od zmia„ 

ny ordynacji do Se;mu i Tad narodo­
wych, od odnowy i demokratuzac;i w 
samej partii. To właśnie PZPR, prze­
prowadzajqca dziś własną odnowę, &ta­
je się autentycznym gwarantem i pro­
motorem demokraty„znych przemian 
w społeczeństwie. 

Na zebraniach poprzedzających kon­
ferencję pod adresem władz miasta i 
gminy padło wiele krytycznych uwag 
za nierozwiązanie problemów utrud­
niających życie obyw4teli. - Gdyby 
dzisiaj zwrócić się do przeciętnego 
mieszkańca miasta i gminy, jakie wi­
dzi najpilniejsze problemy do załatwie­
nia - powiedział sekretarz Henryk 
'fl"; ... "',..7 - rcł-rvł111ie on bez namysłu: 

odniesieniu do młodzieży. Praeę Komi­
tetu Gminnego ocenił pozytywnie, 
zwłaszcza w zakresie rozbudowy za­
kładów pracy, krytycznie natomiast 
odniósł się do realizacji programu 
mieszkaniowego i zadeklarował współ­
pracę nadleśnictwa w rozwoju spo,­
łecmo-gospodarczym gminy. 

Klnp Kwik przedstawiła problemy 
służb rolnych, między innymi słabe 
przygotowanie młodych kadr do pracy 
instruktażowej w terenie oraz potrze-­
hę oddzieh1ego funkcjonowania agro­
nomów i zootechników. 

Natomiast Barbara Biel i Adam Za.• 
Jąe w większym stopniu skoncentro­
wali swe wystąpienia wokół spraw 
partii, Krytyka przeszłości nie powin­
na wykoślawiać prawdziwego obrazu 
rzeczywlstoścl Ustawiczna negacja, 
przejawy- anarchii, łamanie dyscyplin:, 
społecznej, pijaństwo niepokoją 
szczegóh1ie, zwłaszcza. 7.e najwyższa 
już pora zajął się gruntowną reformą 
gospodarki. - Przegadamy Polskę, je­
śli nie weźmiemy się do rzetelnej ro--­
bot,,. Również Jerzy Mardyla, repre­
zentujący Komitet Wojewódzki, po­
dzielił się swymi refleksjami dotyczą„ 
cymi demokratyzacji życia w Polsce 
f zaproponował umieszczenie we wnio­
skach :r Konferencji wszystkich kon­
kretnych propozycji, jakie delegaci 
złożyli. 

Oprócx spraw wspomnianych wyi:eJ 
ujęto w dokumencie Konferencji na­
stępujące postulaty: 

• dotacja pańsl\vOWłl dłe. ·szkoln ... �go 
gospodarstwa rolnego z uwagi na Jeeo 

woda, mieszkania, poprawa zaopatrze­
nia i lepsza oraanizac;a pracu w han­
dlu, więce; lekarzy. więce; imprez kul­
turalnych. Każdv rolnik zaJ powie -
lepsze zaopatrzenia w nawozy mine­
ralne, węgiel, material11 budowlane. 
części zamienne, opony, akumulatOTV, 
zlikwidowanie szkód dziczych, szvbsze 
tempo budow11 dróg, lepsza organiza­
cja skupu i kontraktacji. I to by był 
w zarysach Oaóln11 program. Nie wszy­
stko jednak z tych spraw ;est możliwe 
do realizacji bez uzyskania pomocy od 
władz wojewódzkich. A do te; pory, 
niestety, bylo tak, że wielcy tego wo• 
jew6dztwa otrzymywali u,ięce; nii et 
przeciętniacy jak Mszana Dolna. Tu 
mnie; docierało mięsa, materiałów 6u.­
dowlanych, maszyn Tolniczvch. Nikt 
nie śpieszył się z budownictwem mie­
szkaniowym. Gdzie nam było mierzyc! 
się z Limanową, Krynicą, Zakopa­
nem - tam była turystyka, tam &zlv 
nakłady inwestycyjne. M6wiono 
Mszana może poczekat. Obecnie licz11-
my na w pełni sprawiediiW11 podział. 
wszystkim jednakowo, niech będzie 
mało, ale jednakowo. Nie mogę bo­
wiem ponad faktyczne potTzebv teren• 
stawać układy i partykularne intere­
sy . . .  

Ten sam wątek podjął naczelnłlt 
miasta i gminy, Czesław Liszka : -
W sierpniu 1980 roku opracowaliśmv 
program budowv międzuzakladowel 
przychodni zdrowia. Do dzU nie otrzy­
maliśmy od władz u,ojewódzkich po­
twierdzenia celowolci te; budowy. Z 
powodu złych warunków pracy i braku 
mieszkań odeszło dw6c1' lekarz11. ,pół­
dzielnia „M eblomet" zo&tała pozbawio• 
na ;akiejkolwiek opieki lekarskiej. Nie 
ma też w Mszanie stomatologa, ani to 
poTadni szkolne;. ani to pTzychodni re­
jonowej. 

Obrady trwały 10 godzin. Pierwszym 
sekretarzem Komitetu Miejsko-Gmin„ 
nego wybrano ponownie Henryka Mi„ 
gacza, wśród delegatów na konferencję 
wojewódzką znaleźli się między inny­
mi: Zbigniew Leśniak - od niedawna 
sekretarz KW i Franciszek Rusna ..... 
czyk - kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KW, obaj zna„ 
ni w· Mszanie ze swej pracy w poprze­
dnich latach. 

Godzina 22 zmęczone twarze, na ko,.. 
rytarzu popielniczki pełne niedopał ... 
ków. Widać, że nauka demokracji -
którą ostatnio pobieramy - to wysi• 
łek, upór i pokonywanie zmęczenia. Ze 
świadomością. że warto. 

JERZV LEśNIAK 

rolę na ukowo-dydakty<:zną I przywró­
cenie dawnego systemu wynagradza­
nia praktyk uczniowskich smtół rol,., 
niczych; 

• kontynuowanie budowy przed,,. 
szkoła; 

• energiczniejsze podjęcie budow­
nictwa mieszkaniowego, wyznaczeni• 
terenów pod budownictwo indywidua� 
ne; 

• wlic1.arne ekwiwalentu za odszko­
dowania PZU do podstawy obliczenio­
wej rent i emerytur; 

• definitywne rozstrzygnięcie spra.­
wy zalewu we Frycowej ; 

• uwzglc:dnicnie opinii długolet,. 
nich praktyków przy ewentualnej re­
formie służb rolnych; 

• ponowne rozpatrzenie przynależ­
ności wsi Poręba - włączonej w · obręb 
Nowego Sącza - do gminy Nawojo­
wa; 

• zmiana prawa wodnego w zakre­
sie użytkowania przez rolników p<r 
wierzchni wliczanej w koryta rzeczne. 

Konferencja opowiedziała aię za ro­
tacją kadr partyjnych (pełnienie funk­
cji wybieralnych najwyżej przez dwie 
kadencje, wymiana polowy składu in­
stancji w każdej kadencji). 

Pierwszym sekretarzem KG ponow­
nie wybranr Rys7..arda Ciułę, sekreta­
rzami zostali Jan Pyrc. Słanisła• 
Ciołkiewicz i Michał Kociołek. Manda­
ty degelatów ne. Konferencję Woje-­
wódzką powierzono I sekretarzowi 
oraz Tadęuszowi Fr11czkowi. 

BEATA DEMBOWSKA 

- s· 



Adam Ga�bicz Od ostatniej sesji Wojewódzkiej Ra­
dy min«:ły blisko cztery miesiące; ocze• 
kiwano powszechnie że ta, szósta, b<:· 
dzie długo trwała, bo przecież od koń­
ca stycznia tyle si� wydarzyło. Nie 
preypuszczam jednak, by ktoś przewi„ 
dział tak niecodzienny przebieg obrad 
19 maja. Już po kilku minuta-eh został 
przewrócony ich harmonogram. 

Przewodniczący Tadeusz Zapiórkow­
ski rozpocz.ąl od najżywiej przejmują­
cej opinię publiczną wieści o zamachu 
na Jana Pawła II i zapropo�owal. pr�e: 
kazanie na ręce Jego Sw1ątobhw08c1 
depeszy od radnych nowosądeckich, 
wyrażającej nadzieję na powrót Papie-­
i& do zdrowia i wiarę, że po odzyska­
niu sil odwiedzi swoje bliskie strony. 

Młodsi przy glosie, 

starsi poza drzwiami 

Część robocza sesji pokrywała sie i 
założeniami tylko w fazie wst�pnej ko­
munikatów (między innymi o rezygna­
cji Jerzego Mardyly ze stanowiska 
przewodniczącego Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kontroli Społecznej; ustępujący 
zobowiązał się do przekazania w ciągu 
tygodnia odpowiedniego protokołu z 
dzialalnoś.ci)_ Póiniej przyszło do za­
twierdzenia porządku obrad - i tu 
wystąpiła w imieniu dwudzicstodz..ie ... 
więcioosobowego Zespołu Młodych Ra­
dnych nowotarżanka Krystyna Janezy. 
Zaproponowała. aby sesję podzielić na 
dwie częci i aby w tej drugiej, w cią­
gu najbliższych dwóch tygodni, omówić 
dodatkowo treść porozumień społecz­
nych zawartych pomit;_dzy zespołami 
roboaiymi Komisji RUl,dowej i Komisji 
NSZZ „Solidarnośł" w Nowym Sączu, 
jak również przedstawić sprawozdanie 
% działalności P;ezydium WRN za o­
kres bieżącej kadencji, co pnewidzia­
ne było w porządku sesji, le� budzi­
ł<> obawy o zbyt płyt.kie potraktowa­
nie; zapoznajmy się z.resztą bezpośred­
nio z motywacją młodych radnych: 

WKKS, sprawa ob. Pawła Kuk.lińskie­
go - byłego przewodniczącego komi­
sji WRN - czy ocena działalności rad 
narodowych stopnia podstawowego; o­
ceny tej brak, jeśli nie liczyć sformu­
łowań. enigmatycznych; 

3) jako radni czujemy się niedoin­
formowani � sprawach najważniej­
szych dla naszego regionu, a podejmo­
wanych oodczas rozmów komisji rzą­
dowej z .,Solidarnością". Niedopusz­
czalna jest sytuacja, kiedy informacje 
radnego opierają się na skąpych ko­
mentarzach prasowych, radiowych czy 
telewizyjnych. Jak możemy wówczas 
rozmawiać z naszymi wyborcami? Czy 
mamy odwoływać się do informacji za­
wartych w ulotkach lub zagranicznych 
programach radiowych? 

Ju:i. za kilka godzi-n życie dopisało 
znamienne uzupełnienie do tej wypo­
wiedzi... Lecz nie uprzdzajmy wypad­
ków; w tym miejscu należy jedynie 
podać, że Antoni Rączka dożył Radzie 
godn.e i poważne wyjaśnienie sprawy 
rzekomego zatajenia przez siebie dO­
kumcntów dochodzenia w sprawie 
Władysława Fabera. Jednoznacznie 
zdementował sugestie. jakoby był win­
ny i oznajmił o decyzji oddania spra­
wy Prezesowi Rady Ministrów z przy­
jęciem następującej konsekwencji: je­
śli uznane zostanie jego uchybienie ja­
ko wojewody - złoży rezygnację. 

8 grudnia 1980. Propo:i:rcja ta przeszła 
niemalże jednogłośnie (przy j :  d iyin 
wstrzymującym się). 

Potem obrady potoczyły się pn.ewi­
dzianym trybem: interpelacje, wśród 
których zwróciły uwagę rzeczowe i u­
motywowane glosy repl'czentantów Ja­
błonki - Jerzego Janasia i Marii Ma­
tusiak (sprawy skandalicznego niedo­
władu w organizacji zaopatrzenia żyw­
no�ciowego internatów, przywilejów dla 
samochodów prywatnych na trasie do 
Kuźnic i centrali telefonicznej w gmi­
nie); wojewoda przedstawił ocenę rea­
lizacji zadań planu za rok 1980, którą 
uzupełnil opinią delcgatw·y NIK w 
Krakowie jej wicedyrektor Leszek 
Szczęsny; przeprowadzono dyskusję. 
Zaczęła się od interesujqcych, porusza­
jących poważne sprawy wypowiedz.i 
Bogdana St.annego i J ózcfa Gajewskie­
g-0. Pierwszy zwrócił uwagę na brak 
odnowy na szczeblu gininnym, gdzie 
nadal trwają układy personalne i ist­
nieje pilna potrzeba wykorzystania 
szansy współdziałania autentycznego 
samorządu wiejskiego z administracją; 
omówil: też z dużym zaniepokojeniem 
stwierdzoną fal� przestępczości, kon• 
kludując, że oprócz zdrowia moralne­
go, które przecież zadecydowało o Sier­
pni\4 ujawniły s"ię niepokoj:)ee ata,viz­
my. ,.Musini11 docenić znaczenie etyki 
w ż11ciu publiczn11m. odrzucić pog,Lqd11, 
że trzeba się konce11trować na. gospo­
darce; zwrócić uwag,ę na rotę morał• 
ności w ż11ciu polit ycznym, zrewido­
wać polit11kę wychowawczq. Władze 
muszą zadbać o uruchomienie sil spo­
łeczn11ch, dzialajqcych w imię ochrony 
zdrowia moralnego". Józef Gajewski a 
Nowego Targu mówił o sprawach in­
westycji ;  o tym, że trzcha je koniecz­
nie planować z wyprzecJ:tcniem kilku-

4) brak: nam dostatecznych informa­
cji. o powodach zawieszenia w wypeł­
nianiu obowiązków ob. ob. wicewoje­
wodów Edwarda Ligęzy i Władysława 
Fabera oraz o przyczynach wzmianko­
wanego przez „Gazetę Krakowską" od­
dania się wojewody nowosądeckiego 
do dyspozycji Premiera PRL„ Uważa­
my brak informacji na ten temat za. 
powainc uchybienie w pracy Prezy­
dium WRN. 

Propozycja Krystyny Janezy wywo­
ła.la około godzinne poruszenie na sa­
li obrad. Kolejni mówcy popierali 
zmiany porządku sesj i  i jej tematyki, 
zwracając równocześnie uwagę, że o­
statnia (?) tura rozmów z komisją rzą­
dową jest przewidziana na 9 czerwca, 
nalei.ałoby więc omówjć całość poro­
zumień dopiero po doprowadzeniu ich 
do ostatniego punktu. Padały też glo­
sy, że rzqd zlekceważył istnienie Rady 
Wojewódzkiej, w ogóle się z nią nie 
konsuitując przed podjęciem pertrak­
tacji. Wreszcie z propozycją podsumo­
wującą wystąpił Marian Białoskórski: 

1) podczas sesji jednodniowej b�dzie 
r.byt mało czasu na lo, by moi.na by­
ło dogłębnie ocenić i zanalizować pro­
pW1owane problemy i zagadnienia ; 

2) przedłożone radnym materiały -
%własz<."Za sprawozdanie z działalności 
Prezydium WRN w Nowym Sączu z.a 
okres bieżącej kadencji - są powierz­
chowne, ma}o analityczne i zbyt ogól­
nikowe, na przykłcl.d:  działalność 

Krystyna Janezy zakończyła swoje 
wystąpienie propozycją, by Biuro WHN 
zajęł-0 si{; systematycznym wydawa­
niem biuletynu informacyjnego dla po­
trzeb radnych z danymi o bieżących 
problemach regionu, oraz zadeklarowa­
ła w imieniu Zespołu:  

.,Chcemy mieć tę świadomość i sa­
tysfakcję, ie służymy społeczeństwu 
przez podnoszenie i dyskutowanie na 
tym forum istotnych problemów. Chce­
my, aby nasi wybor<'y by1i w pełni 
przekonani, ie słus"tnie powierzyli nam 
mandaty za.ufania.". 

B iuro WRN winno w terminie do 15 
czerwca, po ostatniej turze rozmów z 
k 1.>:nisją rządową, zwołać nast(!pną se­
sj� zwyczajną z z.asadniczymi punkta­
m i :  ocena stopnia włączenia się Rady 
i jej organów w proces przemian w 
,.,·oj�wcdztwie od sierpnia 1980; infor­
ma('je Przewodniczącego WRN i Woje­
\\ody Nowosądeckiego o ogólnej sytu­
acj i  ,;: regionie ze szczególnym uwzglę­
dnieniem wyników i stopnia realizacji 
porozumień spolecz.nych; informacja 
krm"!isji do spraw doskonalenia prac 
Hady - zgodnie z Uchwalą 25/IV/80 z 

Kolejkowy koszmar osiąga swoje apogeum w 
piątek, przed wolną sobotą. Ka;�dy z nas dośwind­
czyl go na własaej skórze. Spójrzmy na len dzień 
ocnmi pracowników h�;ndlu. 

Sklep mi<:sny przy Alejach Wolno�ci. dawne 
"Delikatesy". Długi, potrójnie zakręcany wą:i. lu­
dzi. Płacz dzieeL Zmęczone twarze Po obydwu 
stronach lady. Duszno. W pewnej chwili czoło ko­
lejki alarmuje: - S:::ynka się kończy! Tyły zaczy­
nają gorączkowo falować, padają okrzyki :  - Po 
dwie paczki dawać, nie po pięć. Każdy chce do­
atać ... Rozpoczynaj!} się k ilkunastominutowe per­
traktacje. W końcu stanęło na trzech paczkach. 
Kierowniczka. J óze!a Czop, powraca do przerwa­
nego zajęcia : liczenia i pakowania bloczków do 
kopert. 

- Z t11m mam. najwięcej kłopotów - mówi -
przed .łwiętami oddalam 32 tysiące kartek, w tvm 
miesiqcu będzie ich jeszc::e więcej. 7'rzeba je 
wsz11.stkie Poticzyć i zapakować Po dwieście sztuk. 
A .skąd wziąć koperty i klej? Odkąd pracuję w 
t11m sklepie, tj. od 7 kwietnia, nie wychodzę z pra­
CJ/ wcześnie; niż o 19.30. 

- A więc. Pani zdaniem, reglamentacja zamiast 
ułatwić, utrudniła życie? 

- Pracownikom handLu na pewno. Zaledwie 
niewielki procent mięsa i wędlirl trafia do .skle­
pów w formie Porc;owanej. Niestet11, podstawo­
w11m narzędziem pozostaJt nadal nóż, co prowadzi 
do konfliktów o każde n iedoważone l Lub 2 dkg. 
Podobnie jest z kurczakami. Ich waga powinna 
błfĆ n� mnie;sza tł.iż 9Q dkg. Tumczasem zakładu 
drobiarskie dostarczają nam kurczaki do SS dkg. 
Kiedy zwracałam na to uwagę konwojentom, 
u1l11szalam w odpowiedzi; - Bierz pani to, co 
je.st. Jak 71.ie. to zawieztem11 gdzie indzie'j i ;eszcze 
nam pól Utra postawią. Ale dl<> klientów kartki •ą 
dobre. · Stanowią gwarancję otrzymania minimum 
mięsa i wędUn. Dawnie3 tego xie było .•• 

- Tylko, że kolejki są nadal. Dlaczego? 
- Z pro.st11Ch przycz11n: nierytmiczności i nie-

pewności dostaw. Z regul11 nie wiem, co dostanę 
w danym dniu i ile t ego będzie. Na dzisiaj zama­
w iałam 600 kurczaków, przi,wteziono mi niewielką 
ilość kaczek. Po11.adto mamy za mał11 wybór Jwn­
serw, je1t t11lko wołowina w sosie włam11m. Nie 
ma w1,1znaczon1,1ch godzin dostawu. Ludzie czekają 
od 6 rano, a mięso przywożą o 11. Prz11 ranne; 
dostawie 71.U? mogę dowiedzieć tię od kontv0jen-
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tów, co przywio.:q po południu. Maty personel. 
;\ ie mooę wydzielić osobne(lo stoiska do sprzedaży 
ci robi'W. Poważn11m utrudnieniem w naszej prac11 
Jest także 1tie..:najomo�ć w�ród klientów zasad re­
glamentacji. Lud:iom wydaie się, że jeżeli w tele­
wi;::ji mówiono o możliwości zakupów w każdym 
sl, lepie 1 to jest tak rzeczywiście. Tymczasem np. 
my reali:ujemy kartki wyłącznic mieszkańców 
Nowego Sqcza, przyległych. ściśle określonych te­
renów, oraz pracowników tute3szych zakładów 
pracy. Wiele jest w zwiqzku 2 tym nieporozumieft, 
klienci denerwujq się, rzucają kartkami. Nie t'O­
zumiejq, że }ą po prostu zareJestrowani na innym 
te renie i my nie mo.iemt, obsługiwać mieszkańców 
np. Swiniarska. Dużo w tym winy GS-ów, które 
n ie starają się o lepsze zaopatrzenie, a poza tvm 
nie obcinajq kuponów re,estracyjnych - co wpro­
wadza jeszcze większe zamieszanie. 

- Kolejki są szczególnie uciążliwe dla ludzi 
nicpełnospra wnych ... 

- Jest zarzqdzenie pre:yde,ua miasta, żeb11 ob­
sługiwać co trzecią osobę, z wyjątkiem inwalidów 
waje 11n11ch, którzu są poza wszeiką kolejnościq. 
N ie neguję teg,o, ale wstyd mi :a tuch Ludzi, któ· 
rzy wykorzvstujq swoją Legit yma('ję, żeby 2aopa­
t r�1,1ć całą rodzin.ę i .sąsiadów. 

Po drodze do rynku wchod:dmy do sklepu nr 23, 
popularnie zwanego ,,u Waśki". Same rarytasy: 
nadziewane czekoladki, cukierki, andruty. Cała 
sprzedaż trwa pół godziny. Towar został wcześniej 
podzielony na porcje. Przy stoiskach spore grupy 
osób, w większości są te- starsze kobiety z wielki­
mi  siatkami. Przez obskurne podwórko docieramy 
do pokoju służbowego szefowej, Bogusławy Piwo­
war. W magazynie wre praca : pakowanie mąki 
i makaronu. 

- Mleka otrz:vmałam dzisia; tule, Ue zamawia­
łam i ch1,1ba wustarcz� aż do zamknięcia skle­
pu - informuje nas kierowniczka - za mało 
mia«im śmietan11, 100 litrów, sprzedałam ;q w 
ciągu aodzin11, Również wędlin nie starcza po po· 
htdniu. Ludzie obatępujq samochód dostawcz11 
i nie w11chodzq ze 1kLepu., dopóki WSZJJ&tkieao ,tie 
wusprzedam1,1. Zresztą podobnie b11lo z mąką i ka­
szami, kupowali „;a.k Leci". chomikowali. nie za.­
snęlib11 spokojnie, gd11by coś zostało na pólkach. 
Wprowadzono kartki, z pewno.kią jett to łlobru 
pomysł, no i po prostu konieczność, ale nam han­
dlowcom nastręcza mnóstwo zajęcia. Dzisiaj od 
6 rano paku;ę te karkti i jeszcze nie widzę końca. 
Mam11 kłopot11 z dzieleniem reglamentowanych 
wędlin. Na przykład, przed chwilq klientka kłóci­
ła się o 2 dkg. 

- Czy na w�illl" i •łod)'<,C składa Paru aamó­
'lfienia? 

Danuta B:nek 

- Nie, one przychodzą ; ro .d:ielnika.  DL;: t ,  r,o 
11 iod11 nie wiem, co i ite dostanę. Osta t n zo - aLe 
może o tym nie pisać - dostarc:0110 ,mm 4 tm, y 
słodyczy (za remontowa,111 sklep Wedla). Już sobie 
wyobrażam te niesamowite kolejki, kłOtn'ie, zło­
rzeczenia pod naszym adresem; boję s'ię tego. 

Kolejnym sklepem są „Delikate::;y· 1 w rynku. 
Tłum ludzi. Mimo stosunkbwo późnej god1.iny jl st 
jeszcze chleb. Na zapleczu oprócz kierowni.:zki 
spotykamy trzy ekspedientki (potem jedna z nich 
udaje się na salę). 

- Pozostała nam t11Lko nazu.·a „Dtikate�y" -
mówi kierowniczka, Wanda Pierz.chała - ha ,idlu­
jemw, czym się da. D::.isiaj sprzedawałyśmy a ro· 
mat11 do ciast, budllń, kakao, galaretki, pr;::11praw11 
do zup, olej sojow11, wafle. Oczywi.śde byty tłu­
my Ludzi. Gorzej jest z nabia łem, twarogu dosta­
łam t11Lko 1S  kg. Bryndzy i serków topionych star­
cza mi zaledwie na dwie g,odzin11. Sera źółt eoo ui• 
widziałam od miesięc]J. 

- Jak Pani ocenia reglamentacje:? 
- Raczej dobrze. Na prz11ktad od st yczn ia n ie 

dostawałam mą.ki krupczatki, a teraz mam od 
dwóch t11godni. Najwięcej �kłopotu jest .z olbic.:-a­
niem bloczków. Dobrze chociaż, że nie mam regla„ 
mentowanych wędlin - nie można wydzielić od· 
powiedniego ,toi.ska u względów Lokalowych. 

- Na co klienci się skarżą? 
- NW mam .iadnvch. wpi•ów do książki .iyczri 

i za.żaleń. Staram aię, teb11 m.iędz� ekspedientkami 
panouxiltJ dobra. atrno1/era, wów<·zaa .sq one mite 
dla kiient6w, a to 10 obecnych trudnych czasacll. 
je,t najważnie;&ze. 

I wreszcie ostatni sklep: nr 96 na siedmiotysię• 
unym osiedlu „Millenium". Jego k ierownic:r.ka. 
Michalina Stanek, od trzydziestu lat pracuje 
w h<mdlu. 

- Wszustko % t11mi kartkami jest ±Le pom11śla­
ne - mówi. - Kartki są mało cz11telne, po.szcze­
gólne bloczki nawet trudno wziąć w palce. Dlacze­
go nie umieszczono kasz i mąki w jednvch rzę­
dach? Jeszcze nie mam11 szczegółowych i11 1trukcji, 
jak będziemy ,ię z nich. rozliczał. Pratnclopodob­
nie trzy razy w miesiącu. 

- A klienci? 
- S-q rozgor11cun4, den�rwu.)<ł �łę. Wl'd>1aj 
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zrozumiałych wl.glc;dów - dL.ieci mu� 
szą się szybciej usamodzielnić. 

letnim niezależnie od  aktualnego bra­
ku funduszów na nowe obiekty - i o 
tym, jak przez. kolejne reorganizacje, 
powodujące odpływ sprzętu i fachow­
ców, zostały drastycznie zubożone mo­
żliwości budownictwa w Nowosądec­
kiem. Podkreślił, że trzeba podzielić 
zadania miast na terenie całego woje­
wódzl wa: określić, ile bętłzie się budo­
wać w poszczególnych micjscowoś­
ci.!ch. 

Temperatura wystąpień osiągnęła 
szczyt podczas oracji Władysława Ma­
linowskiego. który przez kwadrans 
rozWijal filipikę wymierzoną w dziki 
i spointowaną propozycją skrzyknięcia 
wojska, aby wystrzelało zwierzynę ni­
szczącą pola.. bowiem „n.adle.§nictwa 
zobowiqzane do grodzenia p6t żerdzia­
mi i zakłada n ia impulsatorów elektry­
cznych nie majq ludzi do tych prac, 
za� planu odstrzału we wschodniej 
części województwa nie sq wukonywa­
ne, poniewaz dlo członków kół łowiec­
kich jeRt to sport� 4 nie obowiązek". 
Były brawa 

Na absolwent.ów szkól: podstawowyi.:h 
w naszym województwie czeka 6270 
miejsc w zasadniczych szkołach zą w o­
d owych i specjalnych, 3145 - w t.cch­
nikach i liceach zawodowych, 1450 -
w licea-eh ogólnokształcących. ósmą 
klasę skończyło 1 1  470 uczniów. Częi.ć 
z nich podejmie dalsze kształcenie w 
kilku szkołach o unikalnych specjaln:i­
ściach na terenie kraju. Zresztą i w 
naszym regionie mamy takie unikalne 
kierunki, np. profilaktyka i lecznictwo 
zwierząt, kaletnictwo, garbarstwo, fu­
trzarstwo - w Nowym Targu, bud.>­
wnictwo regionalne, tkactwo dekora­
cyjne, hotelarstwo - w Zakopanem, 
leśnictwo - w Starym Sączu. 30 maja 
upłynął termin rekrutacji do szkół po­
nadpodstawowych. Główną je�o formą 
był konkurs świadectw, a w· techni­
kach, gdzie zazwyczaj jest średnio 
dwóch kandydatów na jC'dno miejs�e. 
egzamin. 

wvbieraH. I jedno i drugie sł.a.111&wi9k:o 
jest niesłusz.nc. 

Kolejna sprawa: nauczyciele kierują 
się ocenami uczniów, najlepszym ra­
dząc licea ogólnokształcące. najsła b­
szym - zasadnicze szkoły zawodowe. 
Zainteresowania, a tym bardziej predy­
spozycje zawodowe, nie odgrywają tu 
praktycznie żadnej roli. Są wprawdzie 
poradnie wychowawczo-zawodowe, jed­
nak ich opinie o niczym nie przesądza• 
ją. może zresztą słllSUlie; wybór zawo­
du powinien być osobis&at sprawą ucz ... 
nia i jeg-o rodziców. Na razie o wybo,. 
r:z.e S1Zkoły roZ,$trzyga świadectwo. Na­
tomias1 o kierunku kształcffl.ia ba rd20 
c:u:sto - przypadek. Teohnikwn Che­
miczne jest kilka k.roków od domu i 
ten fakt jest watnie;,,zy niż brak zain­
teresowania pracą w labotratodum. 

Liczne badania socjologiczne potwie­
rdzają, ie przy wyborze szkoły rodzice 
z zasady kierują się swoimi, a nie dzie­
cka aspiracjami. Dzieci z rodzin robot­
niczych idą wię,c do zasadniczych s7.k61 
za wad.owych, techników i liceów za wo­
dowych. Dzieci z rodzin inteligenckich 
k ierowane są przez rodziców przede 
wszystkim do liceów ogótnoks'Ualcą­
cych. Nie zdarza si� chyba, aby córka 
dyrektora lub lekarza uczyła sit: w za­
sadniczej szkole gastronomicmej! 

Potem temperatura je:ła gwałtownie 
op.:1d�;.ć, a sala coraz bardziej pusto­
uała. O l5.30 ze stu dwóch osób obec• 
nych w pierwszej fazie sesji pozosta• 
Io tylko 58. N ie było mowy o podję­
ciu uchwal i dokonaniu przewidywa­
nych zmicln w składzie Prezydium: 
brak quorum. Po rn:z pierwszy w his­
torii Rady doszło do tak kompromitu­
jącego zachowania delegatów ziem wo­
jewództwa. 

Tadeusz Zapiórkowski wyraził głę­
bokie zaniepokojenie tym wydarzeniem 
i uznał, że nieobecni bez usprawicdli­
wi,enia oraz radni, którzy opuścili sa; 
mowoJnic obrady, wykazują brak zro­
zumienia obowiązku społecznego; zapo­
wiedział, 7.c z tymi członkami Rady 
pr1.eprowad:tone zostaną rozmowy o­
strzegawcze w sprawie niewykonywa­
nia powierzonych im funkcji. Zaape­
lował też. by radni nosili oznaki swo­
jej godnol:,;ci. 

Zastanówmy s.ię: czy piętnastolatPk 
naprawdę wie, kim chcia łby zostać .w 
przyszłości? Dziewczęta w tym wieku 
marzą o karierze aktorsko-estradowej, 
chłopcy o bohaterskich czynach - naj­
chętniej byliby oblatywaczami samo• 
lotów. alpinistami. samotnymi żeJ?:larza. 
mi, rewelacyjnymi piłkarzami. którzy 
podczas jednego meczu potrafią st rz�­
lić co najmniej pieć goli. 

Dzieci chłopskie, o ile decydują !i(" 
kontynuować naukę, wybierają ,UC:oly 
rolnicze. Nauczycielka w jednej � 
zbiorczych szkół gminnych mówi: -
W mojej kl.asie żadne dziecko 11ie wu­
b rało liceum og6Lnoks.:takqcego, mimo 
ie sa czter11 osoby, kt6re mogt11b11 mv­
śLeć o studiac11. C:y w szkole radzono 
im, żeby jednak spróbowali? Nie bar­
tl -:o. Brakuje a rgum.entów. Co powie­
d ::ieć chto1xikowi - że będzie miał 
,.po-::ycję", gdy skończy studia? Prze­
cież on dobrze wie, w jaki 3pos6b zdo­
bywali te  pozucje ci, którzy je mieli i 
majq. W ie też, że w zasięgu jcao moż­
l iwości, bo zaledwie I:! 1eilometr6w od 
wsi, jetJt fabryka, i =.e w niej może 
dobrze za l'obić. Jest ,·ównież §wiadom11 
tego, że 1ta wyższej uczelni nikt na nie­
go nie czeka, nikomu nie zależ11, aby 
on. przt1b11sz ze tvlfi ,  �tudia skoli.czyl. 
A w te; fabryce dotuchc=as czek.ano na 
niego, bo był pot-rzebny .  I n na. rzec::, cz11 
będq czekać tera::? 

Egzaminy wstępne zastąpił konkurs 
świadectw. Idea -,iecąd "1U&zrl8. Po 
co denel'Wować dzieci! KAlClo\an to do­
,ikonala broń dla nauc,,ycieli I rodzi­
ców: - ucz się, bo jale l,ędzien mi..ć 
tr6;e fl:a .fwiadectwie, pójdzie,z do 2'l1"' 
wodówki, gdzif! indziej 11ie JWZVimq 
cię z takim .fwiadectwem. Tak więc na­
grodą jest miejsce w LO. Tym samym 
jednak kształcenie zawodowe Maje ah: 
karą, a nie wyborem najwłaściwsze,J 
drogi. Rozpoczynanie nauki z takim. 
przeświadczeniem nie •trózy niczego 
pomyślnego. 

Jeszcze jedno : konkun ,wiadectw 
preferuje nie tyle zdolności, ile sysle• 
matyczność, pilność, konformizm szk.o.). 
ny. Dlatego w LO przeważa)'! ,odecydo• 
wanie dziewczęta - bardziej pitne 1 
pracowite niż chłopcy. 

Podjęcie trafnej decyr.ji w wieku IS 
lat jest niezwykle trudne. Prowadzone 
niemal za r�kę dziecko nie ma żadnych 
doświadczeń życiowy-eh. Nie motna go 
wi�c pozostawiać samemu sobie; z dru­
giej strony nie wolno mu nuzucał 
swojego zdania. Decyzja mU'li być po• 
djęta wspólnie: przez dziecko, rodzi­
ców, �zkolę, psychologa i lekarza. Tyl­
ko wówczas będziemy mogli \fflikn� 
masowych rozczarowai1. 

Czy od wydarzenia podczas VI sesji 
rozpocznie się proces przywracania 
społecznego znaczenia Wojewódzkiej 
Rady Narodowej?  Wierzę, t.e tak. 

Młodzi radni  po7.ostali na swoich 
mi ·:> j,-:c.:ich do kmka. 

Rzeczywistość jest więr dla pięt · 1a­
stolatków smc:tna - nada 1 trze  ba su: 
uczyć. Znowu lekcje. klasówki. p.r.:ce 
domowe. \'Vywiadówki. Dccy1.je o wybo­
rze szkoły podejmują z reguły rodzice. 
W wielu zresztą rodzinach dziecko 
wręcz „nie ma nic do gadani..1"  i mu�i 
robić to, co mu s�f! kai.e. Zdarzają się 
jedmik  rodzice. którzy cały cie:lar �ej 
decyzji zrzucają na dziecko mó\l:iąr:  
, ,Nie chrem1-1 m "  n i<' rad:ic\ ::ebu  pó!:.­
n iej n ;e mi,., łfl dn nw� ::nlu .  n ierh �- ,mo 

Dz.ieci robotników z.wykle idą. śladem 
swoich rodziców. Decyduje tradycyjny 
sposób myślenla :  , ,jak się ma fach w 
ręku, to się nie :gin ie". Poza tym spo­
ro rodzin robotniczych i chłopskich to 
rodziny wie lodzietn(', w których - ze DANUTA BINEK 

Jerzy Leśn iak 

rze, wo:ną so otą 
pr ·ys.::la k l ien 1ka i :.:ac.:::ęla a wanturę, ż e  n i e  ma 
J.:.urczaków. '

l

' lnmac.:ę jej spokojnie: - c:.:y pan i  
sod  : i .  ie ja nie chcę  mieć w sklepie tcięcej kur­
l'.:o l;Ow? A ona: - to gdzie ja mam iść, do Jaru­
zelskiego? Co miałam jej odpowiedzieć? Dla ,,a .� . 
hf> ncl lou·cóH' p raca w obecnych warunkach jc.11:t 
po,wd lud.:kie siły. Nigdy nie  spr.:ednwolam tyle 
tou:r. ru, co leraz. Na przykład 10  ton mąki bułko­
wej wysta rczyło mi zaledwie na miesiąc, dawniej 
spr.:eclawo la bym jq co najmniej pr=.e:: dwa lata ... 

- Czy można temu zaradzić? 
- Sqd:::.ę, .:.e tak.  Trzeba jednak wyeliminować 

11h_· r u tmic.::ność dostaw, tak aby n ie tylko chleb 
i mleko pr.:ychod.:ily pr.:cd otwarciem sklepu. 
Administracji handlowe3 nie ra= bra1c wyobraźni. 

:�� 'Sl.C rozmówczynie proponowały taki.e wpro­
w ·dzenie innowacji. które nic nic kosztują. Czy 
nie możn� wpro\vadzić takiej zasady: magazyny 
wypllmjqc specyfikację dla danego sklepu podkła­
dają jedną kartkę ,vi�cej .  a sk1ep natychmiast po 
jt'j otrzymaniu przylepia ją do szyby okiennej? 
\\'tedy klienci nie wchodząc do środka wiedzieli­
by, i le i czego sklep dostał. Czy nie można punk­
tuah1ie o oznaczonej godzinie rozpoczynać sprze­
ci '.  /.y? 

Kilkugodzinny zwiad reporterski po nowosądec­
kich sklepach dobiegł końca. W n..1.tłoku myśli po­
jawia się jedno pytanie. Co administracja handlo­
wa - w założeniu przeciet sprzymierzeniec klien­
tów - robi, aby strzec ich interesów. Nie myślmy 
o decyzjach dotyczących produkcji rynkowej, lecz 
o konkretnych koncepcjach organizacji i uspraw­
niet'1 pracy placówek handlowych. 

Udaliśmy się do Wydziału Handlu i Usług Urzę­
du Miejskiego. W pokoju kierowniczki, Haliny 
S,:czygicl, zastaliśmy przedstawicieli Oddziału 
WSS „Społem":  pełniącego obowiązki zastępcy dy­
rektora ds. handlu� Władysława Gąsiorowskiego 
oraz k ierowniczkę Działu Techniki Handlu, Tere­
St,:, Grelę. 

- Właśnie O}}racowujemy nowv harmonogram 
god;dll nracv sklepów prowadzących sprzedaż 
niięsa i wędlin - informuje nas Halina Szczy­
gieł - powinno to zlikwidować nierytmic.:ność 
dosto 11•. 

- Mamu 18  placótvek tego tvJ>U - dodaje Wla-

dysław G4siorow�ki - kaida z n ich otwierana  jest 
o 10 . .  Masarnia nie jest w stanie dostarczyć towaru 
o jed nakowej por::e. Dlatego sądzimy, że zmiana 
god-:in pracy tych sklepów, doprowadzi do tego, ż.e 
w chwili otwarcia towaT będzie znajdował się na 
pólkach.  Po:a t ym chcemy uniknąć nagminnie po­
wtarzajqcego się zjawiska: ekspied ientki oczekują 
= kLientami na towar, i:eby pó.=niej mieć „pełne rę­
ce roboty''. 

- Co admin i stracja handlowa robi, aby uspra­
wnić sprzedaż k urczaków? 

Władysław Gąsiorowski .  - Wytypowaliśmy 1 1  
sklepów do„ sprzeda:i:y wędlin y i drobiu. Niestety, 
:aklad11 drobiarskie odmawiają dowozu drobiu do 
tych sklepów, motywując to kłopotami z t ran spor­
tem. Interweniowaljśmy przez Urząd Wojewód:­
ki - bez rezultatu. Takie stanowisko ;est dla natJ 
tym bard.:iej u ie.:ro::u.miale, że przed ·reolamenta­
cjq dowozili drób do WSZ1JStkich sklepów, a teraz 
majq trud ności z dosta rc::eniem go, dwa razy w 
tygodniu, do 1 1 . 

- Robimy co w n aszej mocy� żebi, rozładować 
svtu.ację w handlu. Niestet11, nie zawsze to od nas 
zateżu - mówi Halina Szczygieł. - Ostatn io by· 
łam n4 spotkaniu z dyrektorem Biura Reglamen­
tacji w Ministerstwie Handlu Wewnętrznego. Po­
diietilam się tom uwagami dot11cząc11mi reglamen­
tac;i. Oto one: Be=sensowne ;e,t dzielenie wędlin 
i mięsa na. l i Il kategorię, skoTo i tak nie ma ,1a 
to pokrycia w towarach. Ponadto należałoby wpro­
wadzić pewne ograniczenia, np� na jedną kartkę 
sprzedawać tulko po '

1

,5 1c, .tchabu. Druga spTawa, 
na;mniejsza norma Tta mięso powinna wvnosić 
0,5 ko, a: nie 50 g, przecież i tok nikt nie kupuje 
takie; ilo.łci. Poza tym nomi11atv (tak brzmi fa­
chowa nazwa kaTtek) muszq był peTforowane, że­
bv ekspedient nie skakał po nich nożyczkami. Za­
stanówmu się, czy nie lepie; w11dać więce; kar­
tek, np.: na pięć miesięc11? Zmniejszy to koszty 
zwiqzane z ich rozprowadzaniem. W sumie uwa­
żam, że nie trzeba dążyć do dalszego szatkowania 
nominatów, lecz do ich maksymalnego upraszcza­
nia. 'l'ymczasem, jak 3ię dowiaduję, zamierza się 
wprowadzić clodatl,:.ową, obe;ntującq podrob11, gru­
pę miesa. Z moich obserwacji wynika, że podrobu 
11łe cieszą su; zbvt niq. popu.lantościq. 1t klientów. 

z kolei pomysł, żebyśmy 11 imi rekompensowali 
niedowagi. w pozostałych kategoriach ;est niemo.r­
l iwy, chocia.:by ze w::ględu na małe iLości podro­
tlt)w, jakie otrzymu;emy. 

- Klienci skarżą się na ekspedientki - mówi 
Władysław Gąsiorowski - ale cz11 pańatwo wie­
d,:;a , że praca w sklepie mięsnym jest obecnie 
t raktowana, jak najgorsza kara'! Przychodzą do 
nas sLarzy pracownicy z tej branż11 J)TO.!Zqc o ;o­
kqkoLwiek pracę, b yleby nie w tego rodzaju ,kie" 
pach. 

- Z calq stanowc.:ościq twierdzę - dorzuca 
kierowniczka Wydziału. Handlu i Usług - że je­
clynum spo.ęobem na zlikwidowanie obecnego chao-­
su jest powr6t do rejonizacji i rejestrac;i. Znie„ 

sienie tych obowiązków doprowadziło do tego, że 
n ie jesteśmy w stanie określić naszego zapotrzf!bo­
wanfo. Mamy tylko dane szacunkowe. Na przy• 
kład do 10 maja mieliśmy zbiLansowan11ch 41 tys. 
nominatów, a za cały kwiecień było ich. 73 tys. 
Badź tu mądrym! Postanowiono przedłuży� reali„ 
zację kartek z maja do JO  czerwca. Tysiące kartek 
jeszcze nie wykupiono. Chyba komu.I zależ11 na 
utrzymywaniu takiego bałaganu ... Potem wszystko 
można zwalić na nieudolność administracji. Moim 
zdaniem wojewoda nowosądecki może w11dat za­
rzqdzenie o wprowadzeniu obowiqzkowej rejestra­
cji i rejonizacji bonów. 

- Słyszy się wiele krytycznych uwag pod adre• 
sem Oddziału Wojewód2kiego WSS „Społem". 

- Wlad.yslaw Gąsiorowski: - Mv reprezentuje,.. 
my oddział miejski, dLateao trudno mi eof kort• 
kretnego powiedzieć. Wiem, że specjalne komisje 
pracu.;ą nad zmianą stru.ktu.ry oraanizae11fne; WS& 
,,Społem". Podobno rozważana jest możliwa§� li­
kwidacji tego typu oddziałów. Ate trudno mi col 
więcej powiedzieć. Faktem jest jednak, że \O tu• 
tejszym oddzlate zatrudnionyc11 ;e,t około 200 pra„ 
cowników, adv w samym. Nowym SącZ'II, braku.je 
25 ekspedientek ... 

Halina Szczygieł: - Po Teoroanizacjl woje" 
wództw stworzono cal11 s?ereg r6in11c1' oddzialóto, 
co doprotvadz:ilo do tego, że w te; cJl.toili xie met 
takiej inst11tuc;i, której zorzqdzenio b11ł11bt1 'lłie-­
podwa.żBlfle. Sądzę, że reolamentaejci 1'jmonił« 
wszystkie nieudolności te; machint1, jak4 jest ha.n• 
del. Powinn11 b11ć z tego wyci4g,iiętt jakid koff• 
struktywne wnioski. 

- 7  :J J 



ję z.amteresowailia plastyką, jaka 
miała miejsce w Paszynie na począ­
tku lat siedemdziesiątych, od tutej­
azych tradycji rzeźbiarskich. 

... Państwowa Szkoła Muzyczna w No­
wym Sączu na recital dyplomowy 7,,ofii 
Kotlickiej: 

e Wojewódzki .Komitet Zjeduoczonego 
Stronnictwa Ludowego na swe plenarne 
posiedzenie: 

e Muzeum Okręgowe w Nowym Są­
czu na otwarcie wystawy „Wieś polska 
w malarstwie w latach 1195-1914"; 

MIECZYSŁAW PIWKO z Paszyna 

Jkazało s i ę  bowiem, że kamienne 
figury przydrożne, których w Pa­
$Zynie jest kilkadziesiąt, wykuwa­
ne były na miejscu. Gdy kruchy 
kamień (najczęściej ka.mionkow.ski 
piaskowiec) zaczął się rozsypywać 
pod wpływem deszczu. wiatru 
i mrozu, miejscowi nemieślnicy 
wykonywali kopię figury - trudno 
dzisiaj powied-z.ieć, Jl& ile wierną. 

Również MIECZYSŁAW PIWKO 
czerpał z tej miejscowej brad)'<:ji 
przydrożnych świątków. 

fi Komitet Miejski PZPR w Nowym 
Targu na konferencję sprawoZdawcao­
-wyborcz-.: 

• Sądeclde Te>warzystwo Fotograficz­
ne na et.warcie wystawy Władysława 
Wernera „Górale &wtata tańczą w Za­
kopanem": Jadąc z Paszyna w kier,\mku Gry­

bowa, mijamy na skraju wsi po 
prawej stronie &ZOSY zabytkową fi. •. 
gurę Chrystusa Frasobliwego. Gdy 
porównamy ją z drewnianą rzeźbą 
autorstwa Piwki, wykona-ną w 1.974 
roku, a stojącą na paszyń.sk.i:m cme­
ntarzu, uderzy nas pewne podobiei}­
stwo. Widać, że Piwko, podjąwszy 
twór.czość rzetbiar.ską, instynktow­
nie zwrócił się ku tradycji. Z niej 
czerpał siłę. jednocześnie gz.ukając 
własnych środków wyruu. 

� Muzeum Ziemi J.imanowsk iej PTTK, 
r@warr;ystwo · Miłośników Ziemi Limano­
wskie• w Limanowej na ot\\ arcie wy­
stawy malantwa Kazim ierza Twardow­
skiego· 

.J Zar�d Odd:a:ialu PTTK, Kuratorium 
Oświaty i Wycbowania w NOW )'Dl SI\CZU, 
Zarząd Wojewódzki PTTK, U nąd Miasta 

Gmi•·v Limanowa, Towarzy�two Miło­
śnikóv. Ziemi Limanowskiej na uroczr 
ste zakońc:a:enie IV Ogólnopolshiego Raj­
du SKKT-PTTK im. Leopolda Węgrzy­
nowicza; 

e Komitet Zakładowy PZPR, Rada 
zakładowa ZZPPiS oraz Korułsja Zakła­
dowa NSZZ �,SOiidarność" przy Urzę­
dzie Wojewódzkim w Now ym Sączu na 
spotkanie. kt6rego tematem będą sp:ra­
wv dotyczące administracji państwowej; 

e Wojewódzkie Zrzeszrnie Sportowe 
Spółdzielczości Pracy w Nowym S�czu 
na festyn sportowo-rekreacyjny ;  

Pl.sanO wielokrót.nłe, również 
w "°unajou", że pas.z.yński ośrodek 
wspólczean.ej plastyki ludowej jest 
spraw'! 111.osunkowo świeżej daty. 
Mija właśnie dz,iesięć lat od pie-:--

wszej prezentacji paSzy�ich rzeźb 
w MUiZeWll 1m. Władysława Orkana 
w Rabce. 

Mieczysław Piwko zaczął od wy­
konywania seopek z ruchomymi K.U­
kiełkami, m. in. na zamowierrie mu­
zeów etnograficznych. w tym z.ag,ra­
nicznych. Kilkanaście lat temu po­
wstały pierwsze jego figur.ki -
rbwnież o treści świeckiej; najczę­
ściej dawne typy ludowe bądź sce­
ny z życia ws.i współczesnej. Piwk.o 
jest także uzdolniony muzycznie, 
interesuje się starymi ksią:iJkami 
i ma pasję społecznikowską. Jest 
.jedną z m1jważnlejsz)'<:h postaci 
w żyoiu w�pół-crz.:esnego PaSRyna. 

e Związek Polskich Artystów Plasty­
ków w Nowym SĄczu na stałą w ysta• 
wę połączoną a kiermaszem, czynną we 
W.!izystkie !li:Oboty i niedzii!le w lokalu 
pny ul . .JagleltodskteJ 11 w :-odzinch od 
tł UO l"/ . 

e Polskie Towarzystv. o  T u r)'styczno· 
-Krajoznawcze Oddział „Beskid" w No­
wym Sączu na uroczy11tości jubile uszowe 
75-lecia swojej działalności i wręc�enie 
s2tandaru-

Rzeca: jednak wymaga pewneg,o 
uściślenia: trzeba odróżmić eks.ploz- Tekst i zc' '�de Al''TONI KROH 

spo nienie o 
Dnia t czerW<!a br. minęło właśnie 10 lat od 

sconu art,-sty, przypomnijmy więc choc_iaż po:­
lttótce jego biografię. 

Adam Stanisław Walczyński urodził się w roku 
1912, chleciństwo I ·młodość spędził w Nowym 
SąC%u, gdzie ukoflczyl klasę szóstą w II Gimna-

. sjwn im. Bolesława Chrobrego. zdobywając pod­
stawy rysunku pod kierunkiem profesora Romual­
da Regul7, Ze względu na utalentowania plastycz­
ne przeniósł 1ię w r. 1928 do Szkoły Zdobnictwa 
i Przemysłu Artystycznego w Krakowie, a po jej 
ukończeniu na Akademię Sztuk Pięknych, gdzie 
w latach 1932-1937 studiował malarstwo i gra­
fikę. 

W tymże okresie, jako stypendysta krakowskiej 
Akademii, w latach 1935-36 pogłębiał studia w 
Reale Academia di Belle Arti we Florencj"i. N a­
stępnie1 w roku 1938, odbył podróż artystyczną do 
Paryża. Już wtedy dał się poznać jako autor 
.. Teki graficznej królewskiego miasta Nowego Są­
cza w dwunastu oryginalnych akwafortach". Teka 
ta nagrodzona została przez ASP w Krakowie 
i wydana w 20 zaledwie egzemplarzach, z któ­
rych jeden (na szczęście) posiada nowosądeckie 
Muzeum. 

P,o studiach artysta osiadł na stałe w N owym 
Sączu, włączając się w nurt życia kulturalnego 
regionu: został członkiem gromady literacko-arty­
stycz.nej ,,t..OM", a także Związku Artystów Ma­
larzy Sądecczyzny, wziął również udział w zorga­
nizowanej przez tenie związek w salach Gimna­
zjum Kupieckiego w dniach 12--18 sierpnia 1938 r. 
wystawie z okazji Zjazdu Górskiego w Nowym Są­
czu, eksponując wówczas . .,Autoportret", .,Portret" 
oraz „Tekę Nowego Sącza", złożoną z 9 grafik. 

Podczas okupacji aresztowany i maltretowany, 
cudem Wliknął śmierci, ale przeżycia z lat wojny 
poz.ostawiły trwały ślad na jego psychice. Wiado­
mo tym, którzy go z.nali, że był „oryginałem", 
swego rodzaju osobliwością naszego miasta, znaną 
także przyjezdnym gościom jako bywalec „Impe­
rialu". Sądecki Diogenes nie przywiązywał wagi 
ani do własneg-0 wyglądu, ani do warunków byto­
wania; mieszkał przy ul. Grodzkiej w oficynie 
(w kuchni hodował barana, lttórego osobiście 
pasł !}, potem przy ulicy Jagiellońskiej na stry­
chu... Z osobą Adama Walczyńsh.iego związanych 
jest mnóstwo rzewnych, wzruszających wspomnień 
oraz zabawnych anegdot, dziś artysta jest posta­
cią legendową naszego miasta. 

Po wyzwoleniu uczestniczył we wszystkich pra­
wie wystawach Łbiorowych Oddziału Związku. 
Polskich Artystów Plastyków w No\Vym Sączu, 
którego był członkiem, używając także pseudoni­
mów: ,,Adam Faber" i ,,Adams". Jego rysunki re­
produkowały „Wiadomości Sądecko-Limanowskie0

• 

W grudniu 195.7 roku odbyła się w salonie Biu­
ra Wystaw Artystycznych w Nowym Sączu indy­
widualna wystawa prac Adama Stanisława Wal-

.-·s 

czyńskiego, świadcząca o wszechstronności twór­
czej artysty. �sponował on -wówczas: akrz.yJ?Ce 
własnej konstrukcji, płaskorzeźbę drewnianą .Po-­
klon Trzech Króli" (środkową część tryptyku olla­
rzowego), płaskorzeźbę gipsową „Potrójny akt" 
oraz ponad 50 obrruzów i rysunków. Z olejny_ch 
prac wyróżniały się: .,Jarmark w Starym Sączu", 
110bóz cygański nad Dunajcem", 0Droga do Ka­
mienicy", .,Martwa natura nr 29", ,,Portret chłop­
ca", ,.Autoportret", ,,Smierć narzeczonej Zborow­
skiego", ,,Luneta astronomiczna". Ogólnie jednak 
podobały się przede wszystkim rysunki tuszem, 
ołówkiem i kredkami ,,Koch i Noor••, które sam 
artysta nazywał ,,kochinorkami"; wśród nich wy­
różniały się pejzaże tatrzańskie i sądeckie, Ponad­
to na wystawie znalruzły się tzw. .,renowacje": 
3 obrazy nieznanych artystów z początku XIX• 
wieku - 2 pejzaże sentymentalne i portret ofice­
ra Księstwa Warszawskiego, na których Walczyń­
ski dokonał zabiegów konserwatorskich. 

Adam Stanisław Walczyński był artystą sądec­
kim. mocno związanym z naszym regionem, ale 

,Bl/nek sqdecki w dzień l«rQOWl/ 

równocześnie - ja� to stwierdził redaktor Leszełt 
Mai.an w jednym z felietonów cyklu „Spacerkiem 
po Nowym Sączu" (Dzienhik Polski z 9 września 
1966 r.) - ,,artystą skazanym na prowincj�". Czy­
tamy tam m. in. ••• ,,ten artysta malarz nie ma 
pretensji do losu, który nie pozwolił mu od 25 lat 
wyjechaC z Nowego Sącza. Po co miałby wyjeż­
dżać? On całe swoje tycie i całą swoją twórczość 
związał z Nowym Sączem, z ul. Jagiellońską, Ryn­
kiem, parterowymi ' domkami na ul. MatCjki i ko­
cim brukiem placu Słowackiego". 

Artysta zmarł 6 czerwca 1971 r. i pochowany 
wstał na cmentarzu k.omWlalnym w Nowym Są­
czu Z okazji dorocznej wysta.wy prac członków 
nowosądeckiego Oddziału ZPAP w grudniu 1953 r„ 
Ministerstwo Kultury i Sztuki zakupiło 2 prace 
A. Walczyńskiego; sporo jego dzieł posiada nowo­
sądeckie Muzeum i prywatni kolekcjonerzy, obra­
zy sakraine znajdują się w kościółku na Starym 
Cmentarzu w Nowy·m Sączu, w kościołach w Na­
wojowej i Siedlcach . . .  

ANTON! SITEK 

R�s. A. WALCZYŃSKI 



W sali koncertowej Profilaktycznego 
Domu Zdrowia im. T. Chałubińskiego 
w Zakopanem odbyło się l Dziccię<;e 
Swięto PieśnL Imprezę zorganizowało 
Tatrzańskie Towarzystwo Kulturalne 
oraz dwa zakopiańskie chóry: męski 
"Wierchy" , męsko•dziecięcy „Słowiki 
Tatrzańskie". Oprócz organizatorów 
wzięły w niej udział trzy r.hóry dzie­
cięce: Szkoły Podstawowej w Napra­
wie .Przełęczanie". Szkoły Zbiorczej z 
Raby Wyżne; i Szkoły Zbiorczej z 
Wieliczki. Każdy z nich prezentował 
odrębny repertuar oraz styl interpre­
tacji utworów. 

Koncert rozpoczął występ połączo­
nych chórów -z Raby Wyżnej, .,Wier­
chów" l „Słowików Tatrzańskich" -
pod dyr. Marii Możdżei1-Wójcik. Pro­
logiem i piękną oprawą inauguracyjnej 

części koncertu był film dokumental­
ny „Koncert Wawelski". Na tle obra­
zów przedstawiających wizerunki daw­
nych polskich monarchów rozbrzmie­
wała najstarsza polska pieśń odgrywa­
jąca niegdyś rolę hymnu narodowego: 

Brak funduszy na zakupienle strojów 
dla dziec1, aparatury nagrywającej 
oraz na pokrycie opiat za przejazdy. 

Najliczniejszy (70 członków), a zara­
zem najbardziej żywiołowy chór dzie­
cięcy z Wieliciki jest zdobywcą I miej­
sca w tegorocznych eliminacjach wrr 
jewódzkich \\ Krakowie; w ubiegłym 
roku chór zajął I I  miejsce w konkur­
sie tego �mego szczebla w Zakopa­
nem. Zespól wykonywał pięt pieśni 
pod dyrekcja Jadwigi Szado, utalento­
wanej nauczycielki szkoły. Obecnie 
chór przygotowuje się do wzięcia u­
działu w zmaganiach międzywojewódz­
kich. 

Pięknie: orczentowały się chóry za­
kopiańskie. ,.Wierchy„ śpiewają już 33 
lata; ,.Słowik:; Tatrzańskie" istnieją od 
lat 23. Założycielem obydwu chórów 
je&t Władysław Kruszewski. Zespoły 
,,wyśpiewały' już wiele nagród i wy­
różnień. Są ulubieńcami stolicy Tatr 
i Podhala, utrzymują artystyczne kon­
takty z chórami w Czechosłowacji ,  
Bułgarii i na W�grzech, zaś sam pan 

Nad nami niebo - gwiazdo - słońce 
I zakwitanie - przekwitan ie, 
a w nos za chwilę 
coś się stanie -
dzień zaczaruje oczy nosze.-

I w tym budzeniu,  
i w tym krzyku 
znów gwiazdo - gwiozdq, 
słońce - słońcem, 
bo wyrastamy o tym czasie.. 
gdy no proscenium słów bez likw. 

Zalcopiańsltie Gdy światłość w sobie jeszcze ma ,;._ 
gdy promień boli głębiq cienia, 
o serce głazem słów zgniecione -
i lota płynq zbyt powoli, I • 

S'W"lęto 
.Bogurodzica". 

Chór 11Przelęczanie" wykonał siedem 
pieśni, w większości o tematyce ludo­
wej. Chór istnieje od 10 lat i skupia 
40 młodych chórzystów w wicku od 
I do 15 roku życia. Dyrygentem, a za­
razem założycielem chóru jest dyrektor 
azkoł7� zasłużony inspirator ruchu 
jpiewaci:ego na Podhalu - Stanisław 
Białoński. Od prawic pół wieku poświę­
ca się pracy w chórach. ,,Przełęczanie" 
aą ubiegłorocznym laqreatem wojewó-­
dzkiego konkursu chórów dziecięcych 
w Now,-m Sączu. W tym rol<u zajęli 
w eliminacjach wojewódzkich II miej­
ace l pri:ystępują do konkursu na 
nczeblu międzywojewódzkim. Chór po­
aiada bogaty repertuar, który prezen­
tuje na uroczystościach w Naprawie, 
Jordanowie oraz okolicy. Pomimo o­
fiarnej pracy chór i jego kierownik 
Die spotykają 1ię z większym zainte­
resowaniem zwierzchników terenowych 
na szczeblach gminy, jak i Wydziału 
Oświaty w Jordanowie. Symboliczne 
dotacje, które czasem zespół otrzymu­
je, nie lta.Spokajają potrzeb bieżących. 

M 
c Murphy oczywiście nie 
strugałby wariata, gdyby nie 
dość powa:il.ne kłopoty: groLi 

mu zapudłowanie za gwałt. McMur­
phy jako człowiek bez.pośred.rri, we­
soły 1 bez,ceremonialny uważa 
wprawdzie, że bawił się w dobrej 
wierze, ale trudno jednakowo wszy­
stkim dogodzić, no i teraz m usi się 
wywijać. Dom bez klamek lepszy, 
niż dom z krat.kami - kombinuje 
- i na wszelki wypadek zachowuje 
się jeszcze dwa razy swobodniej, 
niż z.wyki 1io robić„ wobec cz.ego 
trafia na obserwację do czubków. 
Naiwniak: igra 2 ogn iem. Kto tu 
raz wpadł, ma diablo nikle sza.n se 
wykazania, że tylko udawał -
a i:m lepiej udaje, im bardziej go.rą­
oo reaguje, tym trudniej mu wró­
cić na wolność: bo staje się "cieka­
wym przypadkiem", bo okpi.wa au­
torytet fachowców, którzy u:z.nali, Le 
odbiega od normy. Norma zaś jest 
czymś nieistniejącym: n ienormalni 
bywamy wszyxy - tyle tylko, że 
jedni okazują s.ię bardziej, a inni 
mniej pospolici. Dobitnie przed:!l-1a­
wil ten problem, w szczególny<'h 
zresztą sytuacjach, Jan Bratkowski 
w niedawnej telewizyjnej Ptt0BIE 
REKONSTRłJKCJI. 

Tam też chodziło o szaleństwo ja­
ko sposób zdobycia wolności w wa­
rwik3ch krytycznych - lecz boha­
terem był człowiek wielkiej miary, 
wielkiego charakteru. McMurphy 00 
plotka. Taki sobie cwaniaczek. Zaj­
mując $ię McMurphym moż.na po­
wiedzieć więcej: jego los może być 
losem każdego. Uogólnić ten przypa­
dek - lo znaczy uogólnić świat, 
w jakim żyjemy. Przejmująco po­
kazać go w inny sposób, niż zazwy­
czaj. Oto cel Kena Keseya, który 
napisał LOT NAD KUKUŁCZYM 
GNIAZDEM, legenda mą książkę 
amerykańskich kontestatorów, sfil­
mowaną sześć lat temu przez Milo­
sza Formana. 

Cóż Za1aczy ten tytuł? Właśnie nic 
n ic znaczy, bo przecież n ic i.stn iPją 

• I • 

p1esn1 
Kruszewski otrzymał za swą prac(! w 
ubiegłym roku „Ordc-r Uśmiechu". 

Dziecięcy chór ·2  Raby Wyżnej jest 
wprawdzie młody jak jego dyrygL•nt­
ka, Maria Możdżeń-Wójcik, ale b�rdzo 
ambitny i już wielce obiecujący. W 
wojewódzkich eliminacjach chórów 
szkól podstawowych, które niedawno 
odbyły się w Nowym Sączu, uplasrr 
wał się na pierwszym miejscu. Jako 
laureat niebawem przystąpi do Il o­
gólnopolskiego fcstiW$1u chórów szkol­
nych, a także będzie brał udział w 
międzynarodowym konkursie chórów 
0

Międzyzdr0Je 81 ". 
Końcowym akcentem spotkania było 

wrQCzenie przez naczelnika Zakopane­
go i Gminy Tatrzańskiej ,  mgra inż. 
Stanisławo Słodyczkę, dyplomów. Mi­
nister Kultury i Sztuki uhonorował 
„Wierchy11 i „Słowiki Tatrzaóskie", zaś 
Wydział Kultury i Sztuki UW w No­
wym Sączu - wyróżnił Wlady�lawa 
Krus"zewskirgo za wybitne osiągnic:eia 
w upowszc<:hnianiu kultury. 

MAGDA HALINA IU!ól 

i syci kroplo, 
gdy usych a ;  
wszystko c o  usch nąć jeszcze może -
wszystko poczęciem jest I końcem 
i nawet pytać jest zbyt trudno 
kto, z ki m i w którq zdąża stroną, 
kto nom i no co dziś pozwala. 
Choć gwiazdo wciąż się srebrzy gw;a.óq, 
a słońce nos oślepia słońcem -
w zwierciadle epok 
coś się staje : 
,yłl'II niecierpwwość w nos ro,pala. 

Z barw gniewnych 
nasz to jest róioniec, 
,e wszystkich kwiatów, 
ze spraw wszelkich 
to polskie stoją się miesiqce. 

<� cyW. :  HW\e,ae 11G IHK") 

ai,ę nieodwracalnie w ro.ślinęj czlo. 
wiek) który ma sprawny mó.z.g. Bo 
jeśli na.wet pogodzi się do końca 
ze - swoim losem, to nie pagodu. si� 
z losem innych. McMucphy jest zbyt 
niespokojnym duchem, by zrezygno­
wać; Indianin pochodzi ze zbyt 
szlachetnego rodu, bY.. pozostać 
obojętnym, by nie pomóc w imię 
człowieczeństwa. Więc - ii�u-cają 
wyzwanie Siostirz.e Ratched. 

Wolność 

Ona natomiast z.byt wierzy w swe 
posłannictwo ogrodniczki ludzkich 
dusz, by zrozumieć, że świat to nie 
grz.ądka warzywna. Jej szaleństwo 
wyrywania chwastów, jej sz.aleń­
st'NO ubezwłasnowolniania ludzi jest 
najstraszliwsze, bo przemilcza się 
je dla dobra porządku publi,cmego. 
Czyjego porządku?  Porz.ądk,u tych, 
którzy wiedza, jak zapanować nad 
ludźmi norrrialnymi: trzeba ich 
trzymać w pospolitości. 

„U zaleństwo 
gniazda kukułki. W języku angil'l­
skim jest to synonim dostania bi;i­
ka, ot coS jak nasz brak piątej kle­
pki. Określenie pochodzi z wierszy­
ka, który należałoby przetlumacLyć 
,,jeden powędrował na wschód, d,r,u­
gi na zachód, a trzeci wlazł na gru­
S't.kę i rwał pie"trusz.kę". Ten trzeci 
to właśnie nasz McMurphy. 

Zraz.u wydaje mu się, że Pana 
Boga z.łapał za nogi: uwolnił s.ię od 
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nie jest miejsce, gdzie mo.ż.na so­
bie powariować. W każdym razie 
nie ten szpital: tu panuje surowy 
rygor pod okiem SioSJtry Ra tch�d, 
upiornej stąreJ panny, k:tóra stras.�­
nie chce z.robić wszystkim dobrze, 
to znaczy zapewnić im totalny sp'J­
kój. Totalny spokój jest tylko na 
cmentarzu, powiecie? No właś'.°l.1e, 
mniej więcej o to chodzi. Wic:c 
McMurphy się nudzi. Nie da się 
pograć w pokerka, nic można oglą-

dać sportu w telewizji ,  na dobitkę 
-,aś trzeba odsłaniać swoje chore ta­
jemnice, wywnętrzać się, ponie­
waż to oczyszcza psychicznie. Meto­
da .słuszna, jeśli stosuje ją ktoś czu­
ły i mądry. Ale wypełniona najlep­
szą wolą Siostra Ratched czyni to 
tak, że upokarza. Więc McMurphy 
siG buntuje. Zostaje ukarany. Więc 
oburza się jesz.cze bardziej. Wtedy 
spadają nań represje. 

Zraz.umiał :  to jest jeszcze go:sLe, 
niż wlęzienie. Tam byłby jak zwie­
rzę w klatce; tu ma wyłącznie prc1-
wa rośliny. Widzi to jeszcze wyraź­
niej, gdy poznaje Indianina. India­
nin z.decydował się właśnie udawać 
te; roślinę. Uznał, ie t,o jedyny spo­
sób na dumne przetrwanie. Ci, któ­
rzy ustalili dzisiejszy porządek spo­
łecz.ny, nie pozwalają mu żyć wśr0d 
ludzi według praw ojców; usuwa się 
więc dobrowolnie w cień, by zacho­
wać wolność wewnętrzną. 

Ale człowiek nie potrafi zmienić 

Ken Kesey skompromitował LO­
TEM NAD KUKULCZ\'M GNIAZ­
DEM ten porządek cywilizacji, któ­
ry op.rzeć się chce na rygorze by­
cia przeciętnym. Zasadą n-ie może 
być norma s-zalei1stw�. Zasadą musi 
być norma wolności. Inaczej : lu­
dzie winni wyznaczać prawa 
w oparciu o poczucie indywidual­
nych potrzeb, natomiast nie wolno 
im tłumić swoich dążeń w imię me­
chanicznego, karnego z.róW'!lania. 
Bana ł ?  Każdy to wie? Może taK, 
lecz ilu dostrzega niebczpieczeil­
!; 1  • •  1J il'Kl'ewa.:c :1 ;a normy wolnoś�i: 
że wszyscy wstąpimy wcześniej c1.y 
później w dom wariatów, którym 
rządzić będą wszystkowiedzące i do­
brze chcące Siostry Ratched? 

Kontestatorzy bardzo poważ.nie 
potraktowali tę groźbę. 

W końcu przesadzili w drugą 
stronę; ale dokonali czegoś  ba,rdzo 
ważnego: wyzwolili powszechnie od­
wagę bycia sobą. 

A właściwie należy powiedzieć: 
wezwali, by do niej wrócić. By 
odzyskać spontanicz.nOść sprzed cza. 
sów dusznej cywilil..'.lcji  przemysb­
wej. I 
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Sta.re fot.og,1afi-e: panie w dtugich 
ll()ódrnicach, w sportowyoh blutJ<:aoh 
1t krawatamJ, w słomkowych kapelu ... 
na.eh ala Maurice Chevalier. Panowie 
w sz.nurowanych trze,wikach, sporto­
,wyclt ża.kietaoh lub plócien.nych ma ... 
rynar1lcach i kapelus:tach. podobnyoh do 
owych ((\O�zonych przez panie, ktb w 
oz.apka�h z daszkami. W rękach kij,e 
i laslci. 

Była n.1edzic-1a 1 lipca 1906 rok.u. 

!IOWOSĄDECKI ROZWOJ - •wu­
bgodnik społeezno-ekunomiczno-polity„ 
CBDY poświęcony sprawom mJenc11ań­
ełwa polskiego pisał : 

O oodzinie 7 rano stanęło na dwor­
tu kotejowym dość lic.::ne grono uczest­
ników, między nimi kitka. dzielnych 
turustek. Uroczą dolina Popradu ru­
szono kole;ą żelazną do Piwniczne;. 
Gromadka wusypala się z waaonów. 
Laski u, rękę, tobołki na ramię i roz­
począł się pochód w górę ua potężn11 
gTzbiet Radziejowe; (1265 m n.p.m.), 
Na zboczu Niemcowe; roztoczui si� 
pr:ed oczami turystów wspaniaiy wi­
dok. Jak daleko oko sięga ciemnieje 
aedna wielka puszcza. Odwieczne bon, 
nawo;owskie, rytrzańskie, Gaboń, ias11 
Piwnicznej sienieją w dali nieprzerwa­
nie 11:a. kitka mil wokoło, het ku Spi-­
i,owi, a. tam na dole, ttJ głębinie ld ... 
ft.ej, lśni srebrna wstęoa Popradu i Du, ... 
"'1jca. Przez 'l'om.aszową. Wielki Ro­
,act: cienist1,11n borem dalsz11 pochód 
ku górze. Mimo polu.dniowe; godziny, 
jasneoo do�ć nieba, mroczno i ciemno 
to tych lasach, ale nagle tuż pod azczy­
tem Rogacza otwarło się z leśnego Po­
mrok" ;asne, szerokie okno 'A.a. .łwrat 
Bożv. Pieniny! - okrz11k radosnv wy­
rywa się z piersi naszej drużynv. Szu­
kamy Tatr - 11iestety, zamglone. Po 
krótkim odpocz11nku w tem pr:::e§lic::.­
ne-m okienku le§nym, napoiwszy się do 
syta widokiem Spiiu i Pienin, ruszamy 
tta. lesisty czub Rad:iejowej, okrą'?ajqc 
oo dokoła ... 

Tak zainaugurowało swą dziafalno.§ć 
Towarzystwo Turystyczne ,,Beskid" w 
Nowym Sączu, zawiązane zaledwie kil­
ka tygodni wcześniej ,  bo 24 maja. 

Komitet Zaloiycielski składał si� u 

znanych i szanowanych wielce w no ... 
wosądcckim t::polcczeństwie osób. Prze­
wodniczył mu Antoni Lenczowski, jego 
zastQpcą był Ignacy Król, sekreta­
rzem - Broni!<ław Kryczyllski, a skar­
bnikiem Błai.ej Slcnvomirski. Ci, któ­
rzy pisali w swej kwietniowej „Odez­
wie": 

Znaczenie turystyki zrozumiały 3uż 
dawno spolecze1lstwa wysoko uświado­
mione, o potężnie rozwiniętej kulturze 
swo;skich uczuć i interesów. Swiadc2y 
o tem 1vielka iloU i wspaniały rozwój 
towarzystw turystycznych za granicą, 

Oni te:i chcą kształtować „kulturę 
swojskich uczuć i interesów". Dlatego 
pragną wychowywać dla turystyki 
zwłaszcza mlodziei. Dlatego postulują 
(choć wówczas postulatami tego nie na­
zywano), by jak najszerzej upowszech­
niać szlachetną ideę turystyki wśród 
uczniów. Nie przypadkiem mygl powo­
łania Towarzystwa wyszła z Nowosąde­
ckiego Kola Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Srednich. Oni wierzą, że turysty# 
ka ma nader doniosłe zada TI ie pedago­
oiczne, pielegnujqc tak bardzo potrzeb­
ną jej (mlod:ieży-przyp. eg) karność 
i poddan ie si,: woU i kierownictwu do­
świadczonego przewodnika. Ale nie tyl­
ko. Chodii rownicż o zwiedzanie i b9.-

d.anfe Beskklu Zachodniego. a szczegól­
nie Są,deccz.yzmy, Tatr i „Spiżu" (Spi­
sza) oraz roapowszechnia,nie zebranych 
wic,domości. Chodzi o umożliwienie 
młodzieży z całego kraju zapozna.nie 
się z tym przepięknym regionem Pol­
ski, o rozbudzenie zainteresowania tu­
tejszą ziemią społeczei1�'łtwa dorosłego. 
Marzy si� stworzenie sieci stacji 1u­
rystycz.nyeh t schroni:sk, wydawa,nie 
przewodników, map, wytyczanie i zna-

Jan Wielek 

kowanic szlaków. Planowano też n:i­
wi,1zanie kontaktów z Komis ją  ł"izJu­
graficzną Akademii Umiej�t naści  w 
Krakowie, z Towarzystwem Tatr1.:i,·l ­
skim oraz zagranicznymi towarzystwa­
mi turystycznymi. 

Po owej pierwszej wycieczce przy­
szły następne : ponownie na Radzicjv­
wą, na Margoń, Polanę Konieczną -
wszystkie pod przewodnictwem K'.lzi­
mierza Sosnowskiego i Antoniego Lt?n­
czowskiego. Także i w Tatry, gdzie za 
pierwszym razem wyru!':zylo Szesnaśrie 
uczennic tutejszego Seminaryu.m killca 
nauczycielek i pań, które się zaopieko­
wały mlodemi turystkami w drodze 
i w Zakopanem. Większa część uczest­
niczek po raz pierwszy w życiu zoba­
czyła Tatry z bliska. Ludziska, spotka­
ni po drodze, barz się cudajq, 'PO co 

tyla państwa na te gronie wylazło? 
Raz jeszcze spójrzmy na fotogrn!ie : 

tu już panowie są w spodniach do k1)­
lan, spódnice pań tylko do kostek. z�· ­
b:iwne wysokodziobe narty, dlugnchne 
kije; po jednym na O$obę. A wi�c „B�­
skid" w"liąl si<: i za szerzenie narci,t r­
stwa? 

W roku 1 907 Walne Zgromadzenie• 
uchwaliło przekształcenie si<: .,Beski­
du" w Oddział Towąrzystwa Tatrzatl­
skiego. Nie zmieniło to jednak w istot­
ny �posób celów i zadań nowosądccza.n. 

,,Beskid" ma już teraz swą siedzil>E: 
w jednym z pokoi Towarzystwa Rolni­
czpgo, w domu Nowakowskiego przy 
ulicy Lwowskiej, za. czy-ns:em roc:nym 
S koroa. 

Tam, w tym pokoiku, spotykali �i� 
czlo.nkowie Zarządu, tam planowano 
wyciecz.ki, debatowano, skąd brać !un­
dusze na niezbędne wydat.ki. Projek­
towano oznakowanie szlaków - na po­
czątek na Radziejową i z Pi w nici.n ej 
do Pieni.n. Prowadzono bibliotekę; J.ns:t­
lazły się w niej między innym.i świe7.o 
zakupione mapy austriackiego sztabu 
eenera}-nego, obejmuj� okolice Se:5-
kidu Sądeckiego. Kupiono także pierw­
szą parę nart. 

I cho� w jakimś sprawozdaniu pra­
sowym znalazło się zdanie, i:i wt.miki 
prac Oddziału. .,Beskid" ,q dotuchczaa 
więce; moralne ani.żeli reaine, to prz.e­
ciet zasługą zapaleiiców z nowosądec­
kiego Oddziału Towarzystwa Tatrzat'1 -
skiego stało się  to, i.e dawniej turysta 
byt t"U. zjawiskiem nieznauym, d:::iś 
częstum. 

A co zamierzali na miesiące i lata 
najblii.sz.e? Połączenie dtoaami g6r,ki­
mi ICry11ici,, Żegiestowa i Szczawnic-y, 
budowę schronisk na Prehybie i Tur­
baczu. wydanie Przewodnika po Besk i­
dzie Zachodnim. Niemało . . .  

Mijc'!:ły lata. Nowe szlaki, przewodni­
ki, mapy, s<.:hroniska i stacje turystycz­
ne, i coraz to nowe rzesze turystów 
i miło!iników gór wpb::ywał Oddział (h 
swych kronik. By!y sukcesy i pora:.:-.l�i. 
dni trudne i dni nnkwitu. Aż po dziś. 
Przez siedemd;:i ·siąt piGć lnL 

ROK 19N. Ubożuchna Szczawnie-ka 
Ot:h(�tnicza Straż Poiarna borykała się 
z \vielkimi trudnościami:  ani sprz�tu, 
ani funduszy na jego zakup. Jakże w 
tej sytuacji owocnie pełnić misjQ wal­
ki z ,.czerwonym kurem"? Łukasz Ma­
linowski, jeden z głównych inicjc1to­
rów Straży, obawiał się już, czy nie 
trzeba b(!dzie jej rozwiązać ... 

A miał Lukasz syna Jana - wy­
kształconego we Lwowie technika; 
zwanego powszechnie inżynierem, roz­
miłowanego w rodzinnej krainie. 
I właśnie Jan wpadł na pomysł, by 
wzbogacić strażacką kasę dając przed­
stawienia amatorskie. Tak pod kie ... 
rownictwem Jana Malinowskiego za„ 
częło przy OSP działać kółko amator­
skie. Najpierw wy::;tawili sztukę „Za 

N A  

ST R A Ż Y  

T RA D Y C J I 
wsią u pana", potem "Bitw� pod Ra� 
cławicami", .,Wóz Dr.tymały". Posb­
wili sobie za cel nie tylko zarobek, a1e 
i wzbogacanie wiedzy miejscowych lu­
dzi o pięknych patriotycznych trady­
cjach polskiego narodu. Na przekór 
austriackiemu zaborcy. Ze swych 
funduszy kupowali również książki dla 
najbiedniejszych dzieci„ a potem i 
sztandary dla młodzieżowych organ.i „  
zacji. Trochę zawiesili działalno�ć tł.a 
czas pierwszej wojny światowej .  ale 
po niej. ożywieni ową radością wolno„ 
ści i niepodległości, jaka ogarnęła c.a­
ły kraj, przystąpili do pracy z jeszcze 
wi<:kszym zapałem. 

Jan, bolejący nad tym. ie sLnre 
obrzc;dy i obycze\je zaczynają zanikać. 
podjął również dzieło · spisywania ich, 
przybierał ,w formę scenariusza i 
opracowywał dla potrzeb swego ze�po­
lu. Tak . zrod:lilo sic: pierwsze praw­
dziwie rcgionalnl' widowisko spod 
Pien in :  . ,Yh•selc góra lskie". Wysta\'l io-

N 
a_jstarszy�i ::Uada�i bytno,ci czło�ieka w oko­
hcach L1manoweJ są narzt::dz1a kamienne 
i krzemienne, znalezione w Pisarzowej , pocho­

dzące z epoki neolitu (3500-2700 lat p.n.e.). Tam 
te:i znaleziono dwa cmentarzyska urnowe, dato­
wane na schyłek epoki brązu i początki epoki że­
la7.a , z okresu trwania na ziemiach polskich tzw. 
kultury łużyckiej (1200-400 lat p.n.e.). z tych sa­
mych czasów pochodzi również miecz brązowy, 
znaleziony przed I wojną światową przy budowie 
torów kolejowych w Limanowej. Ten najstarszy 
zabytek związany bezpośrednio z dziejami dzisie j ­
sze j  Limanowej przechowywany jest  w Muzeum 
Historii Naturalnej w Wiedniu. 

O początkach 

J?osyć liczne w okolicach Limanowej były zna­
leziska monet rzymskich z okresu cesarstwa 
(I wiek p.n.e. - V wiek n.e.). Jedni badacze prz.e­
szło!ici tych stron utrzymują,  że przebiegał tędy 
s�lak handlowy z rozległego imperium rzymskic­
�o w głąb ziem dzisiejszej Polski, inni twierdzą, 
ze monety te pochodzą od pramieszkańców tych 
stron, którzy handlowali z kupcami przejeżdżają­
cymi z dalekiego południa. Odmienną i interesu­
jącą hipotezę postawiła autorka jedynej dotych­
czas pracy o pradziejach byłego powiatu limano­
wskiego - Maria Cabalska, która twierdzi, że 
znaleziska monet rzymskich rzeczywiście pocho­
d_zą od pramieszkańców tych ziem, utrzymujących 
s1ę ... z eksploatowania ciekłych solanek, z któ­
rych, po odparowaniu, otrzymywano poszukiwaną 
wtedy i drogą sól. Wyste:powanie znalezisk monet 
rzymskich pokryw� się bowiem z nazwami miej­
scowymi, utrzymanymi niejednokrotnie do czasów 
dzisiejszych, typu Słonka czy Słomka. 

Ostatniego znaleziska monet rzymskich dokona­
no przed II wojną światową przy budowie drogi 
.z Limanowej do Laskowej. Znaleziono \\11:edy sre ... 
brne pieniążki z podobizną cesarza Trajana -
wmonbowane później zostały jako ozdoba przez ju­
bilera w kielich mszaln:v. który podarowany z.o -
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stał ówczesnemu proboszczowi limanowsk iC'mu, 
księd.tu Kazimierzowi Łazarskiemu. 

W Limanowej do dnia dzisiejszego znajduje się 
miejsce nazwane „Zamczyskiem". Położone jest 
ono około 1 km 'od rynku, w kierunku wschodnim 
tu?. obok szosy prowadzącej do Nowego Sącza'. 
Slady istnienia tam k iedyś jakiejś budowli - być 
moi.e obronnej - są jeszcze dosyć wyraine. Daw­
niej, jak_opowiadali mi starzy ludzie, było tam 
dut;e rumowisko kamieni, które ponoć zużyte zo­
stalr za czasów austriackich do budowy drogi 
z Limanowej do Nowego Sącza. Kiedy i do jakich 
czasów mógł tea zameczek istnieć - trudno dziś 
dociec; możliwe ) że był to jeden z tych niewiel­
kich gródków, których istnienie sh:ierdzono w 
tych stronach w czasach powstania naszej pai1-
stwowości. Podobne grodziska znajdują się rów­
nież w Przyszowej i Strzeszycach - być może 
zmiotła je z powierzchni któraś z nawal tatar­
skich. 

Limanowska legenda opowiada o istnieniu nie­
gd_y� osady n� tzw. ,,Ka:czmisku" i ,.Kf�cielisku". 
M1e)Sca te lezą w dosyc głębokiej przełęczy, od­
dzielającej szczyt Lysej Góry od Salasza, na wys. 
ok. 600 m npm. Opierając się na tej legend.de 
Franciszek Bujak, autor pierwszej i jedynej dotąd 
monografii dziejów miasta. wysunął przypuszcze­
nie, że tam właśnie znajdować się miało centrum 
osady odpowiadającej dzisi�jszej Limanowej. Przy­
puszczenie to skojarzył z istnieniem dwóch nie­
ziden.tyf!kowanych w Jego czasach miejscowości, 
wym1e01anych przez Jana Długosza - Smylno i 
Zielony Las, twierdząc, że pod jedną z tych na:zw 
ukrywa się pierwotna Limanowa. 

W świetle późniejszych badai1 przypui;zc:zcnia 
Buj:lka okazały si<: nicprnwdziwc - bt•dacze na­
sz.ej pnesl:ło�ci zidentyfikowali owe mmdy jako 

nic wspólnC'go z LimanoWl) nie mające. Na doda ... 
tt'l.: pneprowndume na Karczmisku i KoiiCielisku 
badania archeologiczne nie dały żadnych przeko­
nywaj4cych śl:;,dów. iż. istniała tam kiedykohdck 
osada ludzka (chyba, ie rzeczywiście zapadła się 
pod ziemię, jak chce wspomniana wyżej legenda);  
znaleziono jedynie kawałki naczy1l glinianych, u le 
d� .. towanych najwczei.nicj na XVI lub XVII wic'k. 

Stal<', wspólczcsuc osadnichvo człowieka objęło 
okolice Limanowej dopiero w XIII wieku. Z po„ 
czątków wieku nastGpnego pochodzą pierwsze 
wimianki o istniejących jui wtedy i dobrze zngo ... 
spodarowanych wsiach :  -Łososinie Górnej ( 1326 r.), 
Pisarzowcj ( 1 335 r.), Przyszov,,ej ( 1326 r.) i Mf:cinie 
( 1 326 r.). Wsie te są już. wtedy zdolne do utrzyma• 
nia samodzielnych parafii - musiały więc po• 
wstać znacznie wcześniej. Z początków wieku XV, 
dokładnie z 1415 r., pochodzą pierwsze informacje 
o w�iach sąsiadujących bezpośrednio z Limano­
w4. - Sowlinach, Lipowym, Starej Wsi i Mor ... 
darce. 

Brak jednak ciąg:le in!orma.cji o osadzie odpo­
wiadającej dzisiejszej Limanowej. Dopiero pod da­
tą "1498 rok", w aktach sądu ziemskiego w Czcho„ 
wie znajduje się niewielka zapiska, stwierdwja­
ca, ie właścicielami wsi o nazwie Limanowa są 
bracia: Piotr i Stanisław Słupscy ze wsi Słupi, 
pieczętujący się herbem „Drużyna ". 

Wszyscy badacze są jednak zgodni, że wspom­
niana wyżej zapiska nie jest metryką osady odpo­
wiadaj4cej dzisiejszej Limanowej. Mowa jest w niej 
bowiem o osadzie już istniejącej, a nie nowo lo­
kowanej. Wobec bro.ku innych przekazów, h isto­
rycy uciekają sie: do analizy dawnych nazw mia­
sta : Wilmanow, Ilmunów czy Jlmanowa - wspól­
czesn·1 nazwa miasta wyksztatdla się bO\\"iem 
i przrjęła dopiero w XVI II  wicku. 



no je po raz pierwszy w 1 922 roku. 
Zespól liczył wowczas dwadzieścia t.rzy 
osoby; byli wśród nich: Wiktoria 
Smaga, Jan Polaczyk, Dominik Mali­
nowski, Stanisław i Magdalena Wę­
glarzowie, ci „Spód Siekierek". Jan 
Mastalski „Kościelny", Kazimierz Wę­
glarz „Jałowiec", Stanisława Wójcik, 
siostry Helena, K unegunda i Stanisła­
'\va Arendarczykówny, Wiktoria i Fe­
liks Weyersowie. 

\)grom.nie podobały się ich występy. 
Barwne widowiska, rozta1icwne. roZi. 
śpiewane oienii1ską nutą, pełne ludo­
wego humoru, rozmigotane krasą gó­
ralskiego stroju cieszyły widzów nie 
tylko miejscowych i nie tylko kura­
cjuszy coraz liczniejszych w Szczaw­
nicy. Wystawiali swe „Wesele" rów­
nież w Krakowie, Lwowie, C�stocho­
wie, Gdyni; uczestniczyli w „Swiętach 
Pieśni'" i ,,Swiętach Gór", zawsze go­
rąco oklaskiwani. Aż do samej dru­
giej światowej wojny. 

Po wojnie Jan Malinowski nie cz.ul 
si� już. na siłach prowadzić zespołu, 
choi: do samej śmierci wspierał go ra­
dą i pomocą. Kierowali nim teraz 
dawni aktorzy - Wiktoria Smaga i 
Kazimierz Węglarz, a po nich przez 
wiele lat Helena Cz.aja. W 1970 roku 
,,pałeczkę" kierowniczki przejęła Anie­
la Krupczyńska - członkini zespołu 
o<l roku 1936, córka najstarszego dziś 
jt'go aktora, Jana Mastalskiego. 

W pięćdziesiątą rocznicę prapremie­
ry ,,Wesela" Zespół Regionalny przy 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Szczaw­
nicy przyjął imię swego twórcy: Jana 
Malinowskiego. Nie tylko jednak imię; 
słu.ly nadal tej samej idei, która po­
wodowała jego patronem: idei zacho­
wania tradycji pienińskiego regionu. 
Dlatego „Wesele góralskie" (dodajmy, 
że twórca oddał je na wyłączną włas­
ność zespołu) po dzień dzisiejszy jes( 
żelaznym punktem repertuaru zespo­
łu. Powstają też nowe widowiska 
oparte na starych ,  pięknych miejsco­
wych obrzędach. Są więc "Sobótki" (te 
pienióskie, zielonoświątkowe), jest 
„Polewanka" wielkanocna, jest ,,Izba 
kądz.ielna" - pełna ba�ni, gadek, przy­
śpiewek. Teksty tych widowisk pisał 
dla zespołu Michał Słowik ,,Spod 
Dzwona", pisze J"ózef Zachwieja „Ma­
dziar". W siedemdziesiątą rocznicę 
urodzin Jana Wiktora wyst.awiJi tei 
widowisko oparte na tekstach jego 
monografii „Pieniny i Ziemia Sqdec­
lra ". 

Z2spół liczy obecnie trz.yd;deści 
os b-aktorów oraz cztery osoby z ka­
peii. Pani Krupczyńska martwi :,;i�. 
czy - o ile dojdzie do skutku rozd:dal 
Szczawnicy i Krościenka - owa kape­
la 1.ie odejdzie, gdyż są w niej sami 
K1·,,śdenczanie? 

w;ród aktorów są chłopi i urz�d­
ninlti, ekspedientki i pracownicy sa­
n:i.t· ·riów. Młodzi - i starzy, (U'z.ccięt­
na wit:ku wynosi 30 lat. Najmłodsza 
jest i fi-letnia Halina MajC'rczak,  naj­
st;--•·d - 78-lctni Jan Masblski i Jó-

z.ef Ciesielka oraz Julian Dziedzjna. 
Zr�amicnne przy tym, że są tu całymi 
rodzinami - że powstała już trady­
cja rodowa przynależności do zespołu 
Dziedzinów, Mastalskich, Szczepania-

.. ków, Gondków, Zachwiejów. 

- Wyst�pują - jak i dawniej -
dla swoich i dla kuracjuszy (każdy 
1.urnus może ich obejrzeć), uczestniczą 
w przeglądach, zdobywają wyróżnie­
nia i nagrody:  ,,Srebrną Ciupagę„ w 
1974 r. i „Zloty Liść Jesieni" w 1975 
roku na .festiwalach zakopiańskich, 
nagrodę imienia Oskara Kolberga w 
1977 (dla Zespołu i jego kierowniczki), 
dyplom Ministra Kultury i Sztuki w 
1980 r. Takie wyrazy uznania zawsze 
ogromnie cieszą. Gdybyż. jeszcze moż­
na było poradzić sobie z tak przy­
ziemnymi trudnościami, jak brak 
kierpców i brak przyzwoitej sali wi­
dowiskowej ! Co się stanie, gdy które­
goś dnia Panna iuoda wyjdzie na 
scenę w .,miastowych" szpilkach? 1 jak 
długo jeszcze można zazie;:biać si( po 
każdym zimo·wym występie w dusz-

nej i ciasnej Sali Malinowej?  Czy nie 
można pokryć jakimi;: dachem amlitea­
tru, by korzystać z niego choć latem? 
O Domu Kultury z prawdziwego zda­
rzenia dla Sz.czawnicy, z przyzwoitą 
1alą widowiskową, nawet już nie ma­
rzą. Próby odbywajq w swej pięknie 
przez siebie urządzonej Izbie Regio­
nalnej Remizy Strażackiej ; zgroma­
dzone też 5ą tam wszystkie pamiątki 
zespołu. A występują - gdzie popad­
nie . . .  

ELŻBIETA GLINKA 

Limanowej 

Andrzej Jazowski 

Jak powstała Babia Góra? 
D

awno, bardw daw.no temu 
żyli na Orawie ludzie olbrzy­
miego wzrostu, z.wani wjel-

koludami. Mieli oczywiście żony 
olbrzymie i dzieci także bardzo :lu­
że. To one, bawiąc się ziemią jak 
piask.iem, zrobiły te wysokie góry 
i głębokie doliny, które nazywamy 
Tabrami. 

Na miejscu, gdzie dzisiaj W;{.nosi 
się Babia Góra, mieszkała wdowa­
-olbra.ymka ze swoją córką. Dziew­
czynie nie za bardz.o chciało siE:' pra­
cować; hasała po polach i leśnych 
pola.nach, śpiewając wesoło i zbie­
rając kwiaty. 

Pewnego dnia - a było lo późną 
wio.sną - zapuściła się aż: w doll­
nę dzisiejszej Orawy. Słońce przy„ 
grzewało silnie, z pobt isk:iego zagaj­
nika dochodził zapach ' kwitnących 
czereśni. lliiewczyna . pr-zcciągnęła 
się leniwie, \\'"dychając z rozkosrzą 
świe*'e, aromatycz.ne powietr.ze. Na­
gle usłyszała jakH pisk, jakby wo­
łanie o ratunek. 

Przystanęła, rozejrzała się; z.rc,l,zu 
nie mogła nic dostrzec, dop.iero gdy 
rozgarnęła \ra wę, zobaczyła tuż pod 
stopami malutlkie istoty, podobne do 
ludlli. Wzięła kilka z nich de ręki 
i obejrzała uważnie. 

- A cóż to a.a śmieszne małe 
st\.\-ory! - pomyślała. - Nigdy ta­
k.ich nie 'Ni.działam!  WeŁmę je, i.a­
ni� dla uciechy matusi. 

Pozbierała ludzików do fartucha 
i pobiegła w stronę domu. 

Matka bieliła pr,zed domem p,lót­
no. 

- Matusju ! Patrzcie, jakich ma­
łyoh lu.di.i �na lazłam ! Trawę nam 
z.deptali. 

Ale mat.ka, uj r.zaw.sly zdobyt•i, 
posmutniała bardlo. 

- T<> iły Z;I1ak - powiedziała. -
Ci lud.z.ie zajmą nasze miejsca. Kie­
dy my poumieramy, oni będą i.yć 
w tym k!raju, w tych dolinach i go­
spoda.rzyć na naszych polach ... Zły 
to znak, skoro już tutaj przyszJ i. 
Zły ! ... Biegnij i od.n ieś ich stąd jak 
najprędzej. Biegnij wartko!  ... 

- Ni'e pr,zejmujcic ię, mat.u,&iu. 
Mo7.e to n iepra wda ! 

- O, żeby tak było ! - we.:;.tchnt:­
la ciężko. - Ale mój dziaduś cz(sto 
gadał, � kiedy zjawią się w tych 
okolicach mali ludzie, b�dzie t-0 
07.l."lacz.ać koniec nasLego rodu. 

J teraz są już tu! Oj, zły to znak, 
zły ! 

Córka b.'PQ}r.z.ała na matike;: z nie­
pokojem i zanlyślila się głęboko. 

- Biegnij wartko i odnieś te de 
duchy jak najdalej ! - powtórzyła 
matka. - Wracaj zaraz, żebyś ie­
sz,cze jak..iej biedy nie napytała! 

Posłuchała dziewczyna mat.ki, wy . 
niosła lutlz.ik:ów daleko - daleko. 

Ale wdowa żyła odtąd v, ciągłym 
strachu. Myśl o przepowiedni dziad­
ka ni.e opusz,cza ła jej ani na chwilę, 
nawet w nocy. Chodziła potem zmę­
OZ(J(la, niewyspana i wpadała 
w złość z byle powodu. 

Pewnego poranka, po jednej t ta­
kich nieprzespanych nocy, upadł 
jej na ziemię garniec z 90lą. Był 
gliniany. więc rozleciał &ię na drob­
ne kawałki, a sól rozsypała się pQ 
fabie. 

- Te-go jes1.<:•zc brakowało - ,kk­
nęła, - Już nic g.crszcgo nie mogło 
się stać!... 

Córka zmiotła sól i skorupy, wy­
niosła na wysypisilrn śmieci, na któ­
re kobiety z osady całymi koBtzam.i 
wynoeily najróżnorodinie:is,ze odpad­
kJ, 

Tymmasem \Ydowa ro:zlożyła na 
lole,pislru chustę i zaczęła u,kladać 
na niej oo cen.niejsze pnzedmioty. 

- Matiusiu, co robi-cie ? - !IJ)ytała 
zaniepokojona córlt:a. 

- Pa-louj nasz dobytek. Już dl,u­
ie.j w takim stra.-ehu, w takich ner­

wadh żyć nie mogę. W,rócimy do 
kirai.ny, s której przed wiekami 
przybył nasz ród. 

- Ja stąd nigdzie nie pójdę! Tu 
jest tak pięlmie ! . .. 

- No, nie mar:ud ż !  - uspo.k.ajała 
ją matka. - Przcdeż. tylko na krót­
ko opuszczamy te strony. Mali lu-
0-zie wyginą, zniszczy ich własna 
za-chłanność, wtedy my tu powró­
cimy. Zobaczysz! 

Nazajutr:z, wC'les,nym rankiem, 
wyruszyły do kra iny prrzodków. Po­
została po nich ogromna góra f;mie­
cj, która z czasem porosła t.rawą, 
świerkami i kosodrzewiną. 

!...ud.7.ie, którz.y p,rzyby1i potem 
w \.e strony I powiadali, :le to k.o.p.iec, 
klt.ó.:y U1Sypały baby.olbrzymki i na­
zwali go Babią Górą. Potok zaś, 
wypływający z miej<;ea, gdzie dzie­
wcry:na wysypała sól, otflzyma.J: naz­
wę Słonej Wody. 

O. Bartłomiej z Opatowa, nale:lący do tgromadze­
nia Kanoników Regularnych, zwanych popularnie 
, 11\farkami". Ich klasztor znajdował się w Trzcia­
nie koło Bochni. 

Ksiądz; JóU!f Joniec, autor interesującego opra­
cowania Poświęconego dziejom parafii limanow­
skiej twierdzi, że Limanowa powstała jako sio­
strzana miejscowość leżącej obok Starej Wsi, z.aj­
mujf\C teren występujący w dawnych przekaz.ach 
pod nazwą ,.Rzeki". Nową osadę według tej hipo­
tezy nazwano po prostu „Nową Wsią", co w tłu­
maczeniu na obowiązujący wówczas w urzędach 
język łaciński brzmiało by „Villa Nowa". Ta ła­
cil\ska nazwa, przekręcona później w potocznej 
wymowie, była podstawą - zdaniem ks. Jońca -
utworzenia słowa Wilmanowa lub limanowa.. 

manie, ; których pierwszy założyć miał Jordanów 
a drugi dzisiejszą Limanową. 

Na znaczenie ówczesnej llmanowej wpłynął 
również fakt, ii przebiegał tędy drugorzędny, ale 
wcale licznie uczęszczany szlak handlowy, prowa­
dzący z Węgier do Krakowa. Właściwy, głów­
ny szlak biegł doliną Dunajca - przez Nowy Sącz 
i Czchów, skręcając później na Bochnię. Dro­
ga przez Limanową znana była zwłaszcza tym, 
którzy chieli ominąć Nowy Sącz - królewskie 
i uprzywilejowane miasto, w którym kupcy mu-, 
sieli płacić podatki. By się uchronić od niepotrze­
bnego wydatku, karawany kupieckie kierowały 
się doliną Słomki na Przyszową i do Limanowej. 
skąd przez Tymbark i Gdów docierały do Krako­
wa. Mówią o tym różne przekazy historyczne -
dla przykładu w 1551 r. kasztelan sądecki, w� 
wrzyniec Spytek Jordan, wydał zarządzenie, ogło­
szune w Łącku, Barcicach i Limanowej, zakazują­
ce omijania komory celnej w Nowym Sączu pod 
karą utraty towarów. 

Fachowej analizy dawnej nazwy miasta dokonał 
prof. Mieczysław Karaś. Stwierdził on, że podsta­
wą slowotwórcq wyrazu Ilmanowa (dawna nai­
wa miasta) było imię męskie o bn.mieniu Wilman 
lub Ilman, przy czym to drugie jest mniej prze­
konywające. &il to imiona pochodzenia obcego, 
najprawdopodobniej niemieckie. 

Opierając się na tym stwierdzeniu badacz prze­
azlfJści Ziemi Limanowskiej - mgr Adam Wojs, 
wysunął tezę, że początki osady dającej podwali­
ny pod dzisiejs� Llmanow11, związane •- z dzia­
łalności11, kolonisty niemieckiego, noszącego imię 
Wilman, który był zasadźcą i pierwszym sołtysem 
Mszany Dolnej ( 1369 r.). Od niego p1·zyjęla się da­
wna nazwa tej miejscowości - Wilmanowa alias 
Wilmanów, trafiająca się w iródłach pisanych 
'z XVI wieku. Według Wojsa początki Limanowej 
si<·gają czasów Kazimierza Wielkiego. 

."\.dam Wojs przypuszcza również, iż z osobą li­
manowskiego i mszańskiego Wilmana łączy sie;: 
również lokacja pierwotnego Jordanowa, który za­
nim doszedł do swej obecnej nazwy zwał się wczc­
imif'j Zielonym Miastem lub ... Ilmanową. Hipote­
zę tę w pewien sposób popiera limanowska trady­
cja 1 opowiadająca o dwoch braciach:  .Jordanie i Il-

Według dalszych przypuszczeń Wojsa ów Wił­
man nie był właścicielem założonej przez siebie 
osady, lecz tylko - podobnie jak i w Mszanie 
Dolnej - występował w roli zasadźcy działające­
go na polecenie króla. Osada ta w początkowym 
okresie stanowiłaby własność królewską i dopie­
ro później pr:reszła w ręce prywatne, bowiem 
w 1498 r. należy do Słupskich ze Słupi. 

W zapisach poczynionych później jako wfaści­
ciel Ilmanowej występuje Mikołaj Słupski, który 
około 1520 roku obciąż.a swe majętności długami, 
w "A"')'niku czego najpierw Jlmanową zastawia, 
a później sprz.edaje Achacemu Jordanowi herbu 
Trąby, wywodzącemu się z Zakliczyna,a mieszka­
jącemu w Bobowej. Jordan zakupił również od 
Słup&kich okoliczne wsi: Mordarke;:, Starą Wieś, 
Lipowe i Sowliny, które wspólnie z dzisiejszą Li­
manowia utworzyły klucz dóbr, może niezbyt du­
ży, ale zwarty. 

llrnanowa lei.ała w środku tego klucza i to za­
pewne skłoniło nowego właściciela tych dóbr do 
ustanowienia tu ośrodka administracyjnego - od­
bywały się więc tutaj „sądy gajone 11

; Jordan 
ufundował również w Ilmanowej Przed 1 527 ro­
kiem parafię. 

Pierwszy kościół limanowski, noszący wezwa- . 
nie świętego Walentego, stał mniej więcej w tym 
samym miejscu, co i dzisiejszy. Zbudowany był 
:z drewna, w kształcie krzyża, z wieżą od strony 
zachodniej. Wokół niego ówczesnym zwyczajem 
rozciągał się cmentarz grzebalny, dość obszerny, 
ogrodzony płotem. Pierwszym proboszczem Jima­
nowskim mianowany został ks. Jan z Olkusza, 
niedługo jednak później zastąpił go :z.akonnik, 

Limanowa nadawała się na tym dzikim ulaku 
handlowym na doskonałą stację popasowopnocle­
gową., rywalizując w tym z niedaleko połoionym 
Tymbarkiem. Okoliczność ta była najważniejszą 
przesłanką, ikłaniającą nast�pnego wla�ciciela 
klucza limanowskiego - Stanisława Jordana (sy­
na Achacego) do założenia tu miasta. Poczynione 
starania uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem: 
na sejmie w Piotrkowie Trybunalskim, dnia 
12  kwietnia 1565 roku król Zygmunt August wy­
raził pisemną zgodę na podniesienie wsi 1lman1> 
wa do rangi miasta, przy zachowaniu wymogów 
, .modnego" wówczas prawa magdeburskiego. Wy­
dany na tę okoliczność pergaminowy przywilej 
dochował się do naszych czasów i jest przechowy­
wany w Muzeum Ziemi Limanowskiej. 

-. 11 



llh.czynam od zameldowania się u naczelruka od,,. 
działu celnego, \l'ładysława Pawlikowskiego. Po 
krótkiej rozmowie dostaję przydział do kontrole­
ra celnego nr 4046. Przez kilka najbliższych go­
dzin asystuję przy odprawianiu podróżnych. W 
pawilonie odprawy przysłuchuję się dyskusji sło­
wackiego celnika z polskim WOP-istą o przebiegu 
Wyścigu Pokoju. Obaj mają- takie same po�ody 
do narzekań. 

Wychodzimy na stanowisko, pod które podjeż­
dża właśnie samochód i: re�estracją tarnowską. W 
środku małżeństwo z dwójką dzieci. 

- Dokąd pmistwo jadq ?  
- N a  Węgry. 
Dokumenty mają w porządku. Jest ubezpiecze­

nie i książeczka Międzynarodowej Pomocy Samo­
chodowej, która umożliwia bezgotówkowe pokry­
cie kosztów naprawy pojazdu. Co wiozą? Drobne 
upominki mieszc7:c1ce się w ramach ulg celnych. 
Poza tym tranzystorowy magnetofon, który zosta­
je odprawiony warunkowo. 

Sprzęt turystyczny i sportow·y, aparaty fotogra­
ficzne, radiowe. magnetofony, żelazka i tym po­
dobne przedmioty od pewnego czasu odprawia się 
wyłącznie warunkc.wo Za pozostawienie ich za 
granicą nakłada się opłatę do 160 procent warto­
ści tych przedmiotów. Dopóki nie wpisywano ich 
do  zgłoszeń dewizowych zalewały budapeszlel1ski 
bazar, trafiały również do Turcji, Grecji i Jugo­
sławii. 

Odprawa v:-arunkowa zahamowała ten proceder, 
ale nie zlikwidowała gq całkowicie. Nie sposób 
przecież dokonywać na granicy drobiazgowej kon­
troli bagażu każdego podróżnego. - Zresztą n ie­
którzy turyści - mówią celnicy - próbują skon­
centrować na.!zą uwagę na odprawie warunkowej, 
by odwrócić ją od toreb i waiizek, w których -
bywa - znajduje się „to ,var". 

Nadjechał autobus PKS z Nowego Sącza . .  Wy­
siada kilkanaście osób. które przekraczają grani­
ce pieszo. Za dziesięć minut pojawi się autobus 
słowacki do Starej Lubowni, Popradu i Ke!maro­
ku. Nieopodal przystanku znajduje się restauracja 
i sklep, w którym za korony można kupić dawno 
niewidziane na naszych pólkach proszki do pra­
nia, słodycze, kosmetyki. 

Podjeżdżają dwa autokary z wycieczkami PTTK 
Z Krynicy i Nowego Sącza. Pasażerowie w pośpie­
chu wypełniają zgłoszenia dewizowe. Nad kartami 
przekroczenia granicy trwają niekończące się de­
baty, czy w rubryce miej sce zamieszkania należy 
wpisać nazwę miejsco�.vości, w której wycieczko­
wicze sp�dzają wcz..\sy, czy też miej sce stałego za­
meldowat�ia. Odprawa się przedłuża. Niektórzy 
mają przy sobie po kilka tysięcy zloiych (przepi­
sy zezw"llają na wywóz tysiąca złotych i to pod 
warunkiem powrotnego przywozu). Aby unikną(: 
deponowania nadwyżek w oddziale celnym, , ,bo­
gaci" oddają swoje nieniądze „biedniejszym " na 
przechowanie i wpisanie do zgłoszef1. dewizowych. 

- Zdumiewa - powie później Władysław Pa­
wlikowski - nieznajomość przepisów. Często ka­
ry i obciążen ia ceine wynikają n ie ze świadome­
go działania, lecz po prostu z niewiedzy. Przykła­
dowo oplata celna za przywóz jednego grama zło­
ta wynosi 1 0  złotych, �zyii za przywóz pierścio nka 
płaci się po 50-100 ziotych. Czy warto dla tdk iej 
sumy go ukrywa<:? 

Znamienne, że najwięcej kłopotów z dopclnie­
riiem formalności mają „turyści", których wyjazd 
za granicę jest co najmniej dwuznaczny. Doskonale 
orientują się w chodliwości określonych przed­
miotów na ·bazarach poszczególnych krajów, ale 
jakoś. nie mogą zapamiętać formalności, któ-re 

Domin ik  Mali nowski  

Jerzy Leśniak 

A y 
trzeba dopełnić przy przekraczaniu granicy. Jak: 
widać, za trudna to sztuka dla znawców oficjal­
nych i czarnorynkowych kursów walut, dla eks­
pertów od handlu parasolami i prześcieradłami. 

Podjeżdża fiat 126p. Rezolutna paniusia przewo-
zi około sześćdziesiąt sztuk ... majtek. 

- Na ile pani wyjeżdża ? 
- Eee, trudno powiedzieć, to zależy. ,  
Celnik uważnie ogląda dokumenty. Ubezpiecze­

nie ważne jest tylko na jeden dzień. 
- Mały handelek, co? - zapytuje ironicznie. 
- Co też pan mówi!? Ja zmieniam bieliznę ki l-

kanaście razy dziennie. Jestem kob ietą elegaącko"! 
Kim są ludzie łamiący przepisy? Dowiaduję się. 

że nie ma tu reguły. Zdarza ją  się i dyrektorzy 
i gospodyńie domowe. Przeważa jednak młodzież.. 
kobiety niepracujące, renciści. · - .Proszę ,wpisać 
o młodzieży szkolnej, niektórzy fingują telegramy, 
r.isty z domu, że to niby wzywa ich rodzina ,  szko­
ła zwalnia z lekcji, a oni hop. za granicę - mówi 
inspektor celny., 

Dla większości kontrola. celna jest jednak szo­
kiem i nauką jednocześnie. Tłumaczą, że chciel i  
tylko, by zwróciły im się koszty podróży. Mieli 
zamiar zahandlować niejako przy okazji. W koń­
cu - przydziały dewiz są raczej skromne, a ży­
cie i przyjemności drożeją nie tylko ·u nas. Regu­
łą jest że . c i  ludzie są przygnębieni i zawstydzeni. 
W przyszłości najprawdopodobniej nie będą po­
nawialł przemytniczo-handlowych prób. Zdener­
wowanie i wstyd te,;; mają swoją cenę. 

Dzień na granicy w Mniszku oceniam optymi­
stycznie. Nie trafiłem na wielki przemyt, nie by"ło 
tabunów rozpasanych handl8 rzy. W mojej obec­
ności skontrolowano kilkaset osób. Czy był to 
dzień normalny? Zdaniem celnika nr 4046 - ra­
er:ej wyjątkowo dobry. 

Wyjść na swoje 

Dworzec PKP w Nowym Sączu, godzina o . :rn. 
Z toru przy peronie pierwsz.ym rusza pociąg rela­
cj i  Kraków-Budapeszt. W przedziale drugiej klasy 
oprócz mnie siedzą cztery osoby: młoda kobieta 
i trzech mężczyzn. Co chwilę pochylają się ku so­
bie, szepczą coś i niepewnie spoglądają - w kicrun-.. 
ku drzwi. Kobieta jest -wyraźnie zdenerwowana. 
Najmłodszy z panów spogląda na mnie uwa:i.nie,  
a potem wdaje się w po"gawędkę. W pewnym 
nlomencie zasuwa firankę i między siedzenie 
a oparcie wpycha zawiniątko z dzianiną. 

- Panie, teraz to najbardziej opłaca się od:i"': 
skórzana, wszystko inne to drobnica. To n ie te 
czasy, kiedy za jednym zamachem można było 
p rzywieźć najmniej pięćdziesiąt dolców. 

Po godzinie w Muszynie wsiadają WOP-iśc:i 
z Granicznej Placówki Kontroli. Dowódca zmiany 
umożliwia mi  swobodne poruszanie się po całym 
składzie pociągu. 

Oto do Bµłgarii wyjeżdża z województwa kato­
wickiego kilkuosobowa rodzin;i .  teściowie, m łode 

N 
apatrzylem się w górach pi�­
k>nym orłom , jak nad Pieni­. ny chodziły i ponad Jarmu ... 

tę, ważąc się na swych rozłożystych 
sk.rzydłaoh. Najpiękniejszy to ze 
wszystkiich ptaków ! Magnat i pan, 
wolnością oddychający, swobodny. 
Gdiz-ie chciał, tam niosły go sk:.rzy„ 
dła - nie jeno do Trzech Koron, 
ale i w Tatry, i dalej, gdziekol­
wiek swymi zółtym i  oczami krąg 
zatoczył. Król to by! ptaków, oo ,ię 
go ws·zystkie inne bały. Inny ni.ż 
one miał wzrok, inną budowę, inny 
lot: podniebny !  Żaden plak nie 
wzniósł siię tak wysoko jak on. 

jest na -,,wobodzie, bo ohoć Stię przed 
człowiekiem usuwa, to przecież ma 
te.n swój drapieżny wyraz. Ucieka 
przed człowiekiem - ale go leloce-

Pewnego razu, przed wojną jesz­
cze. znalazłem się wraz z całą wiel-· 
ką wycieczką górali w \Varszawie. 
Pooglądaliśmy sobie miasto; wiel.ltie 
było. nie powiem, piękne, ale żyć 
bym w tak.im nie umiał. A na ko„ 
niee zaprowadzili nas do Ogrodu 
Zoologi.cznego. Sam Dyrektor nas 
oprowadzał, różne dzl wne, zagrani­
czne zwierzęta i ptaki pokazywał, 
objaśniał. 

waży. 
A ten nie reagował na ni>c. Pa­

trzył i rl ic nie widział, jeno siedział 
n ieruchomy jak figurGca jaika żałos­
na. Jakby zamyślił się o swojej doli 
daw.nej, o dawnych czasach. SeT.:e 
bolało mnie na ten jego smutek. 

Mówię do Dyrektora: 
- Panie, ileż to on kontuje, ten 

orzeł?  .... 
Dyrektor, z<lzi.w.iony trochę, ale 

i ciekawy, bo ludzie zawsze cieka­
wie s{uchali, co te-l: t.aikti góral po­
wie, pyta: 

- A o co chodzii, o co? 
- lle on kc,s21tuje, bo ja bym go 

kupił. 
- E, bardz.o dr.ogi !  - śmieje :!fię 

Dyrek,tor. 
'" - A ja bym go k1upił, choć dro­
gi! - podkreśliłem. 

Uwierzył chyba wres.zde, ie nie 
żartuję. 

małżeństwo ł szwagierka. Pobieżna kontrola baga. 
Z.u nie wskazuje niczego złego. Jednak celnik me­
talowym prętem sprawdza wagonowe siedzenia.. 
Po odkręceniu śrubek mocujących dno siedzeń; 

. ukazuje się przykryty prześcieradłem „towar". 
- Czy t o wasze? 
- Ateż skqd. Nic o tym nie wiedzieliśmy. 

. - Jedziecie do Bułgarii, w książeczce waluto• 
we;j macie zanotowany wywóz 10 lewa na osobę. 
Czv chcecie się za to utrzymać? 

Ponieważ odpowiedzią jest milczenie, . celnik 
-�.1ds ,("?ou ;;,a1M<:qzp B�\?p/\tn l Jtownn a�nzb!Mzo.x 
żynowych, dziecięć parasoli , szesnaście prześciera• 
' -, ł .  dwadzieścia trzy apaszki, kosmetyki i wiele 

innych drobiazgów 
Sumujemy wartość towaru. Wychodzi osiem 

i pół tysiąca zloty.eh. Oczywiście, konfiskata. Tra­
fi to później do sprzedaży detal icznej. A więc nie 
poważny przemyt, ale drobny żenujący handelek. 
Głupia sprawa, która wystawia polskim turystom 
za granicą niepochlebną opinię. 

- Doskonaie zdaję sobie sprawę, że to robota 
te_j rodz-inki - mówi celnik, odkrywca łupu. -
Ale ;jak im to udowod nić?_ Mogę jedynie spisać 
protokół NN (tak zwanego nieznanego sprawcy). 

Na klasycznego przemytnika nie udało mi siE: 
trafić. Większość wyjeZdżała z Polskim pociągiem 
,,Cracovia" zgodnie z przepisami. Z granicy cof­
ni'ęto do Muszyny zaledwie kilka osób. W szczycie 
sezonu bywa · jednak, że podróż przerywa setka 
ludzi. 

Jeszcze raz moi rozmówcy powracają do zas�d 
obowiązujących przy przekraczaniu granicy. Ma­
ło kto wie, że do Polski można przywieźć bez cła 
pięć aparatów fotograficznych, · pięć kamer filmo-. 
wych, pięćdziesiąt koszul, dziesięć futer. Jednak­
że polskie przepisy celne różnią się niejednokrot­
,.. ie od reguł obowiązujących w innych kra jach. 
Daje się to szczególnie odczuć przy wywozie alko ... 
holu. Jest on na naszej granicy odprawiany for­
malnie, można go wywieźć do pięciu litrów. Sam 
przypominam sobie, że podczas studenckiej wycie­
<'7.ld do Austrii - tamtejsi celnicy zarekwirowali 
kilkanaście butelek „wyborowej" Okazało się,  że 
można było wwieźć · jedynie 1 litr alkoholu ma„ 
cy powyżej 22 procent. No, ale któZ mógł przewi­
dzieć. Takie informacje nie figurują w naszych 
przewodnikach turystycznych. 

Trzeba powiedzieć jasno: jedynym sposobem 
uchronienia się od zarzutu usiłowania przestęp­
stwa jest zadeklarowanie wszystkich przewożo­
wem otwartość i uczciwość popłaca. Na potwier­
dzenie tej tezy jeden z celników przytacza takie 
zdarzenie. Młode małżeństwo jechało do Debreczy­
na na ślub swojej koleżanki z Węgrem. Bez ogró­
dek stwierdzili :  - Proszę pana, mamy dwa kom­
plety pościelowe, nie mogliśmy nic lepszego kupić 
młodej parze na preze·11 t ,  u nich takich nie ma ... 

- I co pan postanowił - pytam. 
- A niech im tam. .  Machną łem ręką. Każdy 

je.,;f przecież człowiekiem. 
- Kim jest celnik? - pytam naczelnika Pawu..: 

kowskiego, już trzydzieści lat pracującego w tym 
wwo<lzie. 

- Dia. turysty uczciwego i znającego przepisy 
_iest urzędnikiem, który g.o żegna przy wyjeźd,�ie 
za g ranicę i wita przy powroc'ie - słyszę w od­
powiedzi. - Nie chodzi nam o to, aby wszyscy 
n.o s  kochali. Ale powinni zrozumieć, że nasza pra­
ca io nie jest prywatne widzimisię, lecz ochrona 
interesów państwa. Celnik za§ bez względu na 
okol iczności musi być -uprzejmy, taktowny i sta­
nowcz'I,/. A sytuacje, w jakich często zdarza mu się 
znaleźć, nie należą rl.o najłatwiejszych, 

MODA 

Naraz - aż mni.e coś w piersiaah 
ścisnęło: w jednej z kła tek s-ied-zfał 
on - orzeł! Zbudowali mu sztucz­
ne skały, klatkę zrobili wysoką na­
wet, ale co t-o dla n i-ego... Głowę 
przykurczył, skrzydła opuścił nisko, 
jakby zwiesił bezradnie, a wzrok 
miał taki smutny ... Inaczej stał niż 
tam, na Łaźnych Skałach, gdziem 
go ra,z z bliska widział, inaczej pa­
trzył na ludzi. ina czej czuł. Bo gd .t 

- Cóż panu z niego T 
- Widzicie, panie, jakby \o la1-

nie było, żebym ja tego orła z klat­
kJ wypuścił ? Poszedłby sobie tak 
pięknie ku Tatrom! Panie, co by to 
była za wspaniała .chwila, gdyby 
2inów poszybował wolny!  Dlabe-g" 
zapłac iłbym wam każ.clą cenę, ile 
tylko ten orzeł kosztuje. Za jego 
wo'thośc:'. 

Chociaż Dzień Dziecka minął pięć dni temu, dla Naszych Milusi6skich 
węgierscy projektanci mody proponują sukieneczki fartuszkowe, tzw. 
„ogrodniczki", doskonałe na wiosnę i lato. Do takich sukienek ubieramy 
bawełniane. podkoszulki kolorowe lub białe i bluzeczki z małymi kołnie­
rzykami. Falbanki doszywamy na szeleczkach u ramion i koniecznie u do� 
lu sukienki. B. modne są dla dzieci materiały w kropeczki. Długość - za 
kolano, lub przed kostki. Na karczku „przodziku" - możemy wyhaftować 
zwierzątka. lub naszyć a1> l ikacje w kształcie figur geometrycznych, w. róż­
nych kolorach. 

HWR 



W sprawie lokalu 

dla Izby Pamięci 
Apel pa.na Zygmunta Wolskiego 

s Kanady, zamieszczony w numerze 1 9  
„Dunajca" w sprawie utworzenia 
w Nowym Sączu l zby Pamięci Naro­
dowej, Komisja Historyczna Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Inwalidów 
Wojennych przyjęła z żywym zainte­
resowaniem i wyraża dla niego swoje 
poparcie. Zarząd Wojewódzki ZIW 
w NO'\Vym Sączu nie posiada, prócz 
dwóch pokoi biurowych oddzielnego 
pomieszczenia na urządzenie takiej 
Izby, a przecież jego Komisja Histo­
rycz.na dysponuje cennymi materiała­
mi, obrazującymi działalność członków 
ZIW - inwalidów wojennych, wetera­
nów walki i pracy, działaczy, którzy 
wnieśli znaczący udział w ruch oporu 
na Sądecczyźmie przeciw okupantowi. 

Posiadamy cztery tomy pisemnych 
wspomnień naszych członków - żoł­
nierzy Września, uczesLników kampa­
nii w kraju i na Zachodzie, żołnieny 
I Armii i II Armii LWP, ludzi, którzy 
walczyli na lądzie, morzu i w powie­
trzu. Mamy relacje z walk partyzanc­
ki,c� wspomnienia pi·zeżyć w ofiozach 
koncentracyjnych, historie z nich ucie• 
ezelt. Ponadto dysponujemy wspomnie• 
niami cUonków ZIW, utrwalonymi na 
taśmach magnetofonowych, s 'IW>z7st­
kich il'ootów lI wojny twiatowej 
l dzialalnoś"<:i kombatanckiej. 

Barwne kroniki oraz albumy :toto­
craficzne opisują i ilustrują działalność 
Związku Inwalidów Wojennych. Są 
ponadto oddzielne tomy historii kół 
Związku w Nowym Sączu, Nowym 
Targu, Lima,nowej i Gorlic:a.cb, od 
Uł18 roku. Koła nowosądeckie, zako­
piańskie i gorlickie posiadają histo­
ryczne sztandary. Członkowie Zwią:c.K::u 
przechowują cenne eksponaty z lat 
walki, sprzęt i dawne umundurowanie 
wojskowe wszystkiich rodzajów bro"li 
przedwojennego WP i Ludowego Woj­
s·ka Polskiego. Ponadto są księgi łu­
tów bojo�ych ,  dokumenty obozowe i 
wiele historycznych fotografii. 

Z\yiązek Inwalidów Wojennych, któ­
ry nie posiada lokalu na urządzenie 
Izby Pamięci Narodowej, a dySponu je 
tak cennym materiałem, w pełni po­
piera więc cenną inicjatywę pana Zyg­
munta w·olskiego. Zarząd Wojewódzki 

ZIW proponuje przejęcie na potrzeby 
Izby lokalu w Nowym Sączu, przyle­
gającego do biura ZW ZIW przy ulicy 
Konarsk!iego 5, dotychcz.as zajętego 
przez prywatną lokatorkę, której po� 
winno si� pn:.ydcielić równorzędne 

mieszkanie w iiu1ej części miast.a, a w 
opuszc�011ych dwóch pokojach zgroma­
dzić eksponaty. 

W tej sprawie mus.ialaby zapaść de­
cyzja Urzędu Miasta. Czynione przez 
nas dotąd stara.nia w teJ sprawie nie 
przyniosły rezultatu. Może teraz, po 
apelu nasz.ego rodaka z Kanady, pana 
Zygmunta Wolskiego administracja 
miasta pomo;i,e w uzyskaniu lokalu dla 
Izby Pamięci? 

ZENON TREJT 
Przewodniczący Kom isji 

H istorycznej ZW ZIW 

Znaczek 

też służy 

K I u 
„ rO K U S  

odnowie 
W ubiegłym roku na lamach „Dunaj­

ca" Klub A. A . .,Zdrowie" przy Spo;. 
lecz.nym Komitecie Antyalikoholowym 
w Nowym Sącz.u jnformował o wpro­
wa<i.en i,u PI'Z.,. Zarząd Gl6wlny SKP 
1a1a.cz.ka a larokusem., '.Manowiącego 
symbol t,m.e�i. 

Pragnę poi,n�wa�, ie iinaw.ek ten 
jesit do nabyc:ia w kioskach ..,Ruchu" 
w cenie 16 złotych, J.aś n06zeni.e I• 
jest deklaracją abstynencji. 

W ten sposób również puyczyniamy 

aię do odnowy ży,cie w nasz.ej Ojczyź­
nie. I stinieje u na.s zwyczaj namawia­
n ia,  a nawet zmuszania do pk�a al,ko­

holu. Dalsze uprawianie tego obyczaju 
pogłębiać będ·Ziie demoralizację naszego 
społeczel1.stwa. Na alkohol wielokroć 
wydaje się państwowe pieniądze, przy 
wódce załatwia niezgodne z prawem, 
ciemne interesy. Musimy z tym wal­
czyć, jeśl i nie chcemy, by Polsik:a to­

piła się w alkoholu. Nie możemy sobie 

pozwolić na ho, by powrócił okires, 
w którym świadomie i celowo roz..pi­
jano naród. Z histoy,ii wiadomo, kto 
tego właśnie pragnął, więc wyciągh.ij­
my z niej wniosk)i. 

N ie możemy jednak zapominać, że są 
w naszym społeczeństi\Vlie ludi..ie, k.tó­
my odnowy n ie pragną. Zahamować by 

11aszych 
u łikacji 

, ,Łosie contra dziki i je len ie" 
Pod takim tytule,m ukazała się 

'W „Dunaj cu" z dnia 17 maja informa­
cja red.  Adama Gairbicza, doty<:ząca 
szkód, wyrządzanych na polach upraw­
nych mieszkańców wsi Łosie przez 
zwierzynę leśną. W związku z tym 
pragnę - z pozycji myśliwego - do­
rz.ucić kilka własnych uwag w tej 
sprawie. 

Konflikt m iędzy rolnik.am.i, a dzier­
zawcami obwodów łowieckicll istniał 
zawsze, niemniej właśnie ostatnimi 
czasy podniosła się wokół niego szoze„ 
gólna wrzawa. Nie rozpoczęła się ona 
wprawd21ie na naszym terenie, ale są­
dzę, że niewtąjemniczonym winno wy­
jaśnić się jej przyczyny. 

W Bieszczadach, a takie innych re­
jonach k.raju ujawniono ostatnio "pry­
watne" łowiska,  w których hodowano 
\Y nadmiar,ze 21wierzyinę, by nielicznii 

wybrańcy mogli łatwo zaspakajać swe 
myśliw&kie 1nstynkty1 polując wprosit 
z samochodów. Tymczasem wiadomo, 
ie na określonym terenie lasu może 
istn.ieć określony stan ilościowy zwie­
rzyny, a wówczas n.ie ma · mowy o jej 
zmasowanym ataku na pola uprawne. 
Jest ona bowiem roz.prosZOtna, nadto 
koła łowieckie są w stanie prowad.z.ić 
jej dokarmianie w trudnych okresach. 
Wreszcie - planowy odstrzał dzików, 
prowadzony latem właśnie na chłops­
kich polach, skutecznie zmiechęca je do 
ierowania tamże. 

Tak.i mn1eJ więcej st.an istnieje 
w naszym województwie. Koła łowiec­
kie pospołu z nadleśnictwami wypła­
cają odszkodowania rolnikom, od lat 
utrzymujące się na takim samym pra­
wie poziomie .  

Wa,rto przy tyun dodać, iż ,w Nowo-

ją tn,Of!li tolerując - a właściwie po­
pi.erając - pows�echne pijaństw.o. 

Uni.k:ajmy przesadnego używania al­
koholu. Nie namawiajmy nigdy tych, 
co nou.ą maczek „Krok·us" do pida. 
Tych natomiast, któr,�y popad.l!i w cho­
robę alkioholową, a pragną się z niej 

wyleczyć, zapra.s.zamy do Kluba 
A A „Zdrowie" w Nowym Sączu, PJ. 
3 Maja, w k;,:ódy czwartek od p,dzin7 
11-18. 

MARlAN LUDII.OWSIU 
Pr-., Kluba 

A. A. uZdrowle" 

r,c��ej w:rta;;f;lo ��P,;���� 
Diad> wieiskieh, slą,no petycje do 
władz ówczesnego powiatu1 do ocgani. 
zacji 11pobczno-politycznych. WszyS<!7 
zapewniali, że szkoła b�due. Lata jed­
nak biegły, a budowy nie za<:zynaną. 
Po ośmiu latach oczekiwań, w 1963 
roku zd-eterminOwana ludność podjęła 
decyzję o budowie &7..k:oły w czynie 
społecznym. Dobrowolne opodatkowa­
nie na ten cel przyniosło l<Iwotę 27 t:,­
aięcy złotych. Na placu budowy zgro­
madzono 800 pustaków, wapno, żv.w. 
dfrewno. Pomimo wielu wy:sHków nikł 
jednak nie pomógł ambitoej wsi. Pa,. 

SZKOLA 
Jest we  wsi Królowa Polska w 

gminie Kamionka Wielka, szkoła, 
sUU'loiwtią,ca czarną plamę 11()\VOSądec­
kiej oświaty. &koła posiada drwa bu„ 
dyinkti �we, w krt.órych prowad.zi 
się pemy, I-letni program nauezan ia

1 

re.alizowan7 pr.ze::z pięciu nauczycieh. 
Te dwa l>udyz,loi pooiadają po jednej 
izbie większej, • powierzchni -4:7 i 32 
m• ora& po jednej m,niejs'zej - klit­
u - pow.ierz<.:hni 20 i 28 metrówt. 

Włele lat temu, po wysiedleni.u Lem„ 
ków, władze przekaZiały wsi dwa stare 
budy.nki mie.sizkalne z przeznaczeniem 
na sz.kołę. Po wybraniu co 1eps.zy<'.h 
kawałków drewna, sklecono obiekt ,,na 
dole" - direwn.iany, be.z fundamentów, 
bez podpiwniczenia, postawiony wprost 
na�ernri, na zaprawie gl in ianej. Szko­
ła „na górze" zos.ta la  natomiast wy„ 
budowana z drewna, pochodzącego ze 
składek ludności w roku 1925. 

Obydwą obiekrty - to kompletna ru­
ina .  Rozsypują się spróchniałe ściany; 
strop pęknięty na całej długości grozi 
zawalen.iem. Wypadają futryny dm.w.i. 
i okiien. Umocować kh się n ie da, bo 
drew.no zetlało i gwoździe nic trzyma„ 
ją. Nicsz.czelne ściany nie utrzymują 
ciepła w pomieszcieniu; w zimie naj­
wy�z.a temperatura, jaka tu panuje, 
wynosi +4 stopnie, nauka więc pro� 
wad.z.ona jest z przerwami. 

Starania o budowę nowej szkoły roz-

sądeclc:iem mamy z.nacznie gorsze wa ... 
runk,i, niż w tych regionach,  gdz.ie 
ujawnioino wynaturzenia, polegające na 
sztucznym utrzymy-wan,iu n ieproporcjo­
nalnie wysokieg,o pogłowia zwierząt. 
Zalo.dnienie obs,zarów nas.zego woje­
wództwa jest dość nierównomierne; 
s.poty,kamy chłopskie zagrody w naj­
dzikszych nawet ost�pach, gdzie -
siłą faktu - uprawy szczególnie nara­
i.one są na spustoszenia. Mamy tak±e 
trudne warunki terenowe, gdzie możli­
wości prawidłowego odstrzału są ogra-­
n iozone. 

Nie zdarzają się jednak takie· sytu­
acje, jak ta, przedstawiona niedawno 
w telewi.zyjnym reportażu z Lańska, 
gdzie wszyscy mieszkańcy wsJ. odmó­
wili kontynuowania prac polowych 
� powodu kompletnego 2.niszczenia w­
siewbw. Myślę - i postaram się 1.o 
udowodnić - że winę z.a taki stan 
rzeczy ponoszą nie kola łoWieck.ie, 
a bezmyślność władz terenowych. Je-

„ śliby zaszła potrzeba - myś1twi są 
w stanie wytępić do no,gi �ażdy rodzaj 
z.wier.zyny w swoim obwodzie, i to 
w bardzo króbkim czasie. Z d,rug,iej 
strony zwierzyna - nie niepokojona 
przez myś1�wych, jest w stanie roz­
mnożyć s,ię gwałtownie także w bły­
skawicznym tempie. 

Jeśli regulacja ilościowa stan.u po­
głowia oparta jest o zasady, określone 
st.atutem władz łowieckich, nigdy nie 
dojdzie do nadmiernego rozmnoże:1Ja 
się z.iwierząit. Je..żeli natomiast . dane lo-

stakii, z!ożcme J>f'ZY S!Zkole ,,na pw!" 
mz.sypują si� w proch. Wapn.o prz,-. 
dało się na innej budowie. Zw.V, ro. 
zepclmięt;y spychaczem stanowi pl:,111 
�olnego boi,;ka. A klWota :n łJ,l,ięc, 
z.ł spoczywa spokojnie na koncie Na­
rodowego Banku l'olskiego. 

. 'MiejsocrW.e władze są natomiast w 
poolad<lniu killt'U pisemnych decyzji( 

-wyd.-iiał•u oświaty z rok.u 1973, zape·w­
niającej. iż budewa �oł.Y. Z06tanie 

-włąozon.a do planu inwestycyjnego na 
.lata 1975-1980, Je,st także �aracja 
b. wojewody nowosądeclkiego Lecha 
Bafii z 3.0 maja 1 980, obie-0ująca wnie­
szczenie Sillkoly w planie inwestycji 
wojewWzki.c'h na lata 1981-1985. � 
wreszcie trzy decyzje stacji sani.tamo­
epidemiologicznej , nakazujące szkole 
zamknąć, ze względu na jej katastro­
falny stan, tudzież warunki sanitamne.i 

A szkoła nadal istI1Jieje i pobiera 
w niej naukę 80 dzieci. Z dirieniem pa­
trzą one na pęknięty strop i my�lą 
1 trwogą: . tąpnie dziś, my nie tą,pnie? 

Zamknąć szkolę to mecz prosta. Ale 
ro z dziećmi ? Z drugiej jednak stro­
ny - czy diiied z Królowej Polskiej 
'.la naukę mają ryzykować życiem? 

• 
EUGEN I U SZ JABŁOJ\IS.KI 

radn;y WRN 
Now:,, S�ca 

wiskK> wyłączone jest .1. gestii osóbi. 
znający-eh się na rzec.zy - dochodz.i cię 
pusto.sizenia pól. 

Wysoko ustosunkowani pse.udohob., 
byści low,iectwa urządzali sobie w ró--...­
nych regionach kraju  prywatne „past­
wiska" na których da wali upust awoiril 
r,zeźn.iokim instynktom, nie mającym 
ni,c wspólnego z etyką lowieoką. Ni­
komu nie są potrzebne obwody łowiec­
kiie, zwane szumnie Ośrodkami Hodo­
wlanymi Zwierzyny Łownej.- Zlikwi­
dujmy je - a osiągniemy optymalny 
stan zwierzyny, która nie będzie zagra• 
żała chłopskim polom. 

STANISŁAW SIMIŃSKI 
Nowy Sącs 

Red.: wyjaśnienie p, Simińskiego u. ... 
mieszczamy z t>cwnymi obiekcjami.. 
Na ostatniej sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej z krytyką spotkała się dzia­
łalność kół łowieckich, niezbyt rzetel• 
nie - a raczej w czysto sportowy spo• 
sób - traktujących myślistwo i zwią­
zane z jego uprawianiem obowiązki. 
Padł nawet postulat, by do akcji od,, 
strzału dzików zaangażować wojskQ 
Jak widać, sytuacja w naszym woje. 
wództwie nie przedstawia się tak � 
brze, jak uważa autor. 
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POZIOMO: 1) ie smyookiem, ł) �e­
l«>muinidcaąjna Podpora, ł) ha,ra,n,ki1 
w.czuow.isk.o, 10) góruje nad Grecj-, 
1 1) poręka na wekslu, 12) lanlec �­
czesny medis<XlOWi, 1 3) oślo--kofla ce­
dha, 14) na bieżni wypierany jest pn.us: 
tar'..an, 16) dygresja, 17)  ślclltek, Zł) te 
spokojem mOSi pnz-eoi.wnośoi loou, 22) 
świecidełko w ubiorze, 23) najsłynniej­
sz.y Tino, 25) na tólwlu, 28) sze-rmie,r­
ou trafienie, 30) meta :roz.bieg.u na 
śk:oczna narciars.łdej, 3 1) -Od 400 do 350 
mHi.onów lat temu, 32) pożądana 
w cie.rpieniu, 33) kompozytor „Krainy 
uśmiecl1u", 34) antypoda dziobu 9tat­
kru, 35) na prochy lllb glosy, 36) cz�ść 
radiosta.cji 

PIONOWO: 2) Wacek z duetu z Mar­
kiem, 3) wszyst.iko po do1Jk.n.i.ęciu króla 
z oś'nmi uszami, 4) dzieło figla.ma, 5) 
cza..Si7.3. na kO!I"Onie muru, 6) natarcie z 
osbrogami, 7) muz.a z cyrklem, 8) :roz­
szzyfrowany Witkacy, 16) Dioskór, 18) 
płyn :z: procentami, 19) z mikrofonem 
albo p.r.zy fortepianie, 20) najc.u,:ściej 
wskazuje miejsce, czas, sposób, cel, 
przyczyn�, 24) podpcwiadacz - pro„ 
fesjonalista, 25) szczelina, 26) fason 
pla�'ZCza lub sukni, 27) krooząc:y tłum, 
29) Krynica. 

I ł, I.I 

&nw._.ia ,..._...Y ....,,.i., .. " 
.-erwea. 

ROZWIĄZANIE 
K&ZYZOWKI NR !O 

POZIOMO: I) spnęclo, ., hecb. li 
kufa, 10) pa.rów, J l )  romb, 1Z nafta, 
19) idea, 14) cyrk. 15) konłou, 11) nu­
rek, Zł) Amado, !!) khaki, !S) remi111 
25) plansza, !8) iyła, 30) chów, st) 
poncz, 3.!) obóz, 33) Tutka, 34) Kolo, 
35) ulra, 36) nakładka. 

PIONOWO: 2) półfabrykat, 3) :&apal, 
4) gardło, 5) okwiat, 6) ha.racz, U.,.rY­
man:, 8) Konopnicka, 16) stator, 18) ki­
siel, 19) naramiennik, 20) Sowizdrzał, 
24) symbol, 25) paC'lka, 26) Newton, 
ZT) zwitek, Z9) Spala. 

Nawrody wylosowaLi pani Romualda 
Kaczorowska z f..,odzi i pan Andrzl!j 
Dąbrowski z Nov;ego Są0za. G.ratulu­
jemy. 

Uwag·a? Do krzyżówki nr 22 wkra­
dła się pomyłka. Hasło POZIOMO: 
1 )  - winno brzmiei· - Największy po­
łudniowo-afrykański park narcxlowy. 
Przepraszamy. 

ICRAKOWSKlE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY PIECÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 30-960 KRAKÓW, UL. HALICKA 9 

przyjmie do pracv i do nauki 
w podstawowych zawodach : 
0 MURARZY PIECÓW PRZEMYSLOWYCH O MURARZY ROBÓT 
OGOLNO-BUDOWLANYCH I TYNKARSKICH O MONTERÓW 
I SPAWACZY KONSTRUKCII STALOWYCH O SLUSARZY ME­
CHANIKOW O KIEROWCÓW O ELEKTRYKÓW O CIESLJ 0 
BETONIARZY I ZBROJARZY O ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
KOWANYCH O KIEROWNIKÓW BUDÓW (wykształcenie wyższe 
lub średnie o specjalności budownictwo przemysłowe) O MISTRZÓW 
ROBOT BUDOWLANYCH I MONTAŻOWYCH. 

Przedsiębiorstwo prowadzi roboty budowlano-monta:i:owe na tere­
nach wojewódzlw krakowskiego, kieleckego, tarnowskiego, nowo­
·•""'c,,iego, rzes,zowskiego, katowickiego, częstochowskiego, tarno­

brzeskiego oraz za granicą. 
Zapewnia się wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­

cownków budownictwa, posiłki regeneracyjne, dodatek za rozłąkę 
oraz hotele dla pracowników. 

Zgłoszenia przyjmuje i bliż.szych informacji udziela Dział Spraw 
Pracowniczych - Kraków, ul. Halicka !l, tel. 192-22 oraz Kierownic­
twa Wielkich Zespołów Budów: 

+ DĄBROWA GORNICZA, ul. Laski, tel. Katowice 64-12-&6 
+ TRZEBINIA, ul. Słowackiego 57. tel. Trzebinia 269. 
+ STALOWA WOLA, naprzeciw Elektrowni, Stalowa Wola 

telefon 219-75. 

„mn�:�M�l�•:;;1 10;::.�1 
MIESZKANIOWEGO I 

rtal2J51 :SI.U> SUSA ;:;:;;;:,, 

§ - · 
§ - · 
I • • :  

I ;: i 
w Krokowie, os. T<!otrolne 9 � ł 

i 
I OCtASZA WPISY 

il: i  
NA ROK SZKOLNY 1 981/82 I 

i do klasy Zasadniczej Szkoły Budowlanej, 
w zawodach : 

.... =. ..... e MALARZ-TAPP.CJ MU" 

� i= Wm:n:::::o . 

...... 
O ukończone 15 lat, a nie pnekroczony 

.._ 
•
. 

17 rok życia 
r- O ukończone VHI klas 9tkoły podstawo-

c,:a 5 wej 
O .l!obry Man zdrowia 

&::I 5 
..... ! Wł'f"ogone dokumenty FHlllf preyjęciu : 
...... O podanie 

... ·= -
O życiorys 

• O świadectwo z 1<łuy VH i VIII moly 
• podstawowej 

: O karta in!onnaey.)ftll xe szkoły podsłll-
• wowej 

: O odpis skrócony aktu urodzenia 
• O świadectwo zdrowia wydane przez le-

: karza szkolnego 
Il O 4 fotografie • • Nauka w Za�dnieffj 
; trwa % lata. • . }(,. 

Zawodowej 

s 

§ 
§ 
§ 
§ 
§ 

I I 
i 
I 
I 

= Uczniowie odbywają praktyczną naukę za-
• wodu 3 razy w tygodniu na budowie oraz 3 § 

=. ruy w tygodniu naukę teoretyczną w szkole I 
- i otrzymują wynagrodzenie :  S 
c.:a I + w I roku nauki - 520 zł + 350 zł dodatku I 
=- = + w li roku nauki 2040 zł + 350 zł dodatku s 

•. I W trakcie nauki uczniowie otrzymują be,- � 
.... : płatnie ubranie robocze, narzędzia pracy, co- I I • : dzienne posiłki regeneracyj ne oraz ubranie j 

• wyjściowe. 
i • 
§ 

I ..... = 
Gwarantuje się zakwaterowanie uczniów w § 

a internacie. 
I 

li 
..... • •• " Podania należy dostarczać osobiście lub prze- i 

I ...... siać pocztą. 
i ..... • 1f i I ..,,.,. I Szczegółowych informacj i udziela : Kombinat § 

§ -- • Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie - I 
§ ...... 

•
. I 

§ _..,,,. 
30-969 Kraków-Nowa Hula, os. Teatralne 9, S 

i ....... = Dział Kadr i ·szkolenia, tel. 486-22 wewn. 1 1 5. I 
L�,1J11,1Ja•�v!�,,,.,..,..,.,.,....,.�_,..Lill"All""'".,._,.,.,,,...,.....,_...,,.,,.A'!ll"""�_,._,.,_,..,.�,.,...,.,_j 
F.AW'�..r.,.-.,.-.r11.rA7"1A'7.rl:l'.,.,.-l,.,,.l_.,,,._,..,._,..,._,.��.Al'""l.,.�llllll�_,.,...I.Tl'"_,,...r_,..,.-_.,.-'-s 
§ I § J f PRZETARGI 
§ j § Zakłady Mięsne w Nowym Sączu, ul. Rzeźnicza 6, sprzedadzą § 

I 
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód i 
osobowy marki Wołga Gaz 24, rok produkcji 1973, nr podwozia § 
147064, nr silnika 1044598, stopień zużycia 70 proc. Cena wy-
woławcza wynosi 117.000 zł. 

Przetarg odbędzie się 14 lipca 198 1 r., o godz. 10, w biurze 
Zakładów Mięsnych w Nowym Sączu, ul. Rzeźnicza 6.  

Samochód można oglądać na podwórku Zakładów Mięsnych, 

I 
w godz. 9-1 1 w dniu przetargu i w dniu poprzedzającym 
przetarg. . . 

I 
Wadium, w wysokości 10 proc. ceny wywolawczeJ, nalezy 

wpłacić w kasie Zakładów Mięsnych najpóźniej w praeddzień 

I 
przetargu do godz. 12 .  . 

w razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędZLe S
I się w tym samym dniu o godzinie 12 .  

S Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiązku 

l.:�:: .. �:r�
z

.::...... H-UC ,_ IIIH I IIH I •• _.J 



PIĄTEJ[ 
P)f JGRAld I 

I.N TTR, RTS$ - łuyka ; 
::: �o�'ra�5�\.-n��i:i";z���in,.: ,.CbroA: 

my przyrodę"; U.Jt TTR, RTSS - hodowla zwietz'l1.; 14.IO 'ITR, RTSS - uprawa roślin; 
u.10 Program dnia ; 15.15 Redakcja nkolna zapowiada li.Jl NURT - praca - technika 11.11 Dziennik 

PllOGfłAM ff 
lł.25 Program d11.u ; Ił.SO Język ro:,;yjskl (l?) ; 11.N Język francuski (17); U.JO Język angielski dla zaawansowanyck (12) ; li.N Dla młodych widzów: ,.Cała naprzód"; 
!�:: �:k�odych ; 
H.3ł Dziennik ; 
zt.to „Sensacje z przeszło ·;ci" - �wiat ksi'l· tek Ryszarda Ziemby (2); 

Jł.15 Obiektyw Jł..JI Dla dzlecl: 11Pl.fl\ek z Pankracym"; 11.• ,,Magazyn motol")':r:acyjny" ; I. l'I. - U, l'I. 

te.35 „Wtorek melomana•• - z konk\lrso4 wych nagrań. Alex3ndra Lonqmcha ;  21.JS 2 4  godziny; JJ.45 Wittzor filmowy - ,,Kino iaktu" -filmy Johna Gr:en,ona - polskie filmy dokumentalne - ,.Lekcja władzy " ;  11.15 ,,Arscne Lupin" od c .  p t  . .,Herlock Sbol­mes rzuca wyzwanie:" - ftkn tr•ncu­skl ; • lł.15 „Skarbiec"; 11.so Dobranoc UM „Monitor rz'l,ciowy"; 19.Jł oziennlk ; ze.u Rolnicze rozmowy;  :U.Zł , szaleństwo miloścl" - •cą"*i _._ 
fodramat kostiumowy ; U.Ił „Listy o gospodarce" ; ZJ.>5 DU.ennlk ; 

li.SI ,,Zapraszamy do nas" lota +l; I.N Studio testiwaU krakowlBtlełl. 
PROGRAM Jl 

11.25 p1·ogram dnia; l&.JI Jc:zyk rosyjskl (15) ;  1.7.lt Język francuski (15) ; U.Jl Język angielski dla Nawaneowanyełl 
{11) ; Jl.IO Kino telewizji d•lewc1MPit i ełalopf!óW -,,Sekrety kina" ; 1a.JC1 ,,Latają.cy holender"; lt.M K ronika; 19.30 Dtlennlk ; Zł.N Finał UW.trzów w k:Ołlllykówee-; Zł.Jl „Uśmiech spod �ra90la" ; ZLOG 24 godZS.n y ;  u..10 „Wieczorne roa:mow7 w kA'łNllł Joda­ny" ; la.4i .,Sp6Jrz na mnie niewierna" - Juco· :fiłowtaJ'uskl tllm fabularny; 

P&OG&J\.11 I 
IM TTR - hodowla %wlera'l:t; a.JO TTR - u.prawa roślln, pn7aot.owłlllłe do egzaminu; 7.IO 'ITR, RTSS - jęxyk polaki; 1.31 TTR, RTSS - geograna; 10.to Program dnia ; Ił.OS „z dala od kraju" - wojli&:. tikll dok. ; u.u Koncert orkiestry PRIT w Krakowie pod dyr. Antoniego Wita; 12.u Kultura 11; 

JJ.l!i ,.Siedem anten " ;  lł.30 „Małtcństwo po 1Mbslcu" - lik». fab. prod. NRD; li.GO Dziennik ; ]ł..15 Dla dzieci: skakanka ; l&.45 Telewizyjny koncert. ł.ł'oaell ; 11.30 „z Polski rodem": li.te I liga pllkl notnej; 11.50 Dobranoc; Jit.Oi Telewis:Ja młodych ; 1t.l0 Ds:lennllc; 
Zł.ot „Punkt widzenia" (ł) ; ze.SO „At1·akcJa z tłem" - repoc"Wl:>. filmo­wy ; n.n XVIII Studencki Fff•iwal Piołtenki -koncert laureatów; :tt.!5 Dziennik; u . .  'O Studio festiwali krakowskich ; 11,tł Kino nocne - ,.Wypadek." - dram•t. psychologiczny; 

PROGRAM li 
11.16 Program dnia ; lł.JO <•ilmowe adaptacje li\Hatury - ,.Wro­gowie" - dramat społeczny prctcfukcjl ZSRR ; 

STUDIO-% 
JZ..1$ - ,,Tak czy nie" - teletur�J ; 1.Z.3:i ,Oko w oko z ministrem"; u.o; . .  r.wlazdy na lodzie" - pro11ram ro•­rywkowy produkcji USA; n.;o Konferencja prasowa z j .  m. rektorem 

Henrykiem Samsonowiczem; U.GO Ryszard Wójcik przedstawia ;  H.30 „Muppet show"; 15.00 „Godzina reportażu" ; 11.00 „Studio dla ciebie" - Jana Matysowa 1 Magda Body - program rozrywkowy 11.30 „Co jest ze spanielem?" - reportaż ; Jł.15 .:ren powstańczy krzył." - rozmowa 
� g<'n . .Janem Mazurkiewicum ,,Rado-· :awem" ; n.ov i liga piłki notnej ; 

n.41 „wyrok" (3) - .. s�Oaia" : 
li

.li l'��1�8�o��oi�����·· - ze&p()Q' : .,KR&ak" 
Ił.N Kronika ; lt.Jt Dziennik ; •·" ,.z ml{ZycU1.ego arcb.iwum St\łdia-2" -Danuta Rinn 1 Lenka }'ilipowa ; 1:1.ff „Bllzny" (2) - tłlm seryjny; U.Jl „Ze stopką w tytule" - .,Lobby rnk· szkaniowe"; n.lł „Opowieści nleawykłe" - .upiór" -rum grozy; 22.łt Dziennik. 

TV BRATYSŁAWA 
1.2:1 Pionierska Jaskółka; J.f.» .,Rejon na północy•• (') ; lł.?t Pravda - Telewizja - !Movnatt ; 11.:.lł Wieczorynka; 11.41 .,Tata, mama l Ja" (l); 11.ao Dziennik TV; lt.15 „Kto przychodzi pl'Zed pólnocttu 

czeski mm krymin . :  st . Sł  Tu Orkiestra 1 Bałc t  T V  C$RS ; n.tt „Meksykanin." - meJrr.e. df'HIMlt ...._ 

NI-SLA 

YAOGRAM I 
I.Ił 'M'R, RTS$ - Jc:xyk pohl&ł ; I.N 'ITR, RTSS - geo1raf1a; 7.ZI „Wl.edza na"-1 naaq"; 1.łt „Nowocsesnoisć w domu 1 :1aarodełe"; l.lł Emerytury dla rolników; 1.1:1 „Od słowa do dzlalanla" ; a.u „Telewizjada" ;  
I.H Program dnia ; 
t.11 „Teleranek" - teleranek ,.. salGku w Książu ; - ,.Daktarl" - tUm prod. • USA; 11.lł Antena; 

U.Ol „Wielkie miai;ta świa�" - Pary-; IZ.Ol OElennilc; JZ.łł „l'.; serca t anoju" - SK'O&ram n:dakcjl rolnej ; 11.Jł „Piórkiem 1 wulem" ; 
TYLKO W HlEOZl&LJ.: 

11.4' ,,Pamiqtkl po Władysławie SlkorU:łm" ;  U,15 „Przygody Sindbad.a'' - japoń1kl tllm dla dzieci; U.31 Sejm o kulturze - fonografia; JS.H Losowanie Dute10 Lotka; 16.2* ,.Mle!;zkanle, ale jakie!" ; 15.łł „Dziedzictwo" - felieton filmowy; Jl.5ł „Orle skrzydło" - western prodYkejt angielsklcj ; 11.M „Pytania na dziś" - aktualne J)l"obJe-. my kullury ; U'.51 „Tylko w nied.1:ielt.;" na Słuiewcu tradycyjny wy!;cig o nagirode TWH; lLZS Godzina x :M.iecxysławem Foggiem.; Jl.05 Wieczorynka ; 19.JO Dziennik 
te.ot Wiersic dla clebh:; Zł.Ol 11Buddenbrookowle" ff> - sel'iltl h' 
U.li �{:!�ław Milosz w „Stodole" ; 21.50 Sportowa niedziela ; 2-2.2' ,,Wielki i;wiat" - pred'llera w 'Peaine Muzycznym w Gdyni; U.5S Studio fcsUwali krakow�kich; U.Hl Wier� dla ciebie; 

PROGRAM I l  
9.441 Program dnia 9.45 ,,Dzieje Mazurka D\browvkiego" program woJ:i.kowy 10.15 1,Punkt widzenia" (8) - 1,erlal TP Jl.Ol „Przeboje tygodnia " ;  12.H Akrobtltyka gimnastyczna - mecz Pol­ska-Bułgaria-ZSRR; n.os „G1·am dla ... " - teleturniej ; U.li Teatr Telewizji - Michał Bułhakow -,,Molier, ez:yli zmowa śwh!:tosr.ków" ; JS.50 „Popołudnie fauny 1 flory"; 16.:$5 „Nlcllczne towarzystwo mu:r.yczne"; 17.JS Studio sport - mecz koszykówki męt-czyzn - Wisła-Europa ; lt.00 „Labirynt literackt · • ;  19.30 Dziennik ; 

2t.• Telewizyjny music-hall - program roa­rywkowy ; 11.11 F11mo1.eka narodowa - !tlmy Kazimic• rza Kutza - ,,Ludzie a poeił\lU" ; 
TV BJlA'l'YSLAWA 

1.%8 Chodźcie z nami . . .  ; 11.45 „Egz.amin dojn.ałoścl" (5) ; U.te Pravda - Telewizja - Slovnafł; U.N vsz Koszyce-Dukla Praca ; ' 11.11 Vl Mitdzynar ł"'estlwal Kob,ałarzf; lł.15 „Bariera'" - film fab. ; li.Jl Wlec%orynka ; li.JO Dziennik T\'; 21.lł „Rejon na północy" (I) ; Il.N A. Dvorzak : symfonia G-dur, ep. N; u.35 Mecz piłki nożnej węgry-Anglta. 

FONIEDZIAŁJU[ 
PllOGRAM I 

11.• TTR, RTSS - ję&yk. polski; H.N TTR, RTSS - m.atmat„k • ;  li.U Program dnia ; li.Jl NURT - p.sycholo1la ; lł.N Dtle.nnlk; li.li Obtekt.yw; Ił.Jl Dla dzieci: .. Zwlerzyni.c"; 11.N „CXtueJ pancerni i P*" (llł - ........ ma" ;  1'.11 „LekcJ,a bitńoril'; li.li ,,lmpulay" - 111a11aa7n .,..w ,.....w-nic,;ych ; lLM Dobranoc: ; U.N „Echa 11lad.ionów"; 111.Slt Ozlennlk; !O.N Rolnicze rozmowy ; ZO.lt Teatr Telewizji - Botb.o SiraUN -.,Trylogia ponownych społkaJ\"; n.tł Ja.k. chronić n.ajSłabss:ych. - J)l"otll'a• publicyi;tyczny ; U.li Dziennik ; 
PROO&AM N 

11.ts Program dnia ; li.Jl .Ję;zyk 1·osyjwkl (lł) ; 1'1 ... Ji;:i:yk francuski (li) ; lf,Jł Ję;zyk. angielski dla Mołlwłlłl80wa.,..c-11 (12); li.tł „W świecie l • łwiec� - "MaH •oa-strum" (I) ; Jl.N Kronika; Ił.Jl Dz.lennik ; ao ... .,w świecie l • ••i.etc .. - .. � ..., strum" (2) ; Jt.łł „Bałtyk jltfJt jeden" - ,· · -, lebul•....C Zł.U „Młlore nostrum" (:!) · tt.11 14 godziny ; n.u Okrueh luBtra - f 

w·ru .. .. 

P&OGKĄM I 
I.IO TTR, RTSS - język pohlki ; I.Jl TTR, RTSS - malematyk.a ; 13.łO 1.'TR, RTS$ - j�Zyk: pobiki ;  U.ff TTR, R1.'8S - historia; H,łt Telewizja w sprawie mlJiardów; U.15 Program dnia; 15.JO „Telewil:yjny klub aenlora" ; H.00 Dziennik; 11.n Obiektyw ; 16.31 „Dzień dobry, w kręgu rodzhl)'" ; lł.55 „wesołe melodie" (2) - tłlm anłmo-wany; 17.H „Patrol" - my z ZSMP; 17.� Polska Kronika n1mowa ; Jl.Ikt Magazyn c.d.n. ; 18.50 Dobranoc ; 19.0Q „Klinika zdrowego caiowleka" ; 19.JO Dziennik ; 10.15 „Poemat o skrzydłach" (1) - radaiec­ki film blog1·aficzny o Andrlt-ju Tupo­lewie; 21.JO ,;ł�orum ekonomistów" ;  22.15 „Ocalić od zapomnienia " ;  !Z.45 Dziennik; 

23.łl Telewizja w sprawie miliardow ; 

SKODA 

, ..... OGllAM I 
I.N TTR, RTSS - Język polSkł ; ł.31 Tl'R, RTSS - bislOrla ; U.M TI'R, RTSS - chemia; U.li TTR RTSS - biologia; U.>I Telewizja w :sprawie mutardów-, 15.15 Program dnia ; 11.Jt NUR·r - język polsk i ;  lł.00 Dziennlk; li.li Obiektyw ; 11.H Dla dz.leci : ,,Michałki", 17.N Losowanie Express i M.aJgo � 1',11 „Dom i m)"'' - poradnik; 11.11 „Giełda"; li.Jl „Magazyn motoryzacyJny' ' ;  11.N ,. . . .  i Węgier Polakiem" - Jepol'\.at a. 

1Ll5 �;:Jwmy o Jekauach . . .  " ;  Jl.Sł Dobranoc ; 19.0I „Wyspy Hisspanli" - Jł:Jha; I8.3ł Dziennik; Zł.ff Prsed IX Zjazdem ; łl.t5 Teatr Faklu - AlekiNla� hllNl .,znachor"; U.fi Dziennik ; 13.łł Telewizja w 1prawie Jałlłw� 
PROGRAM H 

n.os Program dnia; Jl.li Jęz7k rosyjski (li) ; J7.ff Język francuski (li); Ił.li „Niebezpieczna nomtę;Ulo-M" - lloaedi4I tum.owa produkcji CSR8 ; U.Ił Kronika ; li.Jl Dziennik; ze.N SZklełko l oko" ; 11.:tt Zł aod%Jny : n . .- ,.Ekran l'eport.erćw"; n.lł „Duet młodych" - '--lcay liladleida Pawłowa 1 Wiaczet1ław Ool'«� 

CZWARTl!K: 
PROGRAM 1 

I.Ił TTR, RTSS - chemia ; 1.38 TTR, R'CSS - biologia; t.OI Kino teleferii - ,.Dzl�IWI i ełlło-pak." - ,.Poprawka" ;  n.• TTR, RTSS - historia ; U.li TrR, RTSS - mechanizacja rolnictw-. u.a Telewizja w sprawie mlUardów; li.SI Program dnia; 11.łł Dziennik; 11.lł „Informator turya.tyczny " ;  . . 17.51 „Cs:y więcej wiemy?" - H•a.,emmoa ewolueJl"' ;  11.zt „Poligon" ; Jl.st nobranoc ; 18.M „Sonda'' - ,,Co w 1.ra1'He � .... 11.n Dziennik; Zł.li Film kryminalny ; Zł.li ,,Pega%"; 1!.00 „Próby" ; U.JO Dziennik ; n.45 Telewizja w 9P'"•wie miłiarlłówił 
PROGRAM 11 

11.15 Program dnia ; 17.20 Język rosyjski (19) ; 1'1.55 J,:zyk francuski (19) ; 11.21 Język angielski dla z.aew.RfK>wanroll 
(13) ; Jl.N Kronika; 11.so Dziennik ; ze.ot NURT - jt;&yk polski ; ie.JO NURT - praca - technika; u.ot NURT - psychologia; u.JO 24 godziny ;  Zł.ff „Bez recept" - ,.WakacJe" � 

12.10 $plewa Helena Obrazcowa ; 

za smiany wprowadzone w ostatniej cłlwłll redakcJa nie ponosi odpowiedzialności. 

(Przypomina-mu, ie filmy nczcy6lnie przez nas polecane WUT6żnione :,ą dru. k1em pogrubfon11mJ. R E P E R T U A R  K I N  
Deerficld (USA, psychologiczno-przygo­dowy), t-JO Piraci XX wlcKu (radziecki, przygodowy), 11-H Gangsterzy szos (ka­nadyjski, scnMcyjny); RY'.fRO: �'l 
MauhaUan (USA, komedia intelektual­na); 9-10 Stepowy rumak (radziecki, pD.ygodowy); STARY SĄCZ: ........ Coma (USA, thriller medyczny), 9-11 Tana;o 
ptak.a (polski, mlod.7.ietowy); SZCZAWNJ• CA. - Głłrnlk: I Pamiętnik pani Hanki (polski, melodramat), 9 Jabberwoeky (brytyjski, groteska tantati:lyczna); SZCZAWNICA - Pieniny: �'1 AJ'era 

GORLICE: S-5 Bit.wa o Midway (USA, batallst.yczny),  8-11 Satu.rn-3 (bryl.yjsk.i, kosmonaulyczny; OHYBOW; 6-ł Cena łltrachu (USA, sensacyjno-przygodowy), i-11  Węgierska rapsodia (wegiersk.i, dca­mat narodowy); KROSCIENKO: $-7 1"rzy kobiety (USA, dramat psycholo­giczny) . a-10 Róg Brzeskiej i capri (po1-skl. obyczajowy); .K:RYNlCA: � Dok· tor Franr;::oise G�Uand (trancusld, psy­chologiczno-obyczajowy) , '1-11 Port lot� nJczy Tl (USA, katastrotl.czny), t-11 w� o mUości (francuski, kryminał� psychologiczny); LIMANOWA: 4-'1 Gan­gsteny szos (kanadyjald, aensacyJny), 9-10 Niespodziewana kariera (bulgar&kl, 

komcdja) ,  11-14 :Zandarm n.a emcryt.u­rze (francuski. J'usa): MSZANA DOL· NA: 4-7 Superpotwór (:lapoński, sensa­
cyjno--!antastyczny), t-11 Detektyw (ra­dziecld_ krymłnalno�pn.ygodowy), 11-lł Zamach st.anu (polski, rekonstrukcja do­kumentalna); MUSZYNA: 5-'1 Kobra (japoński, policyjny), t-11 Zły duch Jambuja (radziecki, przygodowy); NO· WY SĄCZ - KoleJan: i-'i Dziedzictwo (brytyjski, horror), ł-11 ,le1lenny ma• 
raton (radziecki, komedia melanchollJ-­
na); NOWY SĄCZ - Krokus: $-7 Szkarłatny pirat. (USA, awanturniczy), 

9-11 Przyjaciele (Jug08łowiań8ki, mlo­dzietowy); NOWY SĄCZ - Podhale: 
5-7 Afera „Concorde" (franeusko-wło­ski, sensacyjno-kryminalny), 1--10 Rol· lercoasler (USA, sensacyjno-kryminalny), 11-12 Uk1·yty w słońcu (polski, psycho­logiczny); NOWY TARG: �'i Indeks (polski. psychologiczno-społeczny), ł-9 
Człowiek klanu (USA, sensacyjno-społe­czny), 10-12 Trzęsienie zlemi (USA, ka­
tastroficzny); PIWNICZNA: 1-T Bez skrupułów (francuski, aen88cyJny), 1-14 Ojciec Swięty .Jan Paweł Il w Pol11ee (polski, dokument); R ABKA: 4-'i' Bobby 

b�0:rcy0Jri�!;in�).a���k�'f:J:kfak:T!'!a�ji; (polski, dramat narodowy); ZAKOPANB: -ł-ł Saturn-3 (brytyjski, kosmonautyc:i­ny), 10-12 Ponad Strachem (francuaki, sensacyjny). Ponadto: PORONIN: 5-T .Jajo Włłia (Rł�N, thriller psychologiczno•politycz.ny).  

DUNAJEC - tygodnik Polskiej Zjednoczonej Parlli Robotniczej. Redaguje zesp61 : Danut& Binek, Beata Dembowska, Krzysztof DoboH (sekretan redakc,11), 
Krzysztof Dybel (z-ca sekretarza redakcji), Adam Garbicz, Elżblda Glinka (z-ca redaktora naczelnego), Antoni Kroh, Jerzy Leśniak. Adam Ogor,.alck (redaktor naczelny), Franciszek Palka (redaktor graflczn1), Krzysztof Podbiera (redaktor łeebnlczny), S&anJslaw Smierciak (łotoreporłer). Adres redakcji : 33-300 Nowy Sącz, 
uL Sł, Zólkiewskiego 11. Telefony: 238-36, 231-89. Telex :  0322748. Oddział w ltrakowie: ul. Wielopole 1, pok. 68, telclon 203-119, 275-88 wewn. 238. Wydawca : Ro­botnicza Sp61dzielnla Wydawnlcaa „Prasa-Książka-Ruch" Krakowskie Wydawnictwo Prasowe w Krakowie. uL Wiślna 2. Dru k :  Zakłady Poligraficzne RSW w Krakowie, ul WleloPole L Ogłoszenia przyjmuje: Biuro Reklam i Oaloszeń ul. Wiślna z. 31-007 Kraków telefon: 270-89 oraz wszystkie Biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na te­renie całego kraju. Za łreść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. P;enumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch ... 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 23. 00�958 \Varszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie. nr 1153-20104.5-139-ll. Nr Indeksu 35657. F-8. 



Stanisław Jerzy Lec 

Myśli 
nieuczesane 

Wszystko jest w rękach całe„ 
wieka. Dlatego naleiy je JD7Ć 
często. 

" 

cza.w:as.z:;:c 

Czy •lecie, że ... 
... Czteroletnie d,iecko oadaje 

do� 43'1' pytań w eiw,, 
dnia . 

... Kwiatem, który pachnie naj­
silniej ze wszystkich kwiatów· 
jest.r kaktus. Jego zapach roz­
chodzi się na przestrzeni jedne­
go kilometra . 

... Kopuła .1 wieże jednej z in­
dyjskich świątyń są pokryte 
warstwą zŁota, ważącą 800 kilo ... 
gramów. 

• 'I-

-.Najcię:ts-zym bilonem posłu.. 
giwali się Szwedzi. Ich metalo­
we monety, wypuszczone w 1659 
roku we.żyły po siedemu.aście 1 
pół kilograma kaz<la. 

... Pa!oe maszynistki „przebie­
gają" w ciągu dnia pracy odle­
głość równą 20 kilometrom. 

Zawsze znajdą się EskhttCNI" 
kt6rzy wypracują dla. mleszkań­
c6w Konga Belgijskiego wska­
zówki zachowywania się w ez.as 
olbrzymich upałów. 

" 

Dlaczego spadamy 'I księżyea 
zawsze na tę sam� 7,iemi�? 

Analfflbeei muszą dyktowa.li. 

Ciekamotdkl 

300 MILIONÓW SAMO€IIOOOW 

Szwajcarska służba przemysło­
wa oblicza, że na świecie znaj­
duje się około 300 milionów sa-

n1ochodów. Przemysły motor�­
cyjne na całym :iwiecie zużywa­
ją około 20 procent wytapianej 
stali, 50 procent ołowiu, '10 prs,­
cent kauczuku i 20 procent ro­
py naftowej. Szwajcarzy prze­
widują, iż w roku 2000 ilość po­

jazdów wzrośnie do 500 milio­
nów! 

ZA GRUBY DO KIEROWNICY 

Zachodnioberlińska Policja 
odebrała prawo jazdy mężczy„ 
żnie, który przy wz�oście 165 cm 
ważył 105 kilogramow. Sąd za­
twierdz;ił tę decyzję, w uzasad­
nieniu podając, że taka �usza 
utrudnia swobodne ruchy 1 po­
wi�kszc'I ryzyko błędu w prowa­
dzeniu pojarzdów ... 

- A teraz przemówi dyrektor Piłat ... 
Ry•. ZBIGNIEW ZIOMECKI Rys. JERZY FLISAK ,,Polska'' 

• e .,. 
- Zdecydowałem się1 towarzyszu Ljubo, ze - A więc sluchaj1 ty jesteś już dojrzałym 

za.biorę glo& w dzisiejszej dyskusji. samorządowcem i powinieneś opanować właś-
- Słusznie, tak należy, Sibinie, racj.a ... Muje ciwe słownictwo. Dlatego zamiast „kradzież�n 

uznanie trzeba wstawić „odchylenia". 
- A ponieważ zdarza mi się niekiedy, że się - No to wstawmy, towarzyszu Ljubo. 

powtarzam. że coś tam pokręcę, wszystko so- - A więc będzie to brzmiało tak: ,.W naszym 
bie napisałem. To znaczy. napisałem. jak umia- kolektywie były odchylenia". - ... Specjalnie 
lem, własnymi słowami. . wśród kręgów towarzyszy kierujących". - Si-

- Tak właśnie należy, Sibinie. Swymi włas- binie, ja nie sformułowałbym tego tak. 
nymi słowami, a jakże! Pozwól. że rz.ucę okiem: - Ależ, towarzyszu L3ubo, przecież tym ra-
,.Towarzysze i towarzyszki, jak zakomunikowa- zem nie znajdujesz się w.fr6d nich. ' 
la robotnicza kontrola, w naszym kolektywie - Nie, ja nie z tej racji... Tylko ja nie po-
były kradzieże" •... Hmmm? wiedziałbym „specjalnie wśród kręgów towa„ 

- Ja to tak wypowiedziałem. własnymi slo- rzyszy kierujących". 
wami. - Ale ja chciałem ich wskazać. Żeby nie by„ 

- Ale własnymi słowami, mój robociar.:;ki lo dwuznaczności. Chciałem roi ok.reśiić, 
bracie, trzeba mówić; tylko jest tak, że jednymi - Doskonale. Je.śli nie chcesz, aby to było 
własnymi słowami mówimy w domu, a inny1ui. co; nieokreślonego. napiszemy „określeni ... 
własnymi sło„vami w miejscu publicznym. ,.Określeni· towarzys7.c". No i niech sobie s.zu-

gach określonych towarzyszy ... i dla.tego propo„ 
nuję, aby ich -wylać na zbity łeb"'. Hmn1m? 

- Wylać na zbity łeb! Oczywiście. Nie dość, 
:::e brali ciężki azmal... i pe11sje i dniówki, to 
jeszcze uważali, że im tego wszystkiego mało. -

- To znaczy, Sibinie, że jesteś zwolennikiem 
radykalnych środków. 

- Jeszcze jak/ 
- Czemu więc tego nie napisałeś'? 
- Jakże to, nie napisałem? 
- Nie braciszku Dopiero teraz: my Lo napi-

szemy: .,były odchylenia w- znanych kręgach 
określonych towarzyszy I dlatego proponuję, 
:aby podjąć radykalne środki. .. I niech się wie, 
kto chodzi w kierpcach, a kto w onucach ... 

- Ech, towarzvazu Ljttbo, czu to przypad-
kiem nie jest wulgarne? 

- Co? 
- No z tymi kierpcami i oJtucami. 
- Ależ: nie, Sibi•nie. Tak właśnie trzeba. Ca-

łą prawdę w oczy! 
- Własnymi słowami. 
- \Vłasnymi słowami! To nie ulega kwestii, 

najlepiej Sibinie swoimi własnymi słowami. 

(Z serbochorwackiego tiumaczyŁ 
- No, tak ... tak... kają. A więc: .,były odchylenia w znanych krę-

'-,,.._-��-_.;.:..__-�--
Marek, Antoni Wasilewski) t/ 
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